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E c b a  z a jś ć  w  g im n a z ju m  f in .  P la fe r ó w n y
p rze d  Sądem G rodzk im

P I S M O  C O D Z I E N N E ,

I1SJ F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

NA SZE ABC

D z is ia j w S ąd z ie  G rodzkim  I, 
p rzy  ul. W ie lk ie j n r. 5. w p ły n ę ła  
na w okand ę sp ra w a , k tó ra  je s t  
fragm en tem  t. zw. z a jść  im ienino 
w ych  z d n ia  19  m a rc a ':b. r. Wcd- 
dług aktu  o sk arżen ia , p ro k u ra to r 
S,_ O. w  W a rsz a w ie  o sk arża  m iesz 
kańeów  W a rsz a w y  Z. G. la t  19  i 
W . E .  la t  2 1  o to. że d n ia  19 . 3. 
19 34  w  W a rsz a w ie  podczas odby- 

I w aj& cej się. w  te a trz e  p rz y  ul. K a  
' r» w ej 18  ak ad em ji ku czci m ar-

Pięć a y ta ń
w  s p ra w ie  Ż y ra rd o w a
A fe r a  ży ra rd o w sk a  u ra sta  do 

ro zm iarów  w ie lk ieg o  skan d alu . 
T a k  w ie lk ieg o , że o p m ja  p u b licz­
na n ie  może ogran iczyć s ię  do 
ro li o b serw ato ra , a le  m a p raw o 
i obow iązek  dom agać s ię  ca łko­
w itego  w y ja ś n ie n ia  sp ra w y .

A  n ie  w szystk o  w  te j sp raw ie  
je s t  ja s n e . J a s n e  je s t  to, że w ła ś ­
c ic ie l w 'ęk szo śc i a k c y j B o u ssac  
o k ra d a ł p rzez  szereg  la t  zarów no 
p o lsk ich  a k c jo n a r iu s z y  ja k  i 
sk a rb  p ań stw a . M n ie jsz a  o to , czy 
to s ię  działo  za pom ocą o rd y n a r­
n ych  sztuczek sp eku lacy jn o-b u - 
c h a lte ry jn y c h  czy też p ó ł-lega l- 
n ie.

R ab u n ek  t r w a ł 10  la t . W  c iągu  
tego czasu  w yw ed ro w alo  z k iesze­
ni p olsk ich  a k c jo n a riu sz y  z a g ra ­
n icę , w e d łu g  jed n ych  obliczeń 16 , 
w e d łu g  in n ych  40 m iljo n ó w  zl. 
M etody rabunku  b y ły  bardzo p ro­
ste . P. B ou ssac , wlaśeic-iel w ię k ­
szości a k c y j Ż yra rd o w a , ud zie lił 
m onopolu sp rzed aży  b aw ełn y  dla 
Z ak ład ó w  ż y ra rd o w sk ic h  f ir n r e  
fra n c u sk ie j, b ęd ące j w ła sn o śc ią ... 
p. R o u ssa c ‘a . C eny u sta la ło  s ir  
dow olnie, zad łu żen ie  zakładów  
żyra rd o w sk ich  ro sło , p rocenty ro ­
sły  i p ro cen ty  od procentów  ta k ­
że, Z ty ch  tra n s a k c y j p. B o u ssac  
in k a so w a ł „n a  boczku" podobno 
około 2 i pół m iljo n a  zł. roczn ie. 
Ponad to  p rzeszło  m iljon- roczn ic 
w  p o sta c i 2 proc. prow dzji od o- 
brotu  za „pom oc te c h n iczn ą"...

P y ta n ie  p ie rw sz e : —  J a k  to się  
sta ło , że w  c iągu  d łu g ich  la t  ten 
o rd y n a rn y  rab u n ek  uszedł u w a­
dze w ła d z?

D a le j.
Podobno p. B o u ssac  nie b y ł po­

czątkow a w ła ście lo m  w .ększości 
a k c y j ży ra rd o w sk ich . D oszedł do 
nicrj d ro gą  n ie le g a ln ą , k u p u jąc  
przed  upływ em  nakazanego przez 
-władze term inu p ak ie t a k c y j d ru ­
g ie j e m isji, k tó ry  b j ł w  ro zp o rzą­
dzeniu  zarząd u .

R ząd  w ytoczy! proces i w  I-sze j 
in s ta n c ji sąd  zasąd z i! na rzecz 
sk arb u  p a ń stw a  zw rot a k c y j albo 
ek w iw alen t. I  tu s ta ła  się  rzecz 
najd ziw m iejsza. W  r. 19 3 2  w ła ­
dze... um orzyłj w y g ra n y  przez 
sie b ie  p ro ces i a k c je  pozostały  
p rzy  B o u ssac ‘u. Co w ię c e j, ró w n o­
cześn ie  sk arb  obniżył p. B o u ssa- 
cow i w7y m ia r  podatku dochodow e­
go, tak  sam o ja k  i sw o ją  p re te n ­
s ję  do Ż y ra rd o w a , w y n ik a ją c ą  ze 
zw alo ryzo w an ia  kosztów odbudo­
w y  zakład u .

P y ta n ie  d ru g ie : —  D laczego 
wdadze w  r . 19 32  um orzyły s p ra ­
w ę przeciw  p. B o u ssa c ‘ow i. dopo­
m a g a ją c  mu do zw iększen ia  p a­
k ietu  ak cy j żyrard o w sk ich  ?

T y le  co do p rzeszłości, k tó ra  
w in n a być w y ja śn io n a . A  teraz  
sp ra w y  aktu aln e.

D zięki a k c ji p o lsk ie j m n ie jszo­
śc i w  zakład ach  Ż yrard o w sk ich , 
o p in ja  d ow ied zia ła  się  w' m arcu  
b. r . o rabu  n ko w ej go spo darce  
B o u ssa c a  i sąd  zarząd z ił sek w estr 
zak ład ów  ż y rard o w sk ich .

Co było  pienwszym  obow iązk.em  
sekw estratorow  ? —  U su n ą '' n a­
ty ch m ia st od w p .yw u i w ładzy lu ­
dzi B o u ssae a . Z a m ia st tego. se- 
k w e stra to rz y  n ietylko  u trzym ali, 
a le  jeszcze ... ro zszerzy li p ro k u ry  
Pp. V e rm e ersch ‘a i C aen ‘a, pozw.a 
ła ją c  im  przez dw a m iesiące  rzą- 
a ? ić, kupow ać baw ełnę od Bous- 
s a c ‘a, w^ystawdać mu w ek sle  i t. d.

Ja k ie  b y ły  pow ody tak iego  
postęp o w an ia  pp. sek w estrato  
rów  ?

Powódź strajków w St. Zjedncczonycti
P o g o t o w i e  p o l i c j i .  —  Z a n i e p o k o j e n i e  r z ą d u .  —  E e / e w o c n e  p r ó o y  a r b i t r a ż u .

W A S Z Y N G T O N . 1Ó.8. —  G roź­
ba s tra jk ó w  w St. Z jednoczonych  
p o z o s ta je , n ad al zagadn ien iem , 
k tóre  niepokoi rząd  i p a ra liż u je  
w y s iłk i, zm ierza jące  do odrodze­
n ia  ż yc ia  gospodarczego  k ra ju - 
A rb itrz y  rząd ow i u d ali się  w  ró ż­
ne stro n y  k ra ju , celem  zapobie­
żen ia w ybu ch ow i s tra jk ó w , lub

zlik w id o w an ia  ju ż  is tn ie ją c y c h .
W  N ow ym  Jo r k u  is tn ie je  g ro ź ­

ba w ybuch u  s tra jk u  w  przem yśle  
w łókienniczym . W  F i l a J e l f j '  u- 
rzęd n ićy w ie lk ie j r a f in e r ji  cukru  
„ G a l f  R e fin in g  C o " p o stan o w ili 
zw rócić  się  do p ań stw ow ego  u rzę­
du p ra cy , celem  zm uązenia to w a ­
rz ystw a  do pod w yższen ia  w yn a-

Walka wsi i władzą Sowietów
F a łu z yw e  ra p o r ty  o u rodza jach

M O SK W A , 1 7  3. (P A T .) .  —  
T ego roczn e o b ja w y  w a lk i o u ro­
d zaj pom iędzy reżim em  a w7sią  
w y stę p u ją  p rzew ażn ie  v,7 p o stac i 
sk ła d a n ia  przez k ie ro w n ictw o  do­
m en państw m w yeh i kolektyw ów  
fa łsz y w y c h  ra p o rtó w , sztucznie 
zm n ie jsza jący  ch u ro d za jn ość . 
Ź ró d ła  sow ieekie  n o tu ją  po k ilk a ­
n a śc ie  tego ro d za ju  w yp ad ków  
dziennie. S ą  także w yp ad k i 
w ie lk ich  k rad z ieży  zboża. W je d ­
nym  z e lew ato ró w  w  okolicach  
O desy skradziono ponad 1000 
tfci.-aiarów zboża. Donoszą ró w ­
nież o w yp ad k ach  w y sta w ia n ia  
chłopom  za łapów ki fa łsz y w y c h  
zaśw iad czeń , w y k o n a li d osta­
w y  zbożowe. K o m u n iśc i i ..kom so­
m o lcy" s.ą ponow nie m obilizow ani 
i w y sy ła n i na w ieś. Z C ze lab iń ­
ska (U ra l U w y s ia n o  1200  kom uni­
stó w  i 500 „kom som olcow " do 
d ysp o zyc ji w ie jsk ic h  w yd z ia łó w  
p o lityczn ych .

M O SK W A , 17 .  8. ( P A T .) .  —  W 
szeregu  żłobków d ziecięcych  w  
C z era ich o w szczyźn ie  u jaw n ion o  
p odczas „ c z y s tk i"  o rg a n iz a c ję  na 
uczyc ie lsk ą , k tó ra  'p o sta w iła  so­
b ie  za zad an ie  re lig i jn e  w y c h o w a ­
nie dzieci, p row ad ząc JJ? do cerk ­
wi na n abożeń stw a pod pozorem  
zw ied zan ia  zabytków  sztuki. W in ­
nych p ociągn ięto  do odpow iedział 
ności sąd o w ej —  z a rz u c a ją c  im 
zarazem  „obce pochodzenie k la so ­
w e "  oraz  o sk a rż a ją c  ich  o n ad u ­
ż yc ia  m a te r ja ln e .

S A B O T A Ż  P O C Z T O W Y  
M O SK W A . 17 .  8. ( P A T .) .  —  W 

C h abaro w sk u  (D a le k i W schód) 
odbył się  s e n sa c y jn y  p ro ces 3-ch 
p raco w n ikó w  tam te jszego  'te leg ra  
f i  o um yśln e n iszczen ie  depeśz. 
L o s ten spo tkał n aw et depesze 
p ań stw ow e. M . in. zniszczono 890 
depesz w c ią g u  10  dni. W in nych  
skazano na w ięz ien ie  od 1  do 7 
la t.

Zmiany w HyHlomacK
w  B M łgarji

P A R Y Ż , 17 .8  (P A T ). Korespon­
dent tlarasu  donosi z S o fji. że król 
Borys podpisał (k iś dekret, zawie­
ra jący  szereg uomimicyj na odpo­
wiedzialnych placówkach dyploma­
tycznych w Bułgar,ji. Prol'. Pctko- 
riainow, b. minister komunikacji, 
leader b. p artji porozumienia demo­
kratycznego (grupa Barow a i Mo­
lowa) oraz j i-ofesor praw a na Uni­
wersytecie w S o fji, został mianowa­

ny posłem bułgarskim w Paryżu. B. 
poset bułgarski w Berlinie, Slavczo 
Poinc-nop został mianowany posłem 
w Rzym ie, zaś b. poseł w Ankarze. 
M ikołaj, \ntonow, ministrem pełno­
mocnym i delegatem stałym  Bułga- 
rji przy Lidze Narodów.

W danej’ chwili wakują więc na­
stępującą placówki dyplomatyczne: 
w Berlinie, Ankarze, Moskw id. i 
Brukseli.

NitfOn funtów dźwignięto z morza
S z trb y  z ło ta  z ło żo n o  <w Londyn ie

N ie m ożna p rz e jść  do porząd-

JJ jN D Y N . 17 .S  (P A T ). IV r. 19 17  
niemiecka łódź podwodna zatopiła 
w pobliżu północno-zachodniego w y­
brzeża Trlaudji statek angielski

ku dziennego także w obec sp ra w y  
go spo dark i zakład am i żyrard o w - 
skicm i w  czasie  sek w estru . Pp . 
B o u ssac  k ra d li i w yw ieź li w  c ią ­
gu 10  la t okol m ilj. zł. roczn ie. 
S e k w e str  w  c ią jju  4-ch m iesięcy  
nic nie zarob ił, a  zwiększy 1 po­
dobno znaczn ie zad łużen ie  z a k ła ­
dów. Czy fach o w o ść  obecnych 
zarządców7 sto i w ię c  na w7ysokości 
pow ierzonego im  z a d a n ia?

I  w końcu, o sta tn ie , p ią te  p y ­
ta n ie : R ząd  w y s tą p ił p rzec iw
um owie z a w a rte j przez m n ie jszość  
p olską z p. B o u ssa e ‘em. S łu szn ie . 
Do ro z w ik lyw an ia  sp ra w  z rzez i­
m ieszkam i są  sąd y . A le  poza sp ra  
w ą  sp raw ied liw o śc i i sądu  je s t  
zagad n ien ie  go spo darcze  Ż y r a r ­
dow a, je g o  bytu, bytu ty s ię c y  ro ­
dzin robotn iczych  i zagrożonych  
m ają tk ó w  drobnych a k c jo n a r iu ­
szy. Co rząd  zam ierza  zrobić z tą  
sp ra w ą ?  J a k i  ma p la n ?

S . S .

„L aurenue", ui którym znajdowało 
się przewożone do \m eryki złoto w 
śz.labacli, wartośi-i 6 miljonów i’nn- 
tów szterlingów. A dm iralicji b ry ty j­
skiej w okresie od 19 19  do 19 34  r. 
udało się zc znajdującego się na dnie 
morskieni statku wydobyć złoto na 
śnmę 5 •miljonów funtów. Dalszych 
jednak usiłowań zaprzestano, bo 
kadłub statku wbił się sczasem zbyt 
głęboko w piasyk dna morskiego i 
prhce dookoła wydobycia reszty zło­
ta związane były z wielkiem niebez­
pieczeństwem. Obecnie przeprowa­
dzone w najw iększej tajem nicy 3- 
mieSięczuo prace, których na zasa­
dzie specjalnej koncesji dokonała 
pcw na prywatna f  irma nurków, da­
ły  pożądane rezultaty i pozostałe 
złoto, wartości jodnęgó'-miljona fun­
tów.^ zostało z dna'm orskiego wydo­
byte. P raca  nurków bęła bardzo u- 
eiążliwa, albowiem musieli onripra- 
cowae na głębokości 12 0  stóp. Ze 
statku, który prowadził tę akcję,’ 
złoto przeniesiono na statek trans­
atlantycki, zmierzający do Liverpoo- 
lu, a stamtąd przewieziono do Lon­
dynu, gdzie wczoraj ulokowano je  w 
skarbcu Banku Angielskiego,

grod zen ia . IV  P ittsb u rg n u  a rb i­
te r  rząd o w y u s iłu je  n a w iązać  
k on tak t ze s tra jk u ją c y m i robot­
nikam i fa b ry k i „A lu m in iu m  Com ­
p an y  o f  A m e ric a " . W  C h icago  
w zm ocniono od d zia ły  p o lic ji, k tó­
re  gotow e są  w  każd ej c h w ili in ­
te rw en io w a ć  na w yp ad ek  z a jść , 
ja k ie  m ogą w y w o ła ć  s t r a jk u ją c y  
konduktorzy autobusów . W  M in- 
n eap o lis  s t r a jk  szoferów 7 sam o­
chodów  • c iężaro w ych  p rzew lek a  
s ię  i obie stro n y  oczeku ją  a k c ji 
tee stro n y  p ań stw o w ego  urzędu 
p racy . W s ta n ic  O regon 4 tyfsć 
ryb ak ó w  i urzęd ników  fa b ry k  
kon serw  ryb n ych  p o zo sta je  bez 
p ra cy  w sk u tek  k o n flik tu  na tle  
p łac zarobkow ych. W Y o rk u  (sta n  
P e n s y lw a n ja ) , to w a rz y stw o  au to ­
busow e „Y o rk  M otor E x p re s s  
C o" w7strz\m a ło  ruch  autobusów  
spowodu k o n flik tu  z szo feram i, 
którzy d o m aga ją  się  p odw yższe­
nia zarobków . IV  M a n ili na w y ­
spach  F ilip iń s k ic h  s t r a jk u ją  ro ­
botnicy fa b r y k  c y g a r . W ojsko  i 
p o lic ja  u trz ym u je  p o iząd ek .

N O W Y JO R K , 16 . S. S y n d yk a t 
.pracow ników  tk a ck ich  w  S t. Z jed  
noezonych u p ow ażn ił w ład ze  wy­
konaw cze do og łoszen ia  s tra jk u  
pow szech nego w  przem yśle  tk a­
ckim  i b aw ełn ian ym  z dn 1  w rześ 
n ia  lub n aw et przed tą  d atą , o 
ile kom itet w yk o n aw czy  uzna to 
za stosow ne.

Groźba strajku 500 tysięcy
N O W Y  JO R K , 17 .  8. ( P A T .) .

W  c a ły c h  S ta n a ch  Z jed noczonych  
p an u je  duże zan iepo ko jen ie  spo­
w odu ep id em ji s tra jk ó w . Is tn ie je  
obaw a, że liczba  s tr a jk u ją c y c h  w 
p rzem yśle  w łó kien n iczym  d ojdzie 
w krótce do' 500 ty s. robotników , 
którzy d o m a g a ją  się  skrócen ia 
czasu  p ra c y  i zw iększen ia  zarob ­
ków . Źródłem  k o n flik tó w  robotn i­
czych je s t  k la u z u la  „zb io ro w ych  
um ów ", zaw ie ra n ych  przez N . 
R . A .

U n ja  ro b o tn ik o w  tkackich
W A S Z Y N G T O N , 17 .  8. (P A T .) .  

N a  zeb ran iu  u n ji robotników  tk a­
ckich  uch w alono og łoszen ie  s t r a j­
ku 500 tysięcy7 robotników , za­
tru d n io n ych  v. p rzem yśle  w łókien  
niczym  na dzień 1  w rz e śn ia , j e ­
żeli do tego czasu  n ie n a stą p i pou 
w yższen ie  zorobków  i zm n iejsze­
n ie czasu  pracy7.

W  C olum bus s t r a jk u je  ju ż  2000 
robotników7 tk ack ich .

sza lk a  P iłsu d sk ie g o  ro z la li p łyn  
łzaw iąco  - cu ch n ący , zm u sza jąc  
tem  sam em  inn e osoby do opusz­
czen ia  sa li.

F z a sa d n iń n ie  aktu  o sk a rż e n ia : 
D n ia  19 .3  19 34  z ra c ji  im ienin  
m arsz a łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o , 
sta ra n iem  S tra ż y  P rz e d n ie j w 
W a rsz a w ie  odbyły się a k a d e m je : 
m iędzy innem i akad em je  tak ie  
o d b y w ały  się  w  sa la c h  T e a tru  
W ie lk iego . W ie lk ie j O peretk i p rzy  
K a ro w e j 18 . A k ad em ję , k tó ra  się  
od była  o god zin ie  1 1 - e j  w  T e a trz e  
W ielkim , zaszczyci! sw o ją  obecno 
śc ią  P rezyd en t. Około godziny 
12 .10 , k iedy na s a li  T e a tru  W ie l­
kiego by ło ciem no, n ie w yk ryc i 
sp ra w c y  w  7 i 9 rzęd zie  po śro d ­
ku sa li oraz na d ru giem  p iętrze  
z loży oznaczonej n r. I r  oz la li p łyn  
cuchn ąco  - łz a w ią c y . P ró c z  tego 
rzucono szm atę p rzesyco n ą  takim  
płynem , gdzie  z n a jd o w ała  s ię  o r­
k ie stra . D ochodzenie sp ra w c y  nie 
w yk ry ło . R o zlan ym  p łyn em  pop a­
rzone z o sta ły . D w o rk ow sk a  B a rb a  
ra . (L w o w sk a  1 5 )  i S a w ic k a  K ir a  
(T rz e c ie g o  M a ja  2 ) , obie uczennl

ce g im n azjum  C e c y lji P la te r  * 
ZyberEów njf. Pozatem  lekko uszko 
dzone części u b ran ia  m a ją :  W oy- 
nów na F a n ia , i C h ąd zyń ska K r y ­
styn a .

P odobny w yp ad ek  ro z lan ia  pły­
nu cuch n ącego  m ia ł m ie jsce  o te j­
że god zin ie  w  sa li  W ie lk ie j O pe­
retk i, K a ro w a  18 . T am  rozlano 
p łyn  na a m ifite a trz e , w7 3-e j lo ty , 
w  k rz esła ch  na dole.

Ja k o  spraw ców 7 tego czvnu w y ­
w ia d o w ca  G uzow ski za trzym ał Z. 
G. i W. P . Czy ci w ła śn ie  ro z la li 
p łyn  cuchn ąco  - łz a w ią c y  \vywvia- 
dowc-a G uzow ski n ie  w id z ia ł i 
n ik t ze św iad k ó w  n ic p otw ierd za  
tego . N ie  p rz yzn a li s ię  do tego 
czynu p rz es łu ch an i G. i P .

D ziś s p ra w a  ty ch  z a jś ć  zn alaz  
la  s ię  w  S ąd z ie  G rodzkim , gdzie- 
ob roń ca o sk arżo n ych  adw7. R o śc i- 
szew sk i w n ió sł o p ow o łan ie  św iad  
ków  obrony. S p ra w ę  odroczono 
n a ra z ie  bezterm inow o. P ro ces  
ten  w zbud ził ogrom ne z a in te re so ­
w an ie , czego dowodem  b y ła  w y ­
p ełn io n a  po b rzeg i s a la  Sąd u  
G rodzkiego .

Samoloty w ptkiu za banóytamc
M iljo n e r L a b a tt —  u w o ln io n y

TORONTO, 17 .S  (P A T ). P o lic ja , 
kanadyjska i am erykańska piosiłku- j 
jąc  sio samolotami, ściga bandytów, 
którzy7 porwali przed kilku dniami 
-niejakiego Labatta. P rasa  tutejsza 
domaga r ię  od władz energicznej ak­
cji w celu zwalczania tego nowego 
rodzju bandydyzmu w Kanadzie'. W 
dniu wczorajszym policja dwukrot­
nie pvzes2kodzila bratu Labatta  u- 
dać“ się na wyznaczone mu telefo­
nicznie przez nieznanych osobników 
spotkanie.
’ IV ostatniej ciiwili donoszą,-iż La- 

batt został uwolniony przez bandy­
tów.

TORONTO, 17 .S  (P A T ). -Szef

miejscowej policji oświadczył, że La- 
batt, porwany7 przez bandytów, od­
zysku' wolność.7';Okohezności jego u- 
wolnieuia są jednak trzym ant w 
■wielkiej tajem nicy, tak' żc nawet 
szereg osób, biorących udział w  ak­
c ji p o ś c ig o w e j oraz w śledztwie, nic 
zna przebiegu tej afery. Niewiado­
mo również, czy  uwolnienie to na­
stąpiło wskutek doręczenia żądanego 
okupu, czy „też dzięki temu, że od­
kryto kryjówko przestępców.

Ja k  się okazuje. Labatt nic ma 
na' solne żadnych śladów złego trak­
towania. jedynie jest , wyczerpany 
nerwowo, tak że lekarze zalecili n>>:< 
przeprowadzenie k uracji.

Deszcze częściow o
Z a la ły  S o fję

SO F JA., 17 .8  (P A T ). Nad okrę­
giem sznmlansK.1111 przeszła gwałtow­
na burza, połączona z gradobiciem. 
)V „icktorych miejscach warstw a lo­
du dochodzi do 50 centymetrów gru­
bości. Niezwykle ulewne deszcze, ja ­
kie przeszły nad bofją , oraz burza 
gradowa spor. odowały zalanie m ia­
sta w kilku miejscach,

Pola d ia m e n to w e
o d kry to  w  N igerii

L A G O S, ( N I G E R JA ) ,  lć .  8 . —  
(PA .T  ). —  R ząd  N ig e r j i  p o d „je  
w iadom ość, iż  w  p ro w in c ji Z a r ia  
odkryto  pola d jam en tow e. W iado­
m ość ta  spo w od o w ała  ogrom ny 
napływ 7 lu d n ośc i do te j m ie jsco ­
w o ści.

Wielkie katastrofy samochodowe
w  N iem czech

B L K L L -., 17 .8  (I* AT). N a szosie 
między Hussum i Flensburgicin 
(Szhzw ig niemiecki) w ydarzyła się 
ketastrofa samochodowa. Samochód 
osobowy z 5-ciu pasażerami, '.dostał I 
się na niezabezpieczonym przejeź- ! 
dzie kolejowym pod kola pociągu o- 
sobowego. Lokomotywa ciągnęła sa­
mochód około 12 5  metrów po torze,7 
rozbijając go doszczętnie. Jedna o-o-

ba zoslała zabita ni miejscu. ezte7 
ry  inne odniosły bardzo ciężkie ob­
rażenia.

B E R I IN  17 .8  (P A T ). IV miejsco­
wości Belgen-i w Sakson ji samochód 
ciężarowy, wiozący7 grupę robotni­
ków, najechał .pa przydrożne drze­
wo, staczając sic następnie do t ro­
wu. Fkutkiern wypadku 9 robotni­
ków odniosło ciężkie obrażenia.

Protest kolejarzy
p rze c iw ko  uw ię z ie n iu  m a szyn is ty

P A R Y Ż , 17 .8  (P A T ). Uwięzienie 
maszy nisty pociągu Genewa. -— Mar- 
sy lja  pod zarzutem spowodowania 
katastro fy  w Arignon, wywołało 
protest organizacyj kolejarzy7. Dele­
gat K onfederacji Kolejarzy7 udał się 
do mini d ra  robót publicznych celem

zaprotestowania przeciwko temu &■ 
reSztowaniu, niezgodnemu z ustawą, 
zakazującą prokuratorowi areszto­
wania maszynistów przed zakończe­
niem śledztwa. Je s t  rzeczą prawdo­
podobną,. że maszymifila zostanie 
wkrótce wypusztzony na wolność.

Szef sztabu Reichswehry
gen. von Fritsche p o zo s ta je  na s tan o w isku

F A R Y Ż , 17 .  8. (P A T .) .  K o re s ­
pondent H avasR  donosi z B e r lin a  
co n a s tę p u je : O fic ja ln e  k o ła  n ie­
m ieckie z a p rz e c z a ją  pogłoskom , 
k tóre  u k az a ły  się  z a g ra n ic ą , j a ­
koby s z e f  sztabu  R e ic h sw e h ry  
gen. von F r its c h e  m ia ł otrzvm ać 
d ym isję , ja k  rów n ież, żc b y łb y  
zastąp io n y n a  tem  stan o w isku  
przez gen. von  R eich en au .

P o g ło sk i te, ja k  w y ja ś n ia  b er­

liń sk i k orespond ent H a v a sa , pow 
sla ly  na te j p od staw ie , iż g e n e ra ­
ła  von F r itś c h e  łą czyć  m ia ły  w ę­
zły  p rz y ja ź n i z von B ose,, byłym  
o ficerem  R e ic h sw e h ry . a ostatn io  
szefem  gab in etu  von P ap en a. 
o f ia r ą  w yp ad ków  z 30 czerw ca. 
W “zw iązku  z tem  s y tu a c ja  p o l:- 
tyczn a  g e n e ra ła  von F r itsc h e  
m ia ła  s ię  sta ć  dość trudna) •

L e w ita  w  H iszpan ii
Stafc di walki

P A R Y Ż , 17 .  8. (P A T .) .  Z M a­
d rytu  donoszą, że w śró d  re p u b li­
k ań sk ich  p a r ty j lewieowweh za­
znaczył się  ostatn io  s iln y  ruch  w 

^k ierunku  w ytw o rzen ia  w sp ó łd zia ­
ł a n i a .  D ziś n a stą p iło  ostateczne 
ip o łączn ie  s ię  p a r t ji  den iokratycz- 
n o -rad yk aln e j, k tó rą  k ie ru je  b.

I p re m je r  D iego M artin ez  B a r r io  z 
[ rad yk a ln ym i so c ja lista m i. Da któ­

rych. czele sto i b. m in ister G or­

don O rdas. N ow a p a r t ja , które) 
nazw a zostan ie  u sta lo n a  później, 
będzie dążyć do tego aby p rzy­
s tą p iła  do n ie j także p a r t ja  n a­
rod ow ych  rep ub likan ó w ^, k tó rą  
k ie ru je  San ch ez R om an. N ow a 
p a r t ja  zam ierza  n a w ią z a ć  n astęp ­
nie kontakt z byłym  p ren ijerem  
A zana, p rzyw ó d cą  g ru p y  lew ico- 
w o -re p u b lik ań sk ie j. celem  stw o­
rz en ia  ogóln ej fe d e ra c ji
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P r z e d  113 j i e r p r J t '
N iem cy p rzed  p le b iscy te m

BERLIN, 16 8 W Niem czech  
Frowadzona je st  gorączkowa a 
g itacja  plebiscytow a. W e w szyst­
k ich  dzienn isach , przez radjo, na 
niezliczonych  zebraniach w ybitni 
działacze n iem ieccy naw ołują do
tjedn oczen ia  się całego naroau  
przy wodzu Trzeciej Rzeszy. Pro­
paganda ma za zadanie uaktyw ­
nienie, jaknajw iększych mas w y­
borców, zachęcanie ich do w zię­
cia udziału w  wyborach. W ynik  
*ch jest ju ż obecnie przesądzony.

H itler z łatw ością  osiągn ie o- 
grumny sukces. Chodzi tylko o 
to, czy uda sie  przekroczyć 93 
procent głosów , padłych w roku 
ubiegłym .

O głoszenie testam entu  m arszał­
ka H indenburga zw iększyło zna­
cznie szanse H itlera, mimo, iż 
głosy prasy zagranicznej, w ska­
zyw ały na testam ent jako na akt, 
który bądź był fa lsyfikatem , bądź 
też autentykiem , ale n ie ostat­
nim, którego podanie do wiado-

Polski samolot (l)sl!enge'owy
uszkodzony

Wczoraj zosta ł uszkodzony pod­
czas wypadku na lotnisku Okęcie 
sam olot tu rystyczn y  „RW D— 9“, 
pilotow any przez kpt. Skrzypiń- 
skiego. Sam olot ten m iał wz(ąć 
udział w  ekipie polskiej w  „Chal­
lenge^". W obec tego, że uszko­
d zen i je s t  dość poważne, zacho­
dzi oDawa, że sam olot ten będzie 
wycofany z zawodów i że zam iast 
1 1  polskich sam olotów  poleci ty l­
ko 10 ,

Sprawa udziału tego sam olotu  
n ie  j e s t  jeszcze  osta teczn ie  prze- 
»ą<tzona. W arsztaty  dośw iadczal­

ne „RWD-9" napraw iają uszko­
dzenia i jest nadzieja, że do dnia 
28 b. m., t. j. do dnia rozpoczęcia  
zawodów, sam olot ten  uda 3ię 
zreparować.

Podczas poprzedniego „Challen  
g e“ w ydarzyła się  podobna h isto ­
rja. Sam olot „RWD —  6”, na któ­
rym  m iał lec ieć  p ilot Fłonczyń- 
ski, został pow ażnie uszkodzony, 
nie zdążono napraw ić go, lub za­
stąp ić  nowj yn l d latego, zam iast 
trzech  RWD, polecia ły  w ów czas  
do B erlina  tylko dwa sam oloty  
tego typu.

P o lsk ie  s a m o lo ty  m y ś liw s k ie
Leca do jyiosleidi

Dni* 29 lub 30 b. tn. nastapi 
żtart z Okęcia eskadry polskich  
samolotów myśliwskich do Jugu- 
sławji. Leci eskadra złożona z 8 
samolotów typu „P —7“ , konstruk 
cj i ś. p. inż. Puławskiego, pod do­
wództwem szefa departamentu 
atronautyki, gen. Rayskiego. Lot­
nicy Dolecą przez Kraków, Czecno 
Słowację, Węgry do Belgradu.

Lot ma na celu złożenie w izyty  lot 
nikom  jugosłow iańsk im . R ew izy­
ta  lotników  , jugosłow iańsk ich  w  
P olsce  je s t  spodziew ana w paź; 
dzierniku r. b 

N azw isk a p iiotów  eskadry nie 
są  jeszcze znane W iadomo tylko, 
że w ejdą w  jej skład sam oloty my 
śliw sk ie  z kilku pułków  
czych.

mości na kilka dni przed plebi­
scytem  należy uważać za zręczny  
krok przedwyborczy- Testam ent 
H indenburga je st  dla N iem ców  
w ezwaniem  do w ierności, dla A - 
dolfa H itlera.

D N I ŚW IĘTA NARO DU  
Okres p leb iscytow y od 17 do 

19 sierpnia ma być z rozkazu 
Goebbelsa czczony i uznany jako 
„dni św ięta  narodu". Domy m ają  
być udekorowane sztandaram i i 
przystrojone.

D ziś o godz. 20.30 w w ielkiej 
sali w Hamburgu wj-głosić ma 
przem ówienie A dolf H itler. Prze­
m ów ienie to oczekiw ane jest z 
w ielk ’em zainteresow aniem . 

AM NESTJA 
BERLIN, 17. 8. (P A T .). M ini­

sterstw o Spraw ied liw ości Rzeszy  
donosi, że w w ykonaniu am nestji 
z dnia 7 sierpnia zw olnionych zo­
stało z w ięzienia w sam em  m ieś­
cie B erlin ie  ponad 1-000 osób. 
OŚWIADCZENIE VON PAPENA 

BERLIN, 17. 8. (P A T .) . Prasa  
niem iecka zam ieszcza n astępują­
ce ośw iadczenie tron Papena w 
związku z testam entem  Hinden- 
Durga. W dniach żałoby narodo­
wej, k ieay N iem cy opłakują sw e­
go w iernego rycerza, w rogie  
czynniki wy3uwrŁły często  zagad­
kowo przypuszczenia odnośnie te ­
stam entu p olitycznego H indeił- 
burga, a m ianow icie, ze narodo­
wy socjalizm  n ie pozw oli n igdy  
na jego  opublikow anie. T esta­
ment ten w ręczyłem  przedwczo­
raj F iiehrerow i. w  testam encie  
tym w yrażona jest wola H i.iden- 
burga, który p ragn ie wzm ocnie­
nia jed ności w ew nętrznej całego  
narodu niem ieckiego, jedności, 
luurą . uehrer u rzeczyw istn ił w  

liu  30 stycznia , by dać m ożność 
Niem com  sp ełn ien ia  sw ego po- 

lotni- słarn ietw a  h istorycznego, je s t  to 
rów nież jedynem  zadaniem  H itle­
ra.

Przemycanie emigrantów
S A  do P a le s ty n y

Austrja przed nowym ataKie.o Niemiec
P rzyb yc ie  Papena —  p ie rw sze  w iz y ty

W IEDEŃ, 17. 8. —  Von Papen  
w tow arzystw ie charge chaffai- 
res k sięc ia  Erbacha i sw ego se­
kretarza złożył w izytę kanclerzo­
wi związkowem u Schusehniggow i 
oraz m inistrow i spraw  zagian icz  
nych.

BERLIN, 17. 8. —  W związku  
ze złożeniem  przez von Papena w 
W iedniu listów  uw ierzyteln iają­
cych ..D iplom atisch P-'litische 
Korrespondenz" pisze, że stosu n ­
ki m iędzy N iem cam i a A ustrją  
wkroczyły w nową fazę Kanclerz 
powierzył m ężow i,* p osiadające­
mu jego nieograniczone zau fa­
nie, m isję u su n ięcia  naprężenia  
pom iędzy W iedniem  a Berlinem . 
Zarządzenia rządu Rzeszy, pow­
zięte w  ch w ili politycznych "oz- 
ruchów  w A ustrji, są dowodem, 
że „dla N iem iec samo przez się  
zrozum iałem  je s t  pojęcie in te­
gralności p aństw a zw iązkow ego. 
N iezależność A u strji nie jest za­
grożona przez N iem cy".

PARYŻ, 17. 8. Donosząc o wrę­
czeniu przez von Papena listów  
uw ierzyteln iających, korespou- 
dent w ieeński H avasa zwraca u- 
wagę na różnice stylow e pom ię­
dzy przem ówieniem  von Papena  
a odpowiedzią prezydenta Mikla­
sa.

Gdy von Papen podkreślał 
przedew szystkiem  w spólne w ę­
zły krwi i h istorji, prezydent c- 
gran iczył się  do uw ydatnienia  
w spólnego dorobku A ustrji i N ic  
m iec w dziedzinie językowej i 
kulturalnej.

Z drugiej strony w przem ówie­
niu prezydenta znajduje się  for­
m uła „nasze dwa państwa" i to  
powtórzona trzykrotnie, podczas 
góy von Papen posługuje się  w y­
rażeniem : „nasze dwa kraj a". 
Przem ów ienia te nie zostały o fi­
cjaln ie ogłoszone, ale zosta ły  ty l­
ko zakom unikowane prasie.

ROZW IĄZANIE ORGANIZACJI 
BOJOW EJ

W IEDEŃ, 17. 8. (P a T ). Zarżą 
dzone zostało dziś rozwuązanie or 
ganizacji bojowej Landbundu t. 
zw. O esterrelch ische Bauern- 
wehr. O statnio rów nież zwanej 
„Gruene Wehr".

WOJSKA WŁOSKIE 
ODW OŁANE  

RZYM, 17. 8. (P A T .). D yw izję  
w łoskie, skoncentrow ane na pół­
nocnej i północno - zachodniej 
granicy w łoskiej w  związku z w y  
padkami austrjackiem i w  dniu 25 
lipca, zostały  na rozkaz M ussoli­
n iego odwołane. ,
ZGODA WŁOCH N A  ZWIĘK­

SZENIE ARMJI 
FARYŻ, 17. 8. (P A T .). H avas 

donosi z Rzym u: Rząd w łoski od­
pow iedział przychylnie na prośbę 
A ustrji w spraw ie przedłużenia  
zezw olenia na utrzym anie do­
datkowo 8 tys. żołnierzy.

faD onfa  g w a łto w n ie  a ta k u je  r ia t*  so w ie ck i
niem kół w ojskow ych, należy unie 15 ZAJSC N A  POGRANICZU
m ożliw ie p lany japońskie, likw i- PARYŻ, 17.8. (P A T ). Koreapon
dacji spraw y kolsi przed w ygaś- deAl tokijsk i H avasa donosi: Mi*

TOKJO, 16.8. P rasa japońska w  
związku Z w ykryciem  rzeczonego  
spisku obywateli sow ieckich , u- 
rzędnikow kolei w schodnio - ch iń­
skiej, atakuje w ostrych słowach  
rząd sow iecki, zarzucając mu in ­
sp irow anie i k ierownictw o całej 
akcji sabotażow ej w M andżurji, a 
szczególn ie w  rejonie kolei. Aresz  
towani urzędnicy m ają jeszcze w  
bieżącym  tygodniu stanąć przeo 
sadem.

M oskiew skie koła polityczne u- 
ważają obecną sytuaćję za poważ 
ną i groźną, zam ierzona j&it 
kontr-akcja dyplom atyczna. Zda­
niem tych  kół, jak rów nież zda-

^atońćzonei zostało śledztwo w  
sprawie wielkiej afery emigracyjnej, 
afór& polegały przedewszystkiem na 
przemycie emigrantów z Polski do 
Pałestynr. Nielegali emi drogami 
wędrował; do Palestyny dziesiątki 
i  setki osób, wśród nieb wieln de­
zerterów i  przestępców, pragnących 
uniknąć .wymiaru sprawiedliwości.

Afera została zlikwidowana przed 
pół rokiem. •

i Przemycaniem emigrantów do Pa­
lestyny zajmowały się dwie bandy, 

^doskonale zorganizowane i  współ­
działające z sobą. Ośrodkiem lednej 

|band.V był Gdańsk, gdzie opo;owali 
Herman i Józef facgałowie. W War­
szawie działali ojcieo i  trzech sy­
nów Siedleckich i  inni. Do drugiej 
bandy należał wielokrotnie karany 
przestępca, Abram Kornblum i  jego 
żona, Dora, Kac, Ajzensztein i inni. 
Punktem oparcia obu tych band by­
ło  biuro linji okrętowej Hamburg— 
’Uaerykk w Gdańsku, ktorego kie­
rownikiem byl Juban Kłcinszmidt, 
należący, również do organizae, i.

(Pomocnikiem Kteinszmidta byl 
niejaki Szydłower z Warszawy, b. u- 
uriednii rosyjskiej ochrany. Zmarł 
on przed skończeniem śledztwa.

Sposób przemytu był obmyślany

niezwykle sprytnie. Partje emigran­
tów kierowano do Gdańska, a stąd 
taksówkami pizewożono Jako wj - 
ciec/ki do Maiborga w Prusach 
Wschodnich. Tutaj emigrantów zao­
patrywano w paszporty nanscuow- 
skie, kfóre wydawał pozostający w 
zmowie z przemytnikami urzędnik 
miejscowego Magistratu. Tą drogą 
powracali emigranci do Gdańska.

Kłcinszmidt nadawa* telegraficz­
ne zamówienie do biur linij okręto­
wych w portach, wymieniając nazw: 
ska osób. Biura okrętowe w Ham­
burgu lub też W Trieście potwier­
dzały zamówienie, a na tej podsta­
wie uzyskiwano na paszportach w i­
zy tranzytowe. '

Ponieważ oszukańcza impreza mo­
gła się wydać przy wysiadaniu na 
ląd palestyński, tutaj również ucie­
kano się do pomysłowych sposobów. 
W nocy pou okręt podjeżdżały ło­
dzie i przemycani pasażerowie nie­
postrzeżenie opuszczali się linami na 
dół i  odjeżdżali już bezpiecznie do 
brzegu. Niekiedy też używano fa ł­
szywych przepustek do zwiedzema 
okrętu.

Przy jednym z transportów afera 
Się wydała. Cały transport cofnięto, 
a członków bandy ujęto i osadzono 
w areszcie.

Psy zagryzły człowieka
S a n s a c y j n y  o r o r e s  w  S ą d z i e  A y e l a c y j n y n .

Zniżki dojazdowe dla dzieci
na k o le i W a rsz a w a — G rodz isk

Żarząd elektrycznych  kolejek  
dojazdowych W arszaw a —  Gro­
dzisk  i W arszaw a —  W łochy, dą­
żąc do u łatw ienia  organizacji w y­
cieczek dla m łodzieży szkolnej w 
okresie powakacyjnym  oraz do 
uprzystępnienia aziccicm  w yjaz­
dów za m iasto, udzielać będzie w 
okresie od 20 b. m. do 1 paździer­
nika, t. j. w  ciągu 6 tygodni w  dr.i 
pow szean ie specjalnych  ulgow ych  
biletów  dla w ycieczek zbiorowych  
w  grupach conajm niej po 10 dzie­
ci.

O płaia za b ilet w  jedną i drugą  
stronę w ynosić będzie do Komo­
rowa 30 gr. (norm alnie 90 gr .), 
do Podkowy Leśnej —  40 gr. (nor  
m alnie 1 zł. 40 gt1.) od dziecka, 
w zględnie ucznia. Dzieci, w zględ ­
nie m łodzież szkolna, muszą 
icchać pod dozorem dorosłych (w  
liczbie n ie w ięcej, jak jedna oso­
ba dorosła na 10 d zieci). Osoby 
te będą przewożone bezpłatnie i 
będą otrzym ywały przy kupnie b i­
letów  dla dzieci, kupony kontrol­
ne.

W yjazd z W arszawy odbywać 
się będzie pociągam i o g 7 m. 50, 
o g. 8 m. 2 (do K om orow a), o g. 
8 m 30, o g. 8 m. 45, o g. 9 m. 
30, o godz. 10 m. 15, przyjazd do 
W arszawy pociągam i o godz. 15 
m. 30, o g. 15. m. 45, o g. 16. tn. 12, 
o g. 17 m. 48, o ?. 18 m. 37, P g. 
19. m. 20 i o g. 19 m. 52

Psy w  maj.’ N asierow c Dolne 
słyn ęły  na całą okolicę ze sw ego  
„czarnego podniebienia". M iało to 
rzecz prosta sw oje dodatnie stro­
ny —  N asierow a D olnego bali się  
w szyscy w ie jscy  złodzieje w b liż­
szej i dalszej okolicy,, Poniew aż  
jednak psy napadały taksam o na 
spokojnych przechodniów , zdarzył 
się  tragiczn y  wypadek, że pew ne­
go poranka znaleziono w  od leg ło­
śc i 50 m etrów od zabudow ań Sta­
n isław a W iśniew skiego, pokryte­
go ranam i szarPanem i.

Zwłoki W iśn iew skiego przekaza 
no do dyspozycji Zakładu M edycy  
ny Sądowwj, gdzie prof. Grzywo - 
Dąbrowski stw ierdził, t e  S tan i­
sław  W iśn iew ski został zagryzio­
ny przez psy.

Postaw iono w ięc w  stan oskar­
żenia Feliksa Sm oleńskiego, w ła ­
śc ic ie la  ma jątku N asierow o D ol­
ne, aam :n istratora tegoż m ajątku  
Edmunda M orawskiego oraz stró­
ża nocnego K onstantego K ruczyń­
skiego.

W Sądzie Okręgowym  ciekawe  
oplnje o Dsich obyczajach złożyli 
biegli A leksander Grj m i Antoni 
Tokarski, S tw ierd zili oni m iano­
w icie, że t. zw. psy bezpańskie n i­
gdy nie napadają na ludzi, na­
stępnie psy gospodarskie napada­
ją tylko w  gran icach  sw ojej po­
siad łości, z chw ilą  zaś gdy -się  
znajdą w  od ległości ponad 1 km. 
oa sw ej budy, są zupełnie n iegroź

1 4 0  o s ó b  u t o n ę ł o
Straszny wypadek  

na Gangesie
PA TN A , 16. 8. —  N a rzece Gan 

ges w pobliżu Darfhara w yw rócił 
sie  prom i 170 osob utonęło. Zdo­
łano uratować zaledw ie 30 osób. 
W’ypadck został spowodowany  
przez w oły, k tó ie  w ystraszone ko­
łysaniem  się  promu, poczęły ska­
kać do wody. Gdy woda dostała  
się  do w nętrza promu, pasażero- 
w ie w panice zgrom adzili się  po 
jednej stronie pokładu, co spowo- 

t dowuło. w yw rócenie s ię  prom u.

nfc chyba że je st  z nimi ;eh pan, 
który pootrzvm uje w nich fa n ta ­
zje, szczując.

Sąd przeprow adził wiz.ię lokal­
ną i.stw ierd ził, że zm arły W iśniew  
ski leżał w  od leg łości 50 m. od za 
budowań N asierow a D olnego i w 
od leg łości 300 m. od N asierow a  
Górnego, gdzie rów nież, jak w każ 
dym w iejsk im  m ajątku, były psy, 
które jednak nie cieszy ły  się  opi- 
nją bardzo złych, jak to m iało 
m iejsce w  N asierow ie Dolnym. 
Oskarżonych w ięc o brak dozoru 
nad psann, który sta ł s ię  przyczy  
ną śm ierci S tan isław a W iśn iew ­
skiego —  F elik sa  Sm oleńskiego, 
Edmunda M oraw skiego i K oustan  
tego K ruczyńskiego, Sąd Oki-ęgo- 
wy potraktow ał tak, że u niew inn ił 
Sm oleńskiego, który tłum aczył 
się , że w  m ajątku n igdy go n ie­
ma i n ie w ie co się  tam  dzieje, a 
skazał po pół roku w ięzien ia  admi 
nistratora. i stróża nocnego, da­
row ując im karę na m ocy amne- 
dtji

Prokuratura jednak w niosła a- 
pelację, a to na lej podstaw ie, że 
brak dozoru był tutaj n iew ątp li­
wy', spowodow ał śm ierć człowieka  
niew innego i zło je s t  tego rodza­
ju, że m usi być u sunięte.

Dz-niaj spraw a psów  z „czar- 
nem podniebieniem " znalazła się  
w Sadzie A pelacyjnym , którj* na 
tnocy am nestji spraw ę umorzył.

n ięciem  konw encji w aszyngtoń­
skiej.

Japońskie M im stertw o Spraw  
Zagranicznych zaprzecza w iado­
m ościom , jakoby Japonja chciała  
zaw ładnąć drogą konfiskaty kole­
ją w schodnio-chińską oraz jako­
by pragnęła w prow adzenia na 
tym teren ie stanu w ojennego.

N aprężenie stosunKÓw japoń­
sko - sow iekich  w zm aga się coraz 
bardziej. Kampanja prowadzona  
w Japonji przeciw  Sowietom  za­
ostrza się  z każdym driem .

Na pograniczu dochodzi do co­
raz to nowych zajść. Obie stron; 
stosują  prowokacje, zarzucając 
się  w zajem nie oskai'żeniam i i in ­
synuacjam i W podobnej atm osfe­
rze drobńe zajścia  sta ć  się  mogą  
powodem poważnych w ydarzeń.

GŁODÓWKA

MOSKWA, 17.8. (P A T ). Z Char 
bina donoszą, że zastępca n aczel­
nika stacji obyw atel sowiecki 
Cholom aresztow any przed mie* 
siącem  bez podania m otywów, roz 
począł na znak protestu  głodów ­
kę, dom agając się  szybkiego roz­
poznania jego spraw y. , Spowodu  
w ielkiego osłabienia organizm u i 
poważnej choroby, będącej następ  
stwem  6-dniowej głodówki, Cho­
lom zapadł ciężko na zdrowiu. 
Przew ieziono go do szpitala.

n isterstw o W ojny ogłosiło  kom u­
nikat, w  którym w yszczególn ia  15 
zajść na pograniczu sow iecko - 
m andżurskiem , jakie m iały m iej­
sce od początku roku. Rząd japcń  
ski czyni odpow iedzialnym  za te 
zajścia  rząd sow iecki.

PRAW DA CZY PRÓBY 
PROWOKACJI?

MOSKWA, 17.8. (P A T ). -Tak pa 
daje agencja  T ass, dzienniki w y­
chodzące w C harbinie podały no­
wą w iadom ość sensacyjną, zaw ie­
rającą prow okacyjne o s k a iie n n  
pod adresem  konsulatu sow ieck ie­
go na stacji P ogtan iczn aja . Kon­
su lat ten, a szczególn ości konsul 
Stelm ach oSka-żcny je s t  o organ i­
zowanie zbrojnych , napadów  „ nn 
w ojskową m isję japońską w Po 
graniczr.aja i o zabójstw o W m ar­
cu r. b. w  czasie jednej z takich  
napaści konfidenta m isji, b iało­
gw ardzisty. Jak tw ierdzi agencja, 
wiadom ość ta św iadczy, iż p row o­
katorzy m e zadaw alają się  napa­
dami na kolej w chodnio - chiń- 
ką, lecz przygotow ują obecnie  
bardziej pow ażne prow okacje do­
koła konsulatu  suw ieckicgo w  Po- 
grunicznaja. Koła dobrze połnfor  
m owane w Charbinie utrzym ują, 
że istn ieją  śc is łe  dowody św iad ­
czące, że powyższa w iadom ość pro 
w okacyjna inspirow ana zosta ła  
przez japońską m isję w ojskow ą w  
Charbinie.

Pod p o zo ra m i p e ke ju
Walka z Niemcami w Khtptlzie

BERLIN, 17.8 (PAT), i  Kłajpe­
dy donoszą, że dyrektorjat kłajpedz- 
ki zarządził z dniem 15 b. m. wy­
mówienie posad wszystkim zatrud­
nionym w autonomicznych urzędach, 
samó”ządrie oroz związkach praw- 
lto-pubUcznyeb. Celem tego zarzą­
dzenia ma. byó z jednej strony

zmniejszenie liczby urzędników, i  
drugiej zaś pozbycie się nie włada­
jących językiem litewskim.

Niemieckie Biuro Informacyjno 
zauważa, że w rzeczywistości cho­
dzi tu o nową próbę osunięcia 
wszystkich Niemców z ttrzędówyct 
stanowisk W Okręgu kłojnedzkim

T ra f i ła  kosa  na kam ień
Samara! eon** Kobus

Postrachem całej ulicy Czernia­
kowskiej i przyległych był swego 
czasu znany i notowany niejedno­
krotnie w policji, Stanisław Kobus. 
Szczególną nienawiścią Kobus za­
pałał do rodziny Samorajów, zamie­
szkałych w tym sum™  domu co i 
ou. Jako osobnik tchórzliwego cha­
rakteru z nadzwyczajną zaciekłością 
prześladował Stanisława Sainoraja, 
kulawego inwalidę.

Samorujowic długo znosili awan­
tury Kobusa ze względną cierpliwo­
ścią, aż wreszcie przyszło, bo musia­
ło przyjść, do generalnej rozprawy, 
a mianowicie: Pewnego dnia Kobus 
zo i-.zepit ua podwórku starą Samo- 
rtjową jakiemiś ordynarnemi sło­
wami. jsamorajowa odpowiedziała aa

to jak należy, wówczas awanturnik 
pchnął kobiety tak, żc się przewró­
ciła na bruk. Obecny przy tem Sta­
nisław Samoraj błyskawicznie wyjął 
rewolwer i wypalił do Kobusa. We­
zwano Pogotowie, które przybyło 
już za późno, postrach bowiem ul. 
Czerniakowskiej już nie żył. AA Są­
dzie Okręgowym Samuraja skazano 
za zamordowanie człowieka pod 
wpływem silnego wzburzenia na 2 
lata więzienia.

Obrona wniosła apelację, umoty­
wowaną tem, żc Kobus byl znanym 
uwanturnikicm, niejednokrotnie ka 
ranyni, wobec czego wymiar Kary, 
.jest za wysoki.

Tak sprawa Samoraja zawędrowa­
ła aft śiadu Apclacy jueggę Jf.

Spływ rfotarł do morza
U roczys te  p o w ita n ie  w  Gdańsku

GDAŃSK, 18.8. D ziś popołud­
niu dotarł do Gdańska spływ  do 
morża, w  którym  w zięło  udział 
1400 uczestników  na 656 łoaziach , 
kajakach i żaglów kach. Inicjatora  
spływu, gen. K w aśniew skiego po­
w ita ł w  im ieniu  rady portowej 
przy ślu zie E in lage płk. Rosner, 
g na holm ie w  Gdańsku, w im ie­
niu komisarz? generalnego R ze­
czypospolitej •— radca łegacyjny  
Ziętkiew icz.

Jako p ierw sze przybyły dc 
Gdańska łodzie „Bałtyk" (poczt 
p. w .) oraz „Brd?" ze szkolnej 
przystani w ioślarsk iej w  B ydgo­
szczy. R ów nocześnie przybiły stat 
ki, k ierow nictw a spływ u „W ar­
neńczyk" oraz „Inż ĆwiKiel". 
P rzedstaw iciel polskiego klubu 
m orskiego w Gdańsku w ręczył 
gen. K w aśniew skiem u album o 
pośw ieceniu  pierw szego polskiego  
jachtu  daleKomorskiego „Kor­
sarz" w Gdańsku.

sp ływ ie brali udział uczestni 
cy, obojga p łci, m, in. 8-letni .chła--

p iec oraz 74-let. W ładysław  WiK 
kowski, em erytow any sędzia iD z i  
sny. Szczególną uw agę zw racało  
na siebie 9 kajaków z B iałow ieży, 
których dzioby przedstaw iały g ło ­
w y rozm aitych zw ierząt puszczy  
białow ieskiej. Łodzie zaloaowyw a  
ne są na w agony, przygotow ane  
już na holm ie, z w yjątkiem  zagłó­
wek, które odjechały w prost do 
G dyni!

U czestn icy spływu przy w itan1 
będą u ioczyśeie  w  Gdyni, dokąd 
udają s ię  na statkach żeglugi poi 
skiej „Gdynia" i „Gdańsk", które 
w tym  celu przybyły już do Gdań­
ska,

S k ła ń a jr ie  c t ia ry

n a  p o w o d z i a n
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W i f f d o r n o ś u  p o l i t y c z n e
Z dypomatji

F o se l R z e s z y . N iem ieck ie j w 
W arszaw ie , von  M oltke w y je ­
ch ał n a .u rlo p  w ypoczynkow y. W 
< zasie  je g o  urlopu sp raw am i po­
se ls tw a  będzie k ie ro w ał rad ca , 
dr. S ch liep  w7 ch arak terze  ch argć  
d‘a f fa ir e s .

N ow om ianow any konsul fra n c u  
sk i w  Poznaniu , p. D utard , do­
tych czaso w y konsul v, W arnie, 
p rzyb ył do Poznania i o b ją ł u rzę­
dow anie.

Poiska — Norwegia
P o se lstw o  N c rw e g ji w7 P o lsce  

podjęło rozm ow y z 9Cn. Przem . i 
H andlu  i S karb u  d la  u re g u lo w a ­
n ia  w zajem n ych  stosunków7 h an ­
d low ych . O m ówiona będzie sp ra ­
w a u stan o w ien ia  kontyngentu  na 
wwóz i wyw7óz tow aró w  z PolsK i. 
n ieu regu lo w an a  od ch w ili w p ro­
w ad zen ia  nowych ceł.

K o m p e t e n c j e  

podsekretarzy stanu
U stalon e z o sta ły  kom netencje 

p o d sek retarzy  sranu w  M in. Spr. 
W ewn. W icem in istro w i d la  spraw 7 
a d m in is tra c y jn y c h  p o d leg a ją  spra 
w y  polityczn e i o rg a n iz a c y jn e  
w ice m in istro w i zaś d la  sp raw  s a ­
m orządow ych sp ra w y  aprow iza- 
cy jn e , bud ow lane i techniczne.
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J.  p r u s

Dziesięcioro przykazali polityk społrczoei
Duże za in tereso w an ie  w yw o łu ­

je  p o lityka  społeczna, zaińćjo - 
w an a przez so c ja lizm  narodow7v 
w N iem czech . Zw ięzłego stresz ­
czenia je j  p raktyczn ych  p o stu la ­
tów7 dokonał W a lte r Schum ann, 
o d g ry w a ją c y  na teren ie  p o lityk i 
so c ja ln e j w  N iem czech dużą rolę.

S P E C JA L N A  PO M O C D L A  

O K O L IC  U B O G IC H
Pierw 7sze p rzykazan ie  b rzm i: 

tam  gdzie nędza je s t  n a jw ięk sz a , 
tam  pomoc dla szerokich  w a rstw  
społecznych , pow in na p rz y jść  n a j 
szyb cie j i d z ia łać  n a jsk u te c z n ie j. 
W szystk ie  środki p ań stw a , p a r t ji  
i o rg a n iz a c y j spo łecznych  w in ny- 
być skoncen trow ane, b y  zapew nić 
i.ak najszybsze  i n a jb a rd z ie j sku­
teczne re z u lta ty  koniecznych, za­
rządzeń.

P O D N IE S IE N IE  P O ZIO M U  
2 Y C IA

O gólne p od n iesien ie  poziomu 
życia  może n a stą p ić  dopiero . po 
zatru d n ien iu  w szystk ich  bezrobot 
nych. Ju ż  dziś jed nak  n a leży  d ą­
żyć do p o p raw y  s y tu a c ji m a te r ja ł 
nej tych  N iem ców , którzy7 p ra c u ­

ją c  n ie  m a ją  zapew nionego -mini-1 w ierać  odpow iednie p rz ep isy  o ur- 
mum e g z y ste n c ji P rzed ew szyst- lepach , od p o w iad a jące  w ym aga-

W n ic s e k  p o is k i  w  G e n e w ie
o u s ts w o a a w s rw ie  m n ie jszo śc io w ym
Na tegorocznem Zgromadzeń i u 

L ig i Narodów, które rozpocznie się 
dnia, 10  września, podjęta będzie 
dyskusja nad wnioskiem rządu pol­
skiego, domagającym sin zawarcia 
konwencji generalne i, w myśl któ­
rej wszystkie państwa europejsk i- 
b y h b y  zobowiązane do stosowania 
u siebie ustawodawstwa ochronnego 
wobec mniejszości narodowych na 
wzór niektórych krajów  środkowej 
Europy.

■Wniosek polski znajdzie się w ko­
m isji 6-e-i L igi. Zapowiedź dyskusja

nad wnioskiem Polski wywołała 
znaczne zainteresowanie w kolach 
międzynarodowych, wśród których 
projeki polski znajduje wiciu zdecy- 
doii anyeh zwolenników.

Ja k  inform ują, przygotowały po­
wołane czynniki polskie wyczerpują­
ce m aterjaly, ilustrujące całokształt 
zagadnienia mnie jSKOŚoiowc-go z 
punktu widzenia prawnego i fa k ­
tycznego. M aterjał ten będzie nale­
życie w yzyskany przez delegatów 
pobkich w czasie dyskusji.

Podftek obrotGwy od lekarzy
Władze skarbowe wydały okóinuc 

w sprawie podatku obrotowego od 
lekarzy na 19 34  ir. Okólnik ten gło­
si, że z dniem 1  m arca r. b. nastą­
piła zmiana stosunku między leka­
rzam i a Ubczpiecznlnią, F-poleczną w 
tym kierunku, że od powyższego 
terminu lekarze podejmują »sią le­
czenia chorych, nie jako lekarze sa­
modzielni, lecz jako pozostający w 
stosunku służbowym do l  bezpieczal- 
ni i honoraria lekarskie, otrzym ywa­
ne od Ubezpieczalni, m ają (.•lia-rtik- 
lor uposażeń służbowych.

Zaliczki zatem na podatek prze­
mysłowy od obrotu na r. 1934, ob­
liczone na podstawie, obrotów, o- 
r-ingumn-eb w roku poprzednim, za­

równo z praktyki -ąjrywai.noj, ja k  i 
praktvki kasowm, nie będą odpo­
wiadały obrotom, osiągniętym przez 
lekarzy w 19 34  r. Poleca się przeto 
obniżyć z urzędu wymierzono zalfrli­
ki w ten sposób, że za styczeń i lu­
ty  r. b. należy obliczyć je ‘ w po­
przedniej wysokości 1 1 5  części po­
datku, wymierzonego za ub. rob k a­
lendarzowy, a od 1 marca r b. obli­
czać je  tyiko na podstawie obrotu z 
praktyki pozakasowej, osiągniętej w7 
ub. roku i to za marzec w wysoko­
ści 1> 15  części podatku, wymierzo­
nego-z p ra k tik i pn  watnej, a za po­
zostałe trzy kw artały, dla każdego 
z nich w wysokości 1 5 części tego 
podatku.

H a n d e l N ie m ie c  z  G u a te m a lą
Stworzenie specjalnego związku handlowego

Eksporterzy kawy oraz tinny im­
portujące towary mcmicokic w Gua- 
temali ezvhiąkobecnie przygotowania 
do stworzenia związku celnego dia 
rozwijania liandlu z Niemcami na 
drodze kompensacyjnej. Związek td i

starać się bedzie o w/.możcm» spo­
życia w Guatemali towarów niemiec­
kich, które w kraju  nie są w ytw a­
rzane: wzamian za zwiększony przy­
wóz z N iemk-b będzie mogła Gua- 
temala eksportować do Niemiec 
znaczniejsze ilości kawy.
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l u"Ł wędrówek po Poi hal

W i e ś  m l m n  r .  r S 3 4
Za 50 z ł.  m ies ięczn ie

I.
B ezskuteczne b yły  m oje dw u­

dniow e p oszu k iw an ia  ja k ie g o ś  lo­
cum w  letn ie j sto licy  P o lsk i Z a ­
kopanem , złud ną okazała  się  n a ­
d z ie ja  przetrzym an ia  tu m iesiąca , 
ze stu złotem i w k ieszeni.

Z rezygn o w aw szy  w ięc z Z ako­
p anego —  postanowiłem  uloko­
w ać siy  w  k tó re jś  z pobliskich  
letn iskow ych  w si Za p orad ą  zna­
jom ego udałem  się  w k ierunku 
Po ron in a . S zczęśliw y  t r a f  pozwo­
lił  mi nadspodziew anie pozbyć się 
am b arasu .

W drodze spotkałem  gó ra la  i 
od .n iego  dow iedziałem  się, że w 
je g o  w si — m ożna dostać iz b ę v a  
10 — 15  zp —  No a utrzy m anie ile 
będzie koszto w ać?

—  A no, w ic ie  panocku —  wez- 
me w as zt 40 zł.

* iż -sa m e  te ceny b y ły  dla 
m nie re w e lac ją ,' za in trygo w an y, 
zm ieniłem  p ierw otny zam a r  szu­
kan ia  m -eszkania w P o ron in ie  i 
pom aszerow ałem  razem  z góralem

do je g o  w si.
Po dw ugodzinnym  m arszu  zb li­

ży liśm y się do celu. W ieś Bu- 
stryk  —  82 num erów  (500 m ie­
szkańców7, a w ięc p rzeciętn ie
0 osób na dom ), c iągn ę ła  się  
na p rzestrzen i około 2 kilom e­
trów . W śród typow ych  gó ra lsk ich  
ch at zd aleka  w id oczny spowodu 
w ie lk o śc i i dachu, k rytego  b la ­
chą, w y ró ż n ia ł się  dom —  ja k  się 
do\y iedziałem  m ie jscow ego  b o ga­
cza —  gazdy, w ła śc ic ie la  sch ro n i­
ska przy P ię c iu  S taw ach . B ogacz  
ten, w yk u p u ją c  w szystk ie  lep ie j 
położone g ru n ty  w si, je s t  dziś po- 
siadczem  40 proc. ogólnej ilo ści 
gruntów .

—  J e s t  i d ru g i —  m ówi. gó ra l 
—  bogacz, yvłaściciel stad a  ow iec
1 byd ła . Ten  d orab ia  się  m ajątku  
w ykupyw an iem  b yd ła  u m ie jsco ­
w ych gospodarzy i m ógł naw et 
syn a  w yk sz ta łc ić  na doktora. ( J e ­
d yny w yp ad ek  w y s ła n ia  na w yż ­
sze stu d ja  dziecka przez g ó ra la — 
obecnie niem a w ię e e j uczące j się

kiem zaś n a leży  dążyć do całkow i 
tego i uczciw ego w yk o n an ia  przez 
p raco d aw có w  wszą stk ich  obow iąz 
ków, w y n ik a ją c y c h  z um ow y o 
p racę .

S T O S U N K I M IE S Z K A N IO W E

Skan d aliczn e  stosunki m ieszk a­
niowe, z a g ra ż a ją c e  zd row iu  i mo­
ra ln o śc i narodu ni m tieckiego 
w in ny być ja k  n a jsz y b c ie j zm ie­
nione. W ym aga to p lan o w ej a k c ji 
ze stron y p ań stw a  i zaan gażo w a­
n ia w' tę a k c ję  znacznych  fu n d u ­
szów  p u b liczn ych . W sp ó łd zia łan ie  
w te j a k c ji je s t  obow iązkiem  w ła ­
śc ic ie li n ieru ch om ości. K o lo n iza­
c ja , ja k o  środek zw iązan ia  robot 
n iaa  z ziem ią i podniesien ia po­
ziomu zdrow otności publicznej 
w j m aga ja k  n a je n e rg icz n ie jsze - 
go p op arcia .

H 1G JE N A  W P R Z E D S IĘ B IO R ­

ST W A C H
T y  dąee n iebezpieczeń stw  za­

g r a ż a ją  życiu  robotników  w  przed 
sięh :o rstw ie . N iety lk o  d ro ga  p rze 
p isów  u sta lo n ycn , a le  przez w spó ł 
zaw odnictw o poszczegó lnych  za­
k ład ów  p ra c y  w in n y  być pow yż­
sze n iebezp ieczeń stw a zm n iejszo­
ne do m inim um .

U R L O P Y

U rlo p y  . s łu żą  do u trzym an ia  
zdolności do p ra c y  narodu, do 
od tw orzen ia  e n e rg ji p ra cu ją c e g o  
człowieka'. D o tych czas jeszcze  nie 
znalazło  n ależytego  ro zw iązan ia  
z a g ad n ien ia  urlopów  m iljonów  ro 
botników  n iem ieck ich . N ow e umo 
w y o w a ru n k a ch  p ra c y  w in n y  za-

niom zdrow otności p u b liczn ej.

Z W IĄ Z E K  R O B O T N IK A  
Z P R Z E D S IĘ B IO R S T W E M

S o c ja lizm  n aro d ow y m usi znisz 
czyć żydow sko - sp e k u lac y jn y  
duch, ja k i zapan o w ał w  sto su n ­
k ach  p ra cy . K iero w n ik  p rzed się ­
b io rstw a  i jego  p ra co w n ic !7 w in n i 
srać się  je d n ą  z w a rtą  grom ad ą 
p ra c u ją c ą  d la  dobra narodu n ie­
m ieckiego . D latego  m uszą być 
zn iesion e k io tk ie  te rm in y  w yp o­
w iedzenia, k tóre  zw łaszcza  je ś l i  
chodzi o robotników  daw no ju ż  
zatru d n ion ych  w  p rzed sięb io r­
s tw ^ . s ą  zupełn ie  n ied op u szczal­
ne.

P R Z Y G O T O W A N IE  K O B IE T  DO 
P R A C Y  D O M O W E J

N iety lk o  ze w zględ u  na w a lk ę  z 
bezrobociem  a le  również, celem  
p rz ygo to w an ia  do n ależytego  speł 
n ien ia  sw ych  p rz y sz ły c h  obow iąz­
ków dom ow ych w in n y b yć  d ziew ­
czyny po ukończeniu  szko ły  od­
daw an e na p rak tvk ę  do dobrze 
p row adzonych  go sp o d a rstw  domo 
w ych .

P R Z Y G T O W A N IE  DO  P R A C Y  
Z A W O D O W E J

N aród  ż y je  z p ra c y  w sz ystk ich . 
P oz; om życ ia  sp o łeczeń stw a  za­
leży od ja k o śc i te j p ra c y . D la te ­
go n ależyte  p rzygo to w an ie  zaw o­
dowe pow in n i otrzym ać w7szyscy , 
nie w y łą c z a ją c  robotn ików  ro l­
nych i s łu żb y  dom ow ej.

R O B O T N IC Y  R O L N I

Z ap ew n ien ie  n a le ż y te j - opieki 
robotnikom  ro ln ym  je s t  jednem  z

n a jp iln ie jsz y c h  zadań p o lityk i 
spo łeczn ej.

P R A C A  D L A  Z A S Ł U Ż O N Y C H

W reszcie  ostatn im  postu latem  
je s t  w cie len ie  ao ż yc ia  go sp o d ar­
czego tych , k tó rzy  przez szereg  la t 
w a lc zy li o odrodzenie narodu 
n iem ieckiego . Je st. to n ietylko  o- 
bow iązek  w obec zasłużon ych , ale  
konieczność p rzep o jen ia  go spo d ar 
stw a  społecznego duchem  n aro­
dowo - so c ja listyczn ym .

P rzetf p le b iscy te m
w  Saarze

Goudet. przewodniczący genew­
skiego Trybunału Sprawiedliwości, 
został upoważniony do objęcia Sta­
nowiska członka Trybunału Plebis­
cytowego w Zagłębiu Saary.

K om isja Rządząca wydala ostre 
zarządzenia przeciwko dziennikom, 
które atakowały Kom isję za je j o- 
statnie zarządzenia, m ające na celu 
zapewnienie spokoju i bezpieczeń­
stwa oraz zawierały napaści na 
Niemcy czy Francję.
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Podróżuj samblotei

faso*#? fałszerstwa w handlu sowieckim
S e tk i D rocesów o nadużyc ia

M.OSKWA, 16.S. Nadużycia w 
handlu sowieckim przybrały charak­
ter nagminuj-. W Leningradzie od­
było się w ciągu lipca IG „proce­
sów pokazowych”  o oszukiwanie 
klientów. 46 osób skazano na różne 
teim iiiy więzienia, '10 7  nowych 
spraw odbędzie się. niebaivem. Na 
Ukrainie odbyły się 13 4  procesy. W 
205 sprawach toczy się. śledztwo. W 
Odcsic skazano na 10  lat wiezienia 
2 dyrektoró"7 państwowego składu 
mebh, którzy nie przestrzegając cen­
nika, zarobili 1 5  tys. rubli. W  Char­
kowie odbędzie s i j  niebawem 60 
proeeŚów, m. in. proces 10  pracow­
ników wydziału zaopatrzenia tam­
tejszej wielkiej -fabryki traktorów. 
W Kazaniu w 54 sklepach wvkryto 
500 fałszywych odważników i 70 ze­
psutych wag. Ti m. K urgan  (Sybe-

r ja  Zachodnia) skazano na 10  lat 
więzienia personel kooperatywy ro­
botniczej za spekulacje żywnością, 
zgromadzoną w rezultacie oszukiwa­
nia klientów na wadze. W  Saratowie 
na 95 sklepów w &0 wypadkach 
stwu rdzono fałszy we wagi i odważ­
niki.

TY fabryce włókienniczej w Chl­
ebowie (gubernia Czernichowska) 
wydział zaopatrzenia okradł robot­
ników na 45 tys. rubli w ciągu pół 
roku. samowolnie podwyższając ce­
ny. TT Turkiestanie i zagłębiu Do­
nieckiem również w ykryte wielkie 
nadużycia. TY Moskwie skazano na 
więzienie kilkanaście osób.

Nadużycia w ykryto nawet w wy­
dziale zaopatrywania wzorowej f a ­
bryki samochodowej im. Stalina.

I f

Z a k ła d y  ks. P szczyńsk iego
Pójdą pod nadzór sądowy?

K A T O W IC E , 17 .  8. (te l. w ł .) .—  
W  tych  d n iach  od była  s ię  w sp ó l­
n a k o n fe re n c ja  w sz y stk ic h  robot 
n iczych  zw iązków  zaw odow ych , na 
k tó re j om aw iano z a ję c ie  sta n o w i­
ska, w obec n ic w y p ła ce n ia  przez 
k s ię c ia  P szcz y ń sk ie g o  zarobków  
robotn iczych . P o d czas k o n fe re n ­

c ji  w n iesio n o  s e n sa c y jn y  pro­
je k t, aby z w ró cić  s ię  z p ro śn ą  do 
w ład z  o oddanie zak ład ów  księcia 
von P le s s a  pod n ad zór sądowy 
J a k  s ię  d o w iad u jem y w  najDliż- 
szych  d n iach  m a h yć  w n ie s io n y  w 
te j sp ra w ie  do w ład z  odpow iedni 
m em orja ł.

Ogromny transport złota
z Londynu do Nowego Jo rku

LO NDYN, 17 .8 . Dziś wieczorem 
odesłane z Southampton do Nowego 
Jo rk u  wielki ładunek złota na pokła­
dzie statku „TYashington” . Ładunek 
ten składa się z 1 2  tys. sztab złota 
wagi 400 tonn wartości 12 5 0  tys. ft .

szt. Po raz pierw szy w historji fian* 
aln morskiego tak  wielki ładunek 
złota przetranspoi towanc na pokła­
dzie jednego statku. Celem ■orzewie­
zienia tego ładunKu z Londynu do 
Southampton uruchomiono specjalny 
pociąg.

Admirał Byrd -  wyczerpany
Praca, aż no o s ta tk a  s i ł

„Błąkftne koszule manifestują
n a  p o g r z e b i e  o f i a r y  w y p a d k ó w  w L u k u

Z Dublina donoszą, że 13-go b. m. 
odbił się w Corku uroczysty no- 
grzeb ofiary  tragicznych zajść po- 
niedziałowych. Pogrzeb ten przemie­
nił się. w . m anifestację o charakte­
rze politycznym.

Za trumną tragicznie zmarłego 
szedł b y ły  szef rządu irlandzkiego, 
Gosgrave, i przywódca „błękitnych

koszul” , gen. 0 ‘D u ffy . Nad grobem 
wygłoszono szereg przemówień. 
P ii rwszy przemawiał faszystow ski 
gen. 0 ‘D u ffj7, który podkreślił, że 
winę za wypadki w Corku ponosi 
nie policja, lecz rząd de Y a lcry , któ­
ry  wszczął woinę gospodarczą z A n­
glja i tem 'am em  przyczynił się. do 
zrujnowania rolnictwa irlandzkiego.

N O W Y  JC R .K , 16 . 8. —  W ed łu g 
o sta tn ich  w iad om o ści n ad esz łych  
z ob ozow iska a n ia rk ty c z n e g o  t. 
2 w . „M a łe j A m eryk i”  ad m ira ł 
B y rd , od n alez ion y  przez eksp ed y­
c ję  ra to w n icz ą  je s t  bard zo  o sła ­
biony. D ziś w ysz ed ł po ra z  p ierw  
szy  n a  lód. P ie rw sz e  k ro k i pełne 
w a h an ia  św ia d c z y ły  o je g o  w iei- 
k iero fizyczn em  w y cz erp a n iu .

Z op o w iad an ia  B y rd a  w yn ik a , 
iż w  sch ro n isk u  swem  c ie rp ia ł 
bardzo, od zim na, gd yż  ju ż  od 
czerw ca  p rz e sta ł s ię  p o s łu g iw a ć  
p iecyk iem  n afto w ym , k tó ry  w y ­

d z ie la ł t r u ją c y  gaz. Mimo Ań* 
zw ykle  ciężkich  w a ru  oków  atmo­
s fe ry c z n y c h  oraz  w ie lk ieg o  osła­
b ien ia , B y rd  do o sta tn ie j ch w ili 
p rzep ro w ad za ł o b se rw a c je  m ete­
orologiczne 

K ie ro w n ik  ek sp ed yc ji, k tóra  
o d n a la z ła  B y rd a , d r. P o u lte r  a i s  
zd ecyd ow ał je szcze , k ie d y  będzie 
m ógł go odw ieźć do obozow iska 
„M a le j A m e ry k i"  ze w zględ u  na 
osłab ien ie  i n a  n iebezpieczeń stw o 
podróży sam ochodem  g ą s ie n ic o ­
w ym , k tó rym  p o słu g iw a ła  s ię  eks 
p ed y c ja .

Ciężka operara Goeringa
2 gd tfz iny  pod n a rko zą

B E R L IN , 16 . 8. W ed łu g  pry- 
w atn ych  in fo rm a c y j, obrażen ia, 
k tórym  u le g ł p re m je r  G o erin g  w 
czasie  k a ta s t ro fy  sam och odow ej, 
są  dość pow ażne. N a ty c h m ia st po 
p rzew iez ien iu  do s z p ita la  ł doko­
n an iu  z d jęć  ren tgen olog iczn ych , 
podjęto k on ieczną o p e ra c ję . Goe-

n arkoząr in g  trz ym a n y  b y ł pod 
d w ie go azin y .

L e k a rz e  s tw ie rd z ili, że ran y , 
choć ciężkie , n ie  p rz e d sta w ia ją  
żadnego n ieb ezp ieczeń stw a. Ope 
ra c ję  k om p lik ow ał fakt- że prem ­
je r  d oznał obrażeń  w  tem sam em !  
m ie jscu  n a  p iecach , w  Które 
czasie  • '"• 'in y  zestat ra n n y .

Anrilja wzmacnia swoie pozycje
Granica n£d uenam . —  Zabezp ieczen ie lin ij m orskich*

m łodzieży, k tó ra  led w ie  jed n ą , 
dw ie k la s y  przechodzi w  szkole 
są sied n ie j w si —  gm .n y, Z u b - 
S u ch e ).

Dom, w którym  m iałem  zam iesz 
kać, sk ła d a ł się  z izb y  i kuch ni.

Z a ch ęca ją co  n ie  w y g lą d a ło  mo­
je  locum .

Łóżko w te j c h w ili m a ją ce  w y ­
g ląd  racze j b arło gu , b ru d n ą  w ere- 
tą  p rz yk ry te  —  poauszka, a  r a ­
czej s ło m ian y  zag łów ek  —  stó ł i 
ław k a  —  to b y ły  w sz ystk ie  m eb­
le ;  go łe  śc ia n y  —  z obrazkiem  ja ­
k iegoś św iętego  i upstrzon e m u­
cham i nad bite  lu sterk o , c a ła  oz­
dobą. Czworo b ru d n ych  d z iecia ­
ków  —  n a jm n ie jsz e  z k oszu lin ie  
na w ęzeł z w iązan ej z ty łu  — cie­
k aw ie  p rz yg lą d a ło  s ię  p rzyb yszo­
w i. G ospodyni —  p oin form o w an a 
przez m ęża o celu  m ego p rzyb y­
cia , k rz a ta ła  s ię  nad uporządko­
w aniem  izb y  —  d la  p ierw szego  
le tn ik a  w  te j w si, bo ja k  się  oka­
zało —  tylko w ycieczkow cy" cza­
sem  tu za w ita ją .

T ym czasem  w yp yty w a łe m  go­
sp o d arza  o w a ru n k i m ego b yto w a­
n ia  tu.

M ogły one od straszyć  Sądnego 
w ygód le tn ik a , a le  n ie  m nie, d la  
którego n a jw a ż n ie jsz y m  w aru n -

50kiem  było  u trzym an ie  się  za 
zł. m iesięczn ie .

N a  m ie jscu  niem a żadnego skie 
pu spożyw czego, n a w e t karczm y, 
tego  obow iązkow ego a tryb u tu
w si n e m a . C ałe  zapotrzebow an ie 
u sku teczn ia  się  w7 odległem  
Zakopanem , N ow ym  T a rg u , lub 
też w  sąsied n ieir. Zub - Suchem .

R ó żn ica  w  zaku p yw an iu  a r ty ­
ku łów  w  p orów n an iu  sprzed  k il­
ku la t  ogrom na. K ie d y  d aw n ie j 
kupow ano luksusow e buty, je d ­
w abne pończochy, w yro b y  cu k ier­
nicze i. nap itk i —  obecnie om al, 
że n ic  z tego się  n ie  k u p u je . Z u ­
życie  n a fty  spad ło  do m inim um . 
J a k  przedtem  n a  dom zużyw a­
no m iesięczn ie  p rzeciętn ie  4— 5 
litró w , obecnie ledw ie  1  lit r , św ie ­
cąc ty lk o  w  w yp ad k ach  bez­
w zględ n ej potrzeby, n. p. zim ą 
p rzy udoju  krów . TY z u ż jc iu  so li 
niem a sp e c ja ln ych  w ah ań  —  ch y­
ba to ty lk o , że u żyw a się  so li nie- 
czyszczonej d la  b yd ła , przem y­
słem  gospodyń  oczyszczanej do u- 
żytku kuchennego.

N a  c a łą  w ie ś  je s t  ty lk o  jed n a 
m aszyn a do szycia  i to —  ja k  ze 
śm iechem  ośw iad czy ła  gospodyni 
— troch ę zepsuta .

Najbardziej może uzewnetrz-

LO ND YN, 1 7 .S. TY tutejszych ko­
lach politycznych zdradzają wielkie 
zainteresowanie w związku z poda- 
nemi przez wczorajsze dzienniki 
wiadomośeianr o zamierzonem spo­
tkaniu prezydenta Leb-una z zastęp-

MŁMf U "JE, [IŁU* JU

n ia  się  ubogość w si w  ubiorach 
B a rw n y  fo lk lo ry sty c z n y  s tró j gó­
ra lsk i zam ien ił s ię  w  tandetne, 
a le  za to tan ie  m ie jsk ie  ub ran ia . 
Spad kobiercy ja n o s ik o w e j s ław y  
chyba ty lko... „p o rtk a m i”  p rzypo­
m in a ją  stro jn y ch  i śm ig łych , ja k  
b ia łe  o r ły , ry c e rz y  c iu p a g i.

K om pletne s tro je  g ó ra lsk ie  n a­
leżą do w yjątkó w - Z a p y ta n y  w 
te j sprawne gospodarz  p ok azał mi 
p ieczo łow icie  i s ta ra n n ie  p rze­
ch ow an y sw ó j ubiór, k tó ry  w k ła ­
da* ty lko  na w ie lk ie  św ięto  lub u 
ro czystość .

Po k o la c ji, s k ła d a ją c e j się  z 
kw aśn ego  m leka i „ g r u l i”  o k ra­
szonych z je łc z a łą  nieco słon iną, 
usiad łem  na ganku —  i p a trz a ­
łem ja k  słońce zachodziło za stok 
G ubałów ki —  p rz e św ie c a ją c  przez 
koronki św ierk ow ych  drzew , i ja k  
fjo le tem . karm inem  i złetem  m a­
low ało  szczyty  gór. T rw ałem  w 
zach w ycie , póki noc nie u tu liła  
w si. T y lk o  w oknach demu gaz- 
d y-bogacza b łysn ęło  św iatło , w 
nnych  ciem ne p lam y okien m ó­

w iły  o kryzysow ym  czasie dia 
w si. Spokój i c isza  zap ad ła  w raz  
z zm rokiem  —  byłem  zadow olony 
z p ierw szego an ia  w p o d h alań ­
sk ie j w s i.

eą prem jera angielskiego, Baldwi- 
nem. Baldw in odbywa obecnie w y­
cieczkę samochodową po F ran cji J a ­
ko miejsce spotkania iwm icniano 
jest M ercy ie H aut w Lotaryngią 
gdzie prezydent Lebrua spędza o- 
beenie urlop. P rasa  socjalistyczna 
nadmienia w związku z tem, iż spo 
tkaniu obu niężc' w stanu w pasie 
francuskich fo rty fik acy j nadgranicZ' 
nych przypisać należy wielkie zna­
czenie polityczne. Rozmowa Baldwi- 
na z Leorunem stanowiłaby spewno- 
ścic dalszy etap na drodze realiza­
cji francusko-angielskiego sojusze 
wojskowego.

LO NDYN, 17 .S . Sekretarz Kom i­
tetu Obrony Imnerjum Angielskie­
go, sir Manriee Hankcy, który obec­
nie przeprowadza badania nad sko­
ordynowaniem obrony Irnnerjum, 
znajduje się w drodze do południo­
wej A fryk i, celem omówienia z rzą­
dem południowo-afrykańskim zagad 
nienia stworzenia nowej angielskiej 
bazy morskiej w południowej A fry  
ce. Bz.za ta ma być utworzona w za­
toce Saldanha n: północ od Cape- 
ć-own i służyć ma na wypadek wojny 
do zabezpieczenia lin ij zamorskich 
do Indyj, A nstralji i południowej A- 
moryki, o ile komunikacja przez ka­
nał suczki bedzie .przerwana.

C z y t a j c i e

Koiioy Codzienne
i
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E c l : a  p o w o d z i . . .

Groźba epidemji minęła Gzy Lanie był mord erca
zag in ionych  k o b ie t z B ydgoszczy?

G roźba ty fu s u  brzu szn ego  i in­
n ych  c iężk ich  chorób zakaźn ych , 
;a k ie  p o ja w ia ją  s ię  ta k  często po 
k a ta stro fa c h  pow odzi, z o sta ła  u 
n a s  n a  szczęście  z ażegn an a . N ie ­
wiadom o, w  ja k ie j  m ierze zaw ­
dzięczam y fa k t  ten tego ro czn e j 
łago d n o ści m ikrobów  chorobo­
tw ó rcz ych  —  do d z is ie jsz eg o  d n ia  
bow iem  ta je m n ic a  p o w sta w a n ia  
epidem ji- n ie  z o sta ła  je sz cz e  w e 
w sz y stk ic h  szczegó łach  w y ja ś n io ­
n a . W  każdym  ra z ie  je d n a k  to 
z d a je  s ię  m e u legać  w ą tp liw u śc i, 
że w  zn aczn ej częśc i fa k t  zażeg­
n a n ia  ep id em ji ty fu s u  n a  te re ­
n ach  p ow odziow ych  zaw d zięcza­
m y en erg iczn ym  zarządzeniom  
w ład z  sa n ita rn y c h .

N a  ca iym  te ren ie  pow odziow ym  
z o sta ły  ju ż  up orząd ko w an e doły 
k lo aczn e  i stu d n ie  —  te  d w a n a j­
g ro ź n ie jsz e  ź ró d ła  z a ra z y . W szę­
dzie m a ju ż  lu d n ość  czystą , n ie ­
skażo n ą  w odę do p ic ia . P o za tem 
o lb rzym ia  część lu d n ości z o sta ła  
ju ż  zaszczep io n a. A k c ja  s a n ita r ­
n a  trw a  je sz cz e  w  d alszym  c ią g u , 
w  każd ym  razie  je d n a k  ju ż  dziś 
p rz e w id y w a ć  m ożna, że w yb u ch  
e p id em ji z o sta ł zaże g n a n y , 

t,. N a  ca łym  te re n ie  pow odziow ym  
jjlo ść  te g o ro czn ych  zach o ro w ań  

ty fu r  b rz u sz n y  je s t  m n ie jsz a , 
niż w in n y ch  ia ta c h , to zn a czy  nie 
■przekracza p o jeu yń czych , sp o ra ­
d yczn ych  p rzyp ad k ó w .

Z e  w zg lęd u  n a  to, że  od ch w ili 
zalania te ie n ó w  k a t a s t r o fą  powo- 
Jdzi upływ *, j'uż w ię c e j n iż  cztery  
{tygodnie —  m ożna m ieć  uzasad - 
aioną n a d z ie ję , źe  do w yb u ch u  
p p id e m ij w o gó le  w ię c e j n ie  p rz y j 
Jdzie. "W każdym  je d n a k  ra z ie  w ła- 
Jdze s a n ita rn e  p rz e p ro w a d z a ją  
□eszcze  sy d alszym  c ią g u  a k c ję  
tobronną, u z u p e łn ia ją c  czy to 
doczyszczania stu d z ien  i  dom ostw , 
yocy też szczep ien ia  och ron n e lu d ­
ności.

Szczepienia p od skó rn e  i d ou st­
ne w y k o n u ją  le k a rz e . L u d n o ść  
fiwezepi się ch ętn ie , z d a ją c  sobie 
[sprawę z d o b ro d z ie jstw a, ja k ie  
[stanowi dla n ic h  ta k  ła tw a  obro­
n a  p rzed  g ro ź n ą  in fe k c ją .

/fcfozoraj wyjecnuł do P a ry ż a  po 
Kilkutygodniowym p o b ycie  w  W ar 
azawie p re ze s  fra n c u sk ie g o  C zer­
wonego K rz y ż a , m a rg ra b ia  de L i] 
lers, k tó reg o , ja k  w iad om o, dele- 
feowuł w p oro zu m ien iu  z rządem  
-francuskim C zerw o n y K rz y ż  
Trancji.

* -W a k c j i  n a  rzecz pow odzian  —  
prezes d e L i l le r s  w y ra z ił  zgodę

Z  kraju
‘POZNAK
'• Jo d em  ocalony. W zabudowaniach 
riiiwersyteckich dach pawilonu Col­
legiom Medicum pokryw, any jest bla­
cha. Jeden  z robotników, zajęty 
przy tudadaniu blachy, M arjan  Cho- 
remski, ttrac ił równowagę i począł 
spadać w przepaść. N a szczęście 
spadając zaczepił się ubianiem  o w y­
sta jący  hak i zawisł między niebem 
i ziemią. Obecni zorientowawszy się 
w sytuacji, przygotowali naprędce 
rusztowanie, na które w jak>ś czas 
padł Choremjki, nie odnosząc 

szwanku.

LWÓW
Nieudana demonstracja. Wy ko­

rzysta jąc pobyt Polaków z zagrani­
cy komuniści postanowili zorganizo- 

iwaó masówkę na placu św. Ducha, 
skąd m ieli wyruszyć pochodem, po­
lic ja  jednak udaremniła ten plan, 
rozpraszając zebranych.

Przem ytnicy za kratą. W  mieszka­
niu przy ul. Krakow skiej we Lwo­
wie aresztowano 3-ch przemytników, 
konfiskując przytem 950 zapalni­
czek.

Kom uniści contra O. U. N. W 
gminie Solec pow. drohobyckiego 
wynikła krwawa bójka pomiędzy 
sympatykami O. U. X. i K . C. Z. U. 
Uczestnicy strzelali /. karabinów i 
rewolwerów, przeto zootały ranione 
3 osoby.
SOSNOW IEC

Stra jk  robotników ziemnych, W 
czwartek okoto południa w buclił 
strajk  robotników, pracujących przy 
robotach miejskich w Sosnowcu. 
Przy robotach ziemnych strajkuje 
240 robotników, a przy kamienioło­
mach —  40-robotnikow.

Bezrobocie w Zagłębiu wzrasta... 
-n tnacja Zagłębia Dąbrowskiego 
przedstawia się katastrofalnie. Mo- 
di'ze,,owskie Zakłady zwolniły w bu­
cie „MUowiee11 27 robotników, w hu­
cie zaś „K atarzynam i 47. Zakłady

n a  p ro p o zyc ję  P . C . K ., aby za­
m ierzon a nom oc p rz y b ra ła  fo rm ę 
d o starcz e n ia  sp e c ja ln e g o  sprzętu , 
m ogącego b yć  użytecznym  w  a k ­
c ji p rz e c iw d z ia ła n ia  szerzen iu  się  
chorób ep id em iczn ych , z a g ra ż a ją ­
cych  lu d n o śc i w sk u te k  pow odzi. 
P . de L i l le r s  z a d e k la ro w a ł na 
p ow yższy  ce l, ja k o  d o raźn ą  po­
m oc, sp rzęt ja n i t a r n y  n a  ogólną 
sum ę 50.000 fra n k ó w .

Pozatem  p. de L i l le r s  o b iecał 
po p ow rocie  do p a ry ż a  p rz ed sta ­
w ić  fra n c u sk ie m u  C zerw onem u 
K rz yżo w i ogrom  k lę sk i pow odzi i 
w y ra z ił  n ad zie ję , że in s ty tu c ja , 
k tó re j p rzew o d n iczy, będzie m o­
g ła  o k azać  pon ow n ie  sw ą  w ie lk ą  
sym p a tię  d la  P o lsk ie g o  C zerw one 
go K rzyża  w  je g o  c ię ż k ie j p ra cy , 
m a ją c e j n a  ce lu  u lżen ie  doli n ie ­
sz cz ę śliw e j lu d n o śc i, ta k  godnej 
w sp ó łczu cia .

*

M in is te r  S p ra w  W o jsko w ych  
zezw o lił na u d zie len ie  w  o k resie  
od 20 s ie rp n ia  do 1  lis to p a d a  b. r .
14 -dn iow ych  u rlo p ó w  ro ln y c h  pod 
o ficero m  i szeregow com , pocho­
d zącym  z m ie jsc o w o śc i, dotkn ię­
ty ch  k lę sk ą  pow odzi.

P o d sta w ą  do u d z ie len ia  urlopu  
p o d o ficero w i i szerego w co w i bę­
dzie p ro śb a  o jc ą  lub  m atki, skie- 
ro w n a  b ezpo śred n io  do dow ódcy 
p u łku , p o tw ierd zo n a  urzędow o 
przez s ta ro s tę , w zg lę d n ie  n a c z e l­
n ik a  gm in y, ew en tu a ln ie  p o ste ru ­
n ek  p o licy jn y , że d a n y  p o d o fic e r 
czy  sz erego w iec  p otrzebn y je s t  
p rz y  n a p ra w ia n iu , w z g lę d n ie  od­
b ud ow ie zn iszczonego g o sp o d ar­
s tw a .

O u d z ie len iu  u rlo p u  będ zie  de­
cy d o w a ł d ow ódca p u łk u  lu b  od­
d z ia łu , w  k tó rym  z a in tere so w a n y  
p e łn i służbę.

Z  urlopów  ty c h  n ie  będ ą m ogl’ 
k o rz y sta ć  p o d o fice ro w ie  i szere­
g o w c y  z ro czn ik a  poborow ego 
19 11 , k tó rz y  na je s ie n i b. r ., t . j .  
w  p o łow ie  w rz e śn ia  p o d le g a ją  
zw o ln ien iu  do ro z e rw y  po odby­
ciu  ob ow iązk ow ej s łu ż b y  czyn n ej.

•

N ie z w yk łe  stan o w isk o  z a ją ł  w  
czasie  pow odzi w ó jt  w si M eciona,

| w  p ow . lim an ow sk im , Jó z e f  Ł u p a . 
N a  w e z w an ie  bow iem  'fu n k c jo n a ł 
ju sz a  p o lic ji ,  k ie ru ją c e g o  a k c ją  
ra to w n ic z ą  o w yzn aczen ie  lud zi 
do a k c ji o raz  kon i, potrzebn ych  
do p rz e w ie z ie n ia  tab o ru , n iety lko  
że od p ow ied zia ł odm ow nie, a le  
nad to  sło w n ie  go z n iew aży ł. M i­
mo g ro ź n e j s y tu a c ji oam ów ił w o­
gó le  u d z ia łu  w  ra to w a n iu  dohyt- 
tku i pozostał w  domu.

Solvay zwolniły 513 robotników, a 
Tow, Grudzieckie oddaliło 20 robot­
ników Tow. Franko-włoskic n D ą­
browie Górniczej zapowiedziało za- 
m kwęcie dwu kopalń oa 25.8.34 do
9.9 34  wskutek remontu, przez co 
8 14  robotników straci narazie pracę. 
WILNO

U lgi dla finn futrzanych- Min. 
Skarbu zawiadomiło delegację „T a r­
gów Futrzarskich w  W ilnie, że 
wszystkie firm y futrzarskie, biorą­
ce udział w Targach, będą zwohno- 
ne od nabywania świadectw prze­
mysłowych oraz oa podatku prze­
mysłowego, przypadającego od tran- 
zakcyj, dokonanych na Targach. 
KATOWICE

Zatrucie grzybami. Ze Śląska O- 
pclskiego donoszą: W miejscowości 
Polska Cerkiew, pow. kozielskiego, 
w ydarzył się wypadek zatrucia grzy­
bami, wskutek cz*'go 3  członków ro­
dziny Jakubiecow zmarło.
ŁÓDŹ

N agły zgon strażaka. Przy nl. 
K ątnej wybuchł groźny pożar, któ­
ry  w krótkim czasie straw ił doszczęt­
nie drewniany budynek mieszkalny. 
Wskutek pożaru 14  rodzin, licrjcych  
70 oińb, pozostało bez dachu min 
głową i obozuje ua pobliskicm polu.

W czasie akcji ratunkowej jeden 
zc strażaków dostał ataku ęjrc-i i 
zmarł przed przybyciem lekarza.

RÓWNE

K atastro fa  samolotowa. Samolot 
wojskowy 5 pułku lotniczego 53  es­
kadry, wskutek defektu motoru 
zmuszony był w środę do lądowa­
nia na prowizorycznem lotnisku ko­
ło wsi Koźliu, pow. rówieńskiego. W 
czasie lądowauia samolot rozbił się 
doszczęt.iiu o stromy brzeg Horyuia. 
PUot podpor. Oleszkiewiez został 
e ężko ranni i w stanie bardzo groź­
nym przewieziono go do szpitala.

Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
żauaarm erja.

W obec d o n iesien ia  p o lic ji  s p ra ­
w a  z n a jd z ie  obecnie sw ó j ep ilo g  
w  sądzie , a  n iego d n y sw ego u rzę­
du w ó jt  od p ow iadać będzie  za  n a ­
dużycie  w ła d z y  u rzęd ow ej oraz 
ob razę  fu n k c jo n a r iu sz a  p o lic ji  w  
służbie.

H. lP iZOWSKA f W. MOSZ- 
CZENSKA: Podręcznik do nauki hi­
storji u drugą klasę gimnazjalną.
Lwów, W ydawnictwo Zakładu Naru- 
drwego im. Ossolińskich, 1934. Str. 
276. Rycin 133.

Podręcznik ten stanowi drugą 
część wydanego przez autorki pod­
ręcznika !la pierwszej klasy gimna­
zjalnej. Obejmuje okres cd począt­
ków Państwa Polskiego aż do cza­
sów saskicn, opracowany według naj 
nowszego prog.amu nauczania. ;*

Caiość obejmuje 66 rozdziałów, u- 
jętych w ozy grupy: 1)  Polska Pia­
stowska (26 rozdziałów), 2) Polska 
za Jagiellonów (rozdz 27 47), 3*
Rzeczpospolita szlachecka (rozd. 48 
— 66) Z dziejów powszechnych u- 
względniono tylko najważniejsze zda­
rzenia oraz te, które bezpośrednio łą­
czę się z historją Polski. Na koncu 
każdego rozdziału (obejmującego me 
raz kilka części) po.iane są ćwicze­
nia, ujęte często w iormę pytań. One 
to przedewszystkiem mają pobudzić 
ucznia do samodzielnego myślenia, 
do porównywania zjawisk historycz­
nych, dc wyjaśniania wpływu w yda­
rzeń politycznych na stosunki gospo­
darcze, kulturalne społeczny do ak­
tualizacji zjawisk historycznych.

Oczywiście przy dzisiejszych me­
todach t. zw. „państwowego wycho­
wania”  nasuwają się już zgóry po­
ważne wątpliwości, co do owej aktu­
alizacji zdarzeń historycznych, stoso­
wanej w podręczniku. Bo jakżeż 
tatwo taką aktualizację, która jest 
zawsze- ryzykowna, wt zyskać można 
dla całkiem widocznych celów poli­
tycznych. Znamy iż dobrze naprzy- 
ktad ■ taką „aktualizację” Batorego. 
Przyznać jtdnak trzeba, że podręcz­
nik naogół szczęśliwie ominął te nie­
bezpieczeństwa, a autorki wykazały 
wiele umiaru w stesot aniu nowych 
metod. W ustępach o Batorym ma­
my następujące zaktualizowane ćwi­
czenie: „M czasie wa.m z Gdańskiem 
podjął król Batory myśl obdarowania 
przywilejami m Elbląga l.uczym enia 
zeń głównego portu mrrsaiego, żeby 
uniezależnić Polskę od Gdańska, 50- 
równać te plany Batorego z polityką 
Polski dzisiejszej w*sDrawie portu w 
Gdyni” .

Obawy więc byty bezpods wne, 
bo to ćwiczenie jest aktualizacją 
wcale zgrabną i pobudzaiąca ucznia 
do samodzielnego nyślema. Oczywi­
ście na największe niebezpieczeństwa 
będą autorki narażone dopiero w 
trzeciej części podręcznika, gdy przy 
traktowaniu najnowszych dz ejów 
Prlski jaskrawo wystąpią ,endenw ; 
„państwowego wychowania".

Podręcznik jest ilustrowany 133  ry­
cinami, które również są objęte ćw,- 
czeniami. Zaktualizowane mapy hi­
storyczne obok dawnych granic po­
dają w czerwonym kolorze dzisiejszą 
granicę państwową.

VVL. JAROSZ 1 A. KARGOL: Opo- 
władania z dziejów ojczystych dla

P i łk a  nożr.a
O M ISTRZOSTW  O L IG I

W najbliższą niedzielę idoędą się 
4 mecze o mistrzostwo LłSfi. Walczą 
polonia z Ruchem w W arszawie, 
Ł K S  z W artą w Poznaniu, Crac m a  
z Garbarnią, w K i ikowie i Pogoń z 
W arszawianka we Lwowie.

TŁO i NA ZAWÓD IC H
Dnia 9 września, jak  wiadomo j ć -  

bedzie się w  W arszawie na stadjo­
nie W ojska Polskiego rewanżowy 
mecz piłkarski Polska — Niemcy. 
N a stadjonie W ojska Polskiego Sta­
ra ją  się obecnie powiększyć ilość 
m iejsc przynajm niej do 20 ty u  Wszy 
stko bowiem wskazuje na to, że mecz 
ten zgromadzi rek rdową i nienoto- 
waną dotychczas liczbę publiczności. 
Ju ż  obecnie na miesiąc pi zed me­
czem Polski Związek Piłki Nożnej o- 
1 rzymał zgłoszenia na 10  tys. miejsc. 
Śląsk prosi o zarezerwowania 4 tys. 
miejsc, Łódź o 2 t js . ,  Lwów— 1000, 
N iem ieckie'Biura Podróży 2 tys., Pru  
sy Wschodnie 500 i t. d. >

L .  r . ł f  e i 2 * r « a

JA P O N K I P R Z E G R Y W A JĄ
W Niemczech rozegrany zestal 

międzypaństwowy mecz lekkoatle­
tyczny pań Japon ja  —  Niemcy, za­
kończony- wysoką porażką drużyny 
japońskiej w stosunku 28:61. Wyfii- 
ki. osiągnięte przez japońskie lekłoa 
tletki świadczą, że Japonki nie bęaą 
dla nas groźne na niedzielnym me­
czu Polska —  Japonja.

200 mtr. w ygrała Niemka Krauss 
w czasie 26 sek. (Walasiewiczówna 
w Brukseli uzyskała czac k4,ó). D ru. 
ga Niemka Dollinger zajęła drugie 
miejsce w czasie 26 sek. Idota osiąg­
nęła 28,2 a Yamamoto —  29,6.

P ł y w a n i e
PŁYWACY W MAGDEBURGU

W Magdeburgu w dalszym ciągu 
pływackich mistrzostw Europy roze­
grano wczoraj finał sztafety 4 x  200

W y d o i y  b u r m i s t r z ó w
w  w o j. w ars zaw s.d e m
W  p rzyszytym  tygod n iu  odbędą 

się  na te re n ie  w o jew ó d ztw a  w a r ­
szaw sk iego  w y b o ry  w ład z  m ie j­
skich  w  m ia s+ach  i m iasteczk ach , 
gdzie w  m aju  r . b. o d b yły  s ię  w y ­
bory do ra d  m ie jsk ich .

L is t y  K andydatów  n a  burm i • 
strzó w , p rezyd en tó w  i ław n ik ó w  
zostan ą  o sta te cz n ie  uzgodnione 
w c iągu  n a jb liższych  dni.

VI klasy szkół powszechnych. Stron 
255. Rycin 102. Lwów, Wydawnictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich, 1534.

Jest to dalszy cią* Wt. Jarosza 
„Opowiadań r  dziejów ojczystych” 
dl- V  klasy szkół powszechny h. o- 
bejmujący historję naszą od Sasów 
aż do chwili obecnej, opowiedzianą 
barwnie i żywo w 80 krótkich roz­
działach z ścisłem uwzględnieniem 
nowego programu nauczania.

■i Często dla ożywienia
opowiadania posługują się autorzy 
formą djalogu, me nadużywając jej 
jednak. Potiafili przytem Dook cie­
niów równomiernie roziożyć > świa­
tła. Skutkiem tego owa niezniszczal­
na sita, tkwiąca w narodzie, ożywia 
cały przedstawiony bieg dziejów, na­
wet w najsmutniejszej epoce saskiej 
i porozbiorowej, i jest zapowiedzią 
odrodzenia i wskrzeszenia Polski, o- 
powiedzianego w  ostatnich 17-tu roz­
działach. Łącznikiem między tą ostat­
nią częścią o najnowszych dziejach, 
od wojny światowej, a poprzednią, 
są dwa rozdziały o Stanisławie W y­
spiańskim i Józefie Piłsudskim.

W tych ostatnich rozdziałach nie­
mile razi ich przykrojenie do wym a­
gań ministerialnego programu, z jego 
naczelną zasadą o, t zw. „w y c u o w -  
niu państwowem”. Polskiego socjaliz­
mu nie można iyło pominąt przy o- 
pisywaniu młodość, Piłsudskiego i 
walki z caratem. Zato nie miał oro- 
gram ministerialny żadnych skrupu­
łów przy zupełne n pominięciu rucuu 
narodowo - demokratycznego w pod­
ręczniku. Nie wspomina oodręcznik 
ani słówkiem o Dmowskim, nawet 
gdy opowiada o konferencji pokojo­
wej, „na któ-ą rząd w-krzestonej 
Rzeczypospolitej wystaf 2 delega­
tów” , to iodaje lakonicznie: „Jednym 
z nich byt Ignacy Paderewski” (str. 
72 1).

Zdaje się, że również w ustępie o 
Sienkiewiczu padło ofiarą owych 
względów na ..wychowanie państwo­
we" nieśmiertelne „Ogniem i mie­
czem” , bo jest tam ogólnikowa 
wzmianka o trylogji i podana krótka 
treść „Potopu” , z wymienieniem Za­
głoby i Kmicica.

Gdyby nie owe niemiłe uchybienia 
byłby podręcznik ten bardzo dobry, 
po łworzy on dobrze przemyślaną ca- 
tość, ułożoną z różi ->roanych zagad­
nień. Są tu obok dziejów politycz­
nych rozdziały poświęcone zagadnie­
niom gospodarczo - społecznym (np. 
„O wielkim piecu p. Podkanclerze­
go” , o tem , Jak powstał Żyrardów” , 
„O nafcie” , „O czarnych djameu- 
,acn” i „O Lodzi” ), jest. fówniez od­
powiednio uwzględniona literatura i 
sztuka (Mickiewicz, Chopin, Matej­
ko, Sienkiewicz, Prus, W yspiański).

Tekst uzupełniają pięknie dobrane 
ryciny, oraz osobno podane mapy i

o r  t
ła  sztafeta węgierska w czasie 5:30,2. 
2) Niemcy —  9 :31,2 , 3) Włochy —  
9:44,1, 4) F ran cja  —  9:45.9 5) fl-tt- 
g lja  —  10 ;J5 ,2 , o) D anja —  10:07,7. 
N asza sztafeta, jak  wiadomo odpa­
dł- w  przedbiegach.

W turnieju waterpoolo o m istrzo­
stwo Euro;,v, B elg ia  pokonrla Ro- 
landję 4 1, Hirzpanja w ygra,a z Wło 
chami 2:0, Niemcy zwyciężyły Szw e­
cję 6:3, a  W ęgry odniosły zwycię­
stwo nad Fran cją  5:0. ■

Dotychczasowa pumctacja pływ ac­
kich m istrzostw Europy je s t  nas te 
pująca: 1 )  Niemcy 50 pkt., 2) W<_- 
g ry  3i i pkt., 8) Włochy —  1 1  pl ., 4) 
Fran cja  — 9 pkt., u) Czechusluwi 
c ja  —  5 pkt., 6) Hulandja —  4 i pól 
pkt., 7) Angljr. — 4 pkt., 8) Szwe 
c ia — i pół pkt., 9) łan ja  ■ -2 p k t, 
10) Polaka - 1 pkt. Pozostałe pań­
stwa bez nunktów.

Kolarstwo
M ECZ K O L A R S K I 

W ARSZAW A -  B E R L IN
Dnia 22 b. m., jak  już p d aliśm y, 

rozpocznie się p ie ^ s z y  międzypań­
stwowy mecz ko'arski W arszawa —  
Berlin. T rasa  długości 795,3 kim. 
podzielona została na 5 etapów. Pier 
wszego dnia droga prowadzi z B erli­
na do Piły. (250 kim .), arna 23 b. m. 
-  “ iły do Poznania (106 kim .), dnir 
24 L. m. z Poznania do K aiisza (134.4 
kim .), dnia 25 b. m. z Kaliszr, do Ło 
dzi (115 ,9  kim .), a dnia 26 b. m. z 
Łodzi do W arszawy (140 kin ) 'Laż- 
da drużvna składa się z 16  kolarzy. 
Skład Poiski: Ignaczak, Igo, M. Ka- 
piak, Kiełbasa, Konopczyński, K nr* 
bak - Zaleski, Lipiński, Michalak, Mo 
etulski, Olecki, Starzyński, Wasilern 
ski, Urbaniak, Zieliński. I  ange i Wią 
cek. Skład Niemiec: Krucki, Weiss, 
Lober, Wierz, K ranzei, fcch ilłer, 
Bobm, lichellhom, Oberbec) Lang- 
mann Balzer, Fub»-mann, Hauswald, 
Hupfeld, Scbultenjehann i F 'g a j .

Rezerwowymi f ) ze strony Polski 
Odartus, Duda, Korwin-Piotrowskł i 
Komornicki, a  ze strony Niemiec;

POZNAŃ, 17 .8  (tel. w ł.). J a k  się 
okazuje, śledztwo w sprawio Lan­
gego odkrywa z każdym dniem co­
raz bardziej rewelacyjne szczegóły. W 
tych dniach zostali wysłani wywia­
dowcy do Bydgoszczy, ponieważ w 
okresie pobytu Langego w tem mie­
ście zaginęło szereg kobiet, znajo­
mych mordercy. Zachodzi tedy przy-

K R a KÓ W , 17 .8  (tel. w ł.). M ię­
dzy E a lw a r ją  Zebrzydowską a K r a ­
kowem omal nie w ydarzyła się ka­
tastrofa, której skutki byłyby 
straszne, ponieważ jest niemal pew­
ne, że 30 osób straciłoby życic. Oto, 
gdy zdążający z K a lw a rji w kie­
runku K rakow a autobus z 30 pątni­
kami, zjeżdżał z góry, zapaliły się

K A T O W IC E , 17 .  8. (te l. w ł.) . 
S tra ż  g ran ic zn a  w ty ch  dniach 
w p ad ła  na trop  sz a jk i p rzem ytn i­
czej, k tó ra  p rzem yca ła  kokain ę i 
m orfinę , S z a jk a  g ra so w a ła  na te­
re n ie  m iędzy C horzow em  i B y to ­
m iem, z je d n e j s tro n y  i m iędzy 
R acib o rzem  a  R yb n ik iem  z d ru­
g ie j stron y, W  C horzow ie n ark o ­
ty k i b y ły  u k ryte  na sk ład zie  u 
jed n ego  z ta m te jsz ych  rzeźników . 
C órka ow ego rzeżn ik a  b y ła  n a ­
rzeczoną h erszta  przem ytn ików .

0  o d szk o d o w an ie  
i  m ii}, z ł.

W A R SZA W A . —  Do W ydziału 
Cywilnego Sądu Okręgowego w pły­
nęło powództwo pełnomocnika spad­
kobierców hr. Tyszkiewicza przeciw­
ko Skarbowi Państw a. Skarga r>o- 
wodowa domaga s ię , odszkodowania 
w sumie zgórą m iijona złotych, w 
związku z niezastosowaniem się Dy­
rekcji Lasów Państwowych do na­
kazu komornika, opuszczenia tere­
nów m ajątku, który wyrokiem sądu 
został zwrócony spadkobiercom hr. 
Tyszkiewicza, jako skonfiskowany 
przez zaborców za działalność nie­
podległościową

Skargę powodową w- imieniu spad 
kobierców po hr. Tyszkiewiczu zło­
żył adw. Wł. Szyszkowski.

O fiara  to ta liz a to ra
W A R SZ A W A . —  Co rok totaliza­

tor wyrzuca na ławę oskarżonych 
swoje ofiarj* B y ł nią też urzędnik 
kierownictwa wojskowego zaopa­
trzeni,-, aeronautyki H enryk Dym ­
sza, który wczoraj stanął przed są­
dem. Przegraw szy pewną sumę nn 
wyścigach, Dymsza zaczął dopusz­
czać się nadużyć na urzędzie i kon­
trola w ykryła, żc fałszu jąc dowody 
wpłat na PK O , przywłaszczył sobie 
4.C00 zł.

G rał wciąż dalej, stara jąc się zdo­
być w ygraną i pokryć straty. D a­
remnie. N a rozprawie zc skruchą, 
przyznał się do winy.

Sąd skazał go  na rok więzień.a.

Czy b y ło  oszustw o  
parcelacyjne ?

W A R SZA W A . —  Zakończone zo­
stało śledztwo w  sprawie b. ro sy j­
skiego generała i  radcy dworcu, I- 
wana Kuskuzewa. Generał osadzony 
został w więzieniu pod zarzutem do­
konania oszustwa w związkn z par-

Lv>ty do redakcji

W y j a ś n i e n i e  p .  B o g u s z a
Szanowny Panie Redaktorze!
W  związku z notatką „Próba w y­

muszenia 5.000 zł. od Ja n a  Kicpu- 
ry “ , wydrukowaną w 224 N r. A B C  
z dnia 14  sierpnia 19 34  r. proszę 
uprzejmie o umieszczenie niniejszego 
wyjaśnienia.

Z  Kazimierzom Boguszem, byłym 
słuchaczem prawa, nie miałem i nic 
mam nic wspólnego. Zaznaczani rów­
nież, że nic jest or moim krewnym, 
cni nawet znajomym.

Z  jioważanieiu

ja k  i ś, p. Nowicka.
Lange w tych dniach zosta? pod* 

dany badaniom psychiatrycznym  dia 
stwierdzenia stanu jego poczytalno­
ści. Syn jego, Bronisław, jest zupeł­
nie psychicznie złamany i rozpacza. 
Osadzono ró*mież w areszcie pierw­
szą żonę Langego, która nie może 
przebaczyć mężowi, że przez niego 
zamieszana została w tę okropną

hamulce, a wóz zaczął staczać się w 
dół, przyczem uderzył w  wierzbę, 
złamał ją  i zatrzym ał się nad prze­
paścistym jarem .

Autobus uległ rozbiciu. K ilk a  o* 
sób odniosło jedynie lekkie ob raża  
nia, tak żc po opatrunku ranni iiio.

J gli udać si( pieszo w dalszą, drogę.

metrów stylem dowolnym. Zwycięży- Gross, S to ff, M atysiak i R  eh berą .

Kazim ierz Bogusz 

student Politechniki Warsz- 

WarszaT a, 16  sierpnia 19 34  r.

Przychwycenie szajki przemytników
k o k a in y  i m o rf in y

Kronika sądowa

R e w a ja  dokonana w  m ieszka* 
m u rzeżn ika u ja w n iła  w ięk szy  
p ak ie t kok ain y  i m o rfin y . S tra ty  
skarb u  p ań stw a  są  b- znauzne, 
pon iew aż p rzem ytn icy  d z ia ła li od 
d łuższego czasu . K ilk a  osób po 
p rzesłu ch an iu  u sęd ziego  śled cze­
go osadzono w  w ięz ien iu .

B liż sz y c h  szczegó łów  te j a fe ry  
nie  m ożem y podać, poniew aż 
śledztw o jeszcze  m e zostało  za* 
kończone.

colacją m ajątku ziemskiego. W tokS 
śledztwa Kuskuzew pokrył wszystkie 
straty poszkodowanych. Został ou 
wypuszczony za kaucją 25.00(j zł.

B . generał Kuskuzew jest w łaści­
cielem dużego m ajątku pod Kowlem, 
wielkich 1 m ajątków w R um auji i 
Ł>ułgarji,' pozatem posiada ogromne 
ilości złotych monet rosyjskich.1?1"'

Kuskuzew nic przyznał się do wi- 
ny, w yjaśn iając, żc nic znając prze­
pisów parcelacyjnych, wadliwie prz©' 
prowadził form alności. "Wobec tege 
Urząd Zicmsid nic zatwierdzi: do­
konanej parcelacji, a klienci natych­
m iast zgłosili się zc skargą do władz, 
nio zwracając się przedtem o zała­
twienie pretensyj clo niego.

Kuskuzew był szefem szpitalnic­
twa wojskowego Aim.n carsKiej w 
czasie wojny światowej i należał óc 
najwybitniejszych dygnitarzy przed­
wojennej Rosji.

N o w a ro zp ra w a  
m ordercó w  G arncarzów ny

KRAKÓW ". —  Wobec uchylania 
uchwały przysięgłych na rozprawie 
czerrccowcj przeciwko sprawcom 
.morderstwa na osobie ś. p. Garnca- 
rzówny, nowa rozprawa przed try ­
bunałom przysięgłych przeciwko J a ­
nowi Dońcowi, Kazim ierzowi Schen 
kirzykowi i W ładysławowi .Dobrzeć- 
ki imu wyznaczona została na dzień 
18  września b. r.

O le jn iczak  u n iew in n io n y  
z za rzu tu  k ra d z ie ż y

K R A K Ó W . —  W  kwietniu r. b, 
toczył się w Krakow ie głośny pro­
ces przeciw Bolesławowi Olejnicza­
kowi, oskarżonemu o zamordowanie 
swego kolegi, studenta teologji, S ta ­
nisława Lechowicza. Olejniczak zo­
stał skazany wtedy na 12  lat wie­
zienia, ponieważ jednak akt oskar­
żenia ODcjmował też k ilka  wypad­
ków kradzieży, o lttórc pomawiane 
Olejniczaka, odbyła się dziś ponow­
na przeciw niemu rozprawa o kra­
dzież. Tym razem, spowodu braku 
dowodów wniy, Olejniczak został u 
nicwiuitioiiy.

B u g  i l i u c n a w i e c  w y l a ł y
poc Brześciem

BRZEŚĆ n/B, 17.S. Wody Mu
chnwca j Bugu wskutek gwałtow­
nych deszczów przybrały ostatnio t.a 
terenie wojew. białostockiego. Wo­
dy wystąpiły  z brzegów, zalewając 
szereg niżej położonych łąk.

W skutek wylewu zanotowano kil­
ka wypadków utonięć w czastC ką­
pieli w miejscach, gdzie woaa ule­
gła znacznemu pogłębieniu.

ioY/e podręczniki historji

plany.
F. Popici

puszczome, żc zostały one zamordo- 
wanc w podobnie bestjalski sposób, | sprawo.

P ą tn icy  p rz e ż y li
Niesamowite chwile nad przenoście
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Nowe ra d y
Izb  R zem ieśln iczych

Począwszy od 20 b. m. odbędą się 
rebrania plenarne nowoobranych 
Rad wszystkich 1 7  Izb  Rzcmieśln. 
czjch . N a zebraniach tych nastąpi 
wybór prezesów, wiceprezesów oraz 
członków zarządów, ja k  również 
przejęcie agend i m ajątków Izb.

Do Rady W arszawskiej Izby Rze- 
'm eslaiczej weszli z nominacji p p .. 
A. Snopczjmsid —  prezes Związku 
RzemieślniLów Chrześcijan i  poseł 
n a Sejm , F . Aniołowicz —  mistrz 
fryz jersk i, Z. Szymański —  mistrz 
krawiecki, J .  W ild —  mistrz pie­
karski, M. Dmowski —  mistrz kot­
larski, J .  M arek —  m istrz szeweki, 
W . Horn — mistrz garbarski, Mie­
czysława Glinojecka —  kierownicz­
k a  szkoły krawieckiej, S. Glocer — 
mistrz blacharski ora-; H . Sza je r— 
jn biler zegarmistrz. •

Mianowano także radców i  wc 
wszystkich pozostałych Izbach.

Wiadomości Statystyczne
Dnia 16  sierpnia 1934 r. wyszedł z 

druku zeszyt 23 Wiadimości S taty­
stycznych, wydawnictwa Głównego 
1 'rzęau  Statystycznego, ukazującego 
się w językach polskim i francu­
skim trzy  razy na miesiąc. Zeszyt 
23 Wiadomości Statystycznych z 
dnia 16  sierpnia zawiera w tablicach 
i wykresach ostatnie dane, dotyczą­
ce: stanu gospodarczego Polski oraz 
państw zagranicznych w zakresie 
produkcji, handlu, komunikacji, cen 
pracy, zrzeszeń gospodarczych, kre 
dytu, dem ografii i zdrowotności oraz 
dział: różne.

Tysiące trampów z cenzusem
w ę d ru je  po w s z y s tk ic h  d rogach  R z e c z yp o s p o lite j

K to k o lw iek  m ia ł sposobność 
p rz e jech a ć  d łu ższą  p rzestrzeń  po 
k tó re jk o lw ie k  z d róg R zeczypospo 
l ite j, z W a rsz a w y  w gó ry , czy  nad 
m orze, na P o lesie , czy na W ołyń 
-  ten  sp o strz e g ł m asz e ru ją ce  
w zd łuż d ro g i gru p k i pod różn i­
ków . Po dwu, trzech , czterech , 
czasem  p ięciu . M łodzi ch łop cy, z 
p lecakam i na g rzb iec ie , lub  za­
w in ią tk am i w  ręk ach , op alen i, za­
kurzen i.

Oto rozm ow a .z jed n ym  z n ich . 
W B ro d n icy . N a  szosie , k tó rą  
p rz e je ż d ż a ją  zw ykle  sam ochody, 
u d a ją c e  s ię  z W a rsz a w y  nad  m o­
rze.

SPACERKIEM
—  P rz ep raszam , że przeszkodzę 

— z a g a d u je  a u to r  słów  poniższych  
jed n ego  z w ęd row có w  —- czy nie 
b y łb y  pan  ła sk a w  w ytłu m aczyć  
m i, co znaczą tak  liczn e gru p k i 
p od różn ików ? T ak ich  ja k  pan , na 
liczy łem  od W a rszaw y  ju ż  ch yba 
z p ięćd z iesięciu ...

M łody cz łow iek  uśm iech a się .
—  T o  ty lko na te j szosie . Do 

m orza.... bo, z d a je  się , pan  jed zie  
nad m orze?... A  w ię c  do m orza 
spotka pan  ich w ięce j...

—  P a n  id zie  nad m orze? T ak  
sobie, sp a c e rk ie m ’

—  S p acerk iem . K ogo nie stać  
na auto, albo ch ociaż  na k o le j, te­
mu n a jle p ie j s łu ż y  sp acer.

—  Pozw oli pan , że się  p rzeasta

w ię. Je s te m  ...ski, d z ien n ikarz  z 
W arszaw y.

M łody człow iek  w ym ien ia  sw o­
je  n azw isko  i d od aje .

—  A b so lw en t P o litech n ik i. A le  
bezrobotny. W łaśn ie  w  tym  sezo­
nie w szedłem  w  św iat. W przenoś 
ni i dosłow nie.

M im ow oli o tw ieram  oczy z nie- 
jak iem  zdziw ieniem .

—  N ie chce p an  ch yba tw ie r ­
dzić, że w sz ysc y , k tó rych  tam  
spotkałem , są bezrobotnym i absol 
w en tam i ?

—  P rz e c iw n ie . W ła śn ie  to m ia­
łem  na m yśli. M oże n ie w sz y sc y  
są  ab so lw en tam i, a le  znakom ita 
w iększość. Z m oich kolegów  w sz y­
scy  wr tym  sezonie p od ró żu ją  po 
św iec ie . N o, n ie  w sz y sc y . D w u 
d ostało  „k o rk ę “  na w si. Ci s ie ­
dzą A le  re sz ta  w o ja ż u je . J a  pół 
sezonu spęd ziłem  u wód, w  gó­
rach . A le  źle  t r a fil iśm y , ębo było 
nas tam  sporo bezrobotnych  z 
c en zu sem !, gd yż w ła śn ie  z d arzy­
ła  się  powódź. T ro ch ę  ra to w a liś ­
m y pow odzian , a zresztą , n ie  było 
co reb ić . W ięc p osz liśm y z gór 
nad m orze.

T Y S IĄ C E

—  Pana dziw i liczb a  w ęd row ­
ców ? T ak , tak . Sporo n as idzie te­
go roku N a w sz ystk ic h  d ro gach  
R zeczyp osp o lite j spotka p an  sp a ­
cerow iczów . N a w e t na d ro gach  
bocznych spotka pan  w ię c e j, niż

Kowy pluń loiirjl
Sz?nse w y g ra n ia  zw ię kszo n e

i J j fc k e ja  Loterji Państwowej o- 
praeowała nowy plan nadehodząecj 
3 1-e j Loterji K lasow ej. P lan  ten 
stanowi dalszy etap w  reformach, 
zapoczątkowanych przez dyr. M ar­
kusa, które tak  znacznie wzmogły w 
społeczeństwie zainteresowanie spra­
wami. 'oterji.

N a uwag( za sługuje przodewszyst- 
k em fa k t znacznego powiększenia 
ilości wygranych, zarówno w c j f  
rach absolutnych, ja k  i stosunko­
wych, P lan  nowej loterji przewidu­
je  ogółem 104.039 wygranych. W o­
bec. tego, że ilość emitowanych lo­
sów wynosi 180.000, cy fra  w ygra­
nych przewyższa znacznie połowę 
tej liczby, powiększając znakomicie 
szunse graczów.

Tę możność zwiększenia szans, 
bez uszczerbku dla interesów Skar­
bu, które są przecież zbiorowym in­

teresem wszystkich obywateli, osiąg­
nięto dzięki pewnym zmianom w u- 
staleniu wysokości poszczególnych 
wygranych. Bardzo liczne glosy 
zwolenników loterji wypowiadały się 
za skasowaniem zbyt wielKich wy­
granych w poszczególnych klasach 
i utworzeniem na ich miejsce więk­
szej ilości mniejszych. Głosy tc w y­
chodzą z założenia, że większą. ,rar- 
1 ość. przedstawia dla gracza wzmo­
żenie się jego szans w ygrania ńp. 
lOU.OOO zł., aniżeli problematyczna 
szansa w ygrania np. 300.000 zł. — 
dlatego pożądane jest raczej wyzna­
czenie trzech wygranych no 100.000 
zł., niż jednej 300-tysięeznej.

Założenie to zostało w nowym pla­
nie 3 1 ej Loterji w całości uwzględ­
nione. W klasie 1-szej, jak  zresztą 
i w klasach pozostałych, skasowano 
zupełnie wygrane po 15.000 złotych,

Bilans handlowy jest dadatni
H sn d el zag ran iczn y F-olski ro z w ija  się pom yśln ie
H andel zagraniczny Polski rozwi­

ja  się na ogół dość pomyślnie. IV 
lipcu wywieźliśm y zagranicę towa­
rów na sumę 8 1,8  miljonów złotych, 
a przywieźliśm y z zagranicy na su­
mę 69,1 miljonów zł.

N adwyżka zatem w j wozu nad 
przywozem w j niosła 14,(5 miljona zł.

Jeże li weźmiemy nasz wywóz od 
początku bieżącego roku do lipca, 
to zobaczymy, żc wartość ,ego w y­
nosi 554,4 miljonów, podczas gdv 
wartość przywozu w tymże okresie 
wyraża się sumą 461,9  miljonuw.

Dodatnie saldo naszego bilansu

handlowego w tym okresie wynosi 
92,5 miljonów złotych. IV  porówna­
niu do roku ubiegłego handel nasz 
wykazuje zwiększenie obrotu, jak  
również i dodatniego salda.

N iestety, pomyślny stan naszego 
bilansu handlowego i nadwyżki stąd 
osiągane nie pokrywają jednakże zo­
bowiązań, wynikających z naszego 
bilansu płatniczego.

Toteż główną naszą troską musi 
być stałe zwiększanie eksportu, co 
nam pozwoli osiągnąć nadwyżki rów­
noważące ujemny stan naszego bi­
lansu płatniczego.

Ożywienie na rynkn łtdzkim
K upcy s z u k a ją  now ości

W ostatn im  tygod n iu  można 
było zau w azyć  na ryn k u  w łó­
kienniczym  w  Łodzi wzm ożony 
ru ch  i ożyw ien ie, w ytłum aczone 
zbliżaniem  się  sezonu zim owego 
w handlu  hurtow ym  tow aram i

tekstylnem i. Do Ł od zi z je ch a ło  
w ielu  kupców  p ro w in c jo n a ln ych , 
p o szu ku jących  m odnych now ości 
i czyn iących  pow ażn ie jsze  zaku­
py. R ów nież kupcy m ie jsco w i 
znacznie z w ięk szy li zapotrzebo­
w an ie .

Żyto polskie do Danji
Znaczny w z ro s t za po trze b o w a n ia

Perspektywa mniejszego ufodza.iV 
w Danji, który zapowiada się 25 
proc. mniejszy od zbiorów zeszło­
rocznych, ja k  również Mina tenden­
cja zwyżkowa ccn zbóż w innych 
krajach, w yw ierają wpływ decydu­
jący  na rynek duński. Na rynku tym 
dominuje, o ile chodzi o żyto, to- 
war polski. IV ostatnich tygodniach 
zakupiono w Danji przeszło 4.000 
Ono żyta polskiego po ccuach 3— 

4,25 H£L, a na dalsze dostnwy na­
wet po 4,40 H fl. Gatunek nowego

żj ta polskiego jest zadowalający.

Obecna koujunktura je jt  bardzo 
dobra i można ją  wykorzystać w 
jaknajwiększym  stopniu, wskazane 
jest jednak dostarczyć żyto w ga­
tunku możliwie najlepszym.

O B I A D Y
ZDROWE SMACZNE, TANIE 
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zv iększono natomiast ilość w ygra­
nych po 5.000 złotych o pięć, po 500 
złotych również o pięć, po 400 zło­
tych o 10 . IV klasie I l-g ic j wygraną
200.000 zł. rozdzielono na dwie po
100.000 zł., a nadto zwiększono ilość 
wygranych po 10.000 zł. o pięć, po
5.000 zł. o dwie, po 1.000 zł. o pięć, 
a po 250 zł. o trzydzieści. Podobnie 
w klasie I ll-c ie j wygraną 300.000 
zł. podzielono na trzy wygrane po
100.000 zł., oraz zwiększono ilość 
w ygranych : po 50.000 zł o jedną, 
no 20.000 zł. •  dwie, no 10.000 zł. o 
siedem, po 5.000 zł. o pięć, po 1  000 
zł. też o pięć, po 500 zł. o dziesięć. 
IV klasie IV -e j uwzględniono życze­
nia zwolenników dużych wvgranych, 
pozostawiając ns .i większą atrakcję 
loterji —  m iljon złotych. Natomiast, 
kasując wygrane po 250.000 zł. I 
150.900 zł., powiększono ilość w y­
granych po lUO.OOu zł. o trzy, po
50.000 zł. o pięć, po 10.000 zł. o 
trzydzieści, po 5.000 zł., stanowiące 
t. zw. wygrane pocieszenia, o dwie­
ście.

Zupełną nowością je st wprowadzę-: 
nie do wszystkicn klas wygranych po 
50 zło'ych, które po potrąceniu prze­
pisowych odsetek, stanowić będą ce­
nę losu do k lasy następnej. Dawniej, 
gdy ktoś w ygrał stawkę i chciał brać 
nadal udział, m usiał wykupywać no­
wy los i płacić za wszystkie poprzed­
nie klasy. Począwszy od 26-ej Lote­
rji, dzięki powrotowi losu do koła, 
można grać dalej, płacąc tylko cenę 
r.oimalną —  10  zł. za ćwiartkę, róż­
nicę zaś zachować dla siebie. Sys­
tem ten został utrzj-many, ale oprócz 
tego wprowadzono —  nowy typ w y­
granej, um ożliwiający bezpłatną grę 
w następnej klasie.

Te 50-złotowe wygrane będą w 
pierwszych trzech klasach rozloso- 
wywane normalnie, natomiast, w 
klasie IV -c j rozlosowywać się je  bę­
dzie w ciągu ostatnich sześciu dni, 
a więc począwszy od 12  dnia ciąg­
nienia. W ygrane te nie wywierają 
wpływ u na wylosowanie miliona zło­
tych, który nadal przeznaczony bę­
dzie temu numerowi, na jak i w o- 
statnim dnia ciągnienia IV -e j klasy 
padnie pierwsza wygrana 200 zł. 
W ygrane pocieszenia po 500 i 2500 
zł. przyznawane będą w IV -c j klasie 
tym wyłącznic numerom losów, na 
które w  ciągu loterji nie padła żad­
na wygrana.

Należy zauważyć, żc kolektorom 
nie wolno żądać jakichkolwiek do­
płat do normalnych cen losów, po­
za zurotem  kosztów porta, o ile zo­
stał graczow  przesłany na jego żą­
danie. Nie wolno również dokony­
wać żadnych potrąceń, pozę ustawo- 
wcmi 20 proc.-, t. j .  p iata częścią 
w ygranej. Kolektor jest wynagra­
dzany przez Generalną D yrekcję Lo- 
tcrji i musi się tem zadowolić.

na szosach , g d y ż  po w s ia c h  u trz y ­
m an ie  k o sz tu je  ta m e j. W idzi pan , 
podróżników  je s t  k ilk a  k la s . N a j­
zam o żn ie js i, k tórzy m a ją  po k il­
k a d z ie s ią t z ło tych  na podróż, id ą  
sobie w zd łu ż  szos, g d y ż  gospo­
d arz  zw ykle  lic z y  w y s ta w n ą  k o la­
c ję  stod oła  e em p ris . To znaczy, 
że ja k  pan  z je  u chtona ja je c z n i­
cę i p a jd ę  ra z o w ca , n u ż e  się  p an  
na dodatek  p rz e sp a ć  w  stod ole  
g ra t is . N a tu ra ln ie , pud słow em  
honoru, że n ie  będżlie p an  p a lił 
M uszę też dodać, ż e . n ie  w sz ysę j 
sz a n u ją  ta k  w ysok o  słow o hono­
ru . N ie k tó rzy  z g m in u , którem u 
obce je s t  poczucie honc.ru . dopusz 
c z a ją  s ię  n a w e t r e w iz j i  o so b iste j 
i k o n fis k u ją  p a p ie ro sy  i zap a łk i. 
No trud no, w o ja ż  m a ii n ie w y g o ­
dy.

—  M n ie j zam ożni, k tó rz y  n a ją  
tylko k ilk a  złotych , ja d a ją  skrom ­
n ie j, k w aśn e  m leczko z k ic rto fla -  
tm i p rzew ażn ie  n o cu ją  jx> s te r  
tach . In co gn ito . K o m p letn i bezkie 
szen io w cy  id ą  na o labo ga, czy li 
łask ę  O patrzn ości. L ic z ą , p u p ro - 
stu  m ów iąc, na dobre serce  .gm i­
nu, k tó ry  czasem  p o częstu ję  s t r u ­
dzonego w ęd ro w ca  p a jd ą  ch lh b a .

—  N ie k tó rzy  zo sta li w  W a rs2 a- 
w ie. W  p ark ach , na  ła w k a c h . Op. a 
ła ją  się .

—  W ogóle, ja k  s ię  o r je n tu ję , a  
m am  pod tym  w zględ em  lekką 
p re te n s ję  do zn a jo m o ści rzeczy, 
idzie n as po d ro gach  ja k ie ś  ośm, 
d z .esięć  ty s ię c y  ch łopa. Ze szkół 
w yp u szcza  s ię  w  ś w ia t  znaczn ie 
w ię c e j, około trzyd z iestu  ty sięcy , 
ja k  p an  zapew ne w ie  ze s ta ty s ty ­
ki. A le  n ie  w sz y sc y  w o ja ż u ją . 
N iek tó rzy , ja k  p ow iad am , o p a la ­
ją  s ię  w  m ia sta ch . N a ła w k a ch .

! —  Z a jm o w a ł s ię  p an  zapew ne 
k w e s t ją  bezrobotnej in te lig e n c ji?  
W ięc pan  w ie , że je s t  jej w  tym  
roku p rzesz ło  d w ieśc ie ty sięcy , a. 
co ro k  p rz y b y w a  m niejw ięcej 
trzydzieści. T y le  w yn o si ro czn y 
kontyngent k oń czących  szkoły, a 
w stę p u ją c y c h  bezpośrednio z u- 
czelni w  sz ereg i bezrobotnych .

—  Cóż robić w  le c ie ?  Fodróżu- 
j t  s ię ... A w z im ie? B ęd zie , co 
B ó g  da.

ŻYCIORYS
—  In te re su je  p a n a  m ój życ io ­

r y s ?  C h ętn ie. Je s te m  synem  urzęd 
n ika bankow ego. W szystko , na co 
m ogę z domu licz yć , w yn o si oko­
ło trz yd z iestu  z łotych  m iesięcz­
nie. M am  je sz cz e  m łodszego b ra ­
ta  na u n iw erk u . B ęd zie  bezrobot­
nym  za dw a la ta , gd yż  je s t  dopie­
ro na d ru gim  roku. Pozatem  s io ­
strę , na p rn s ji.  Spęd za lato  w  o- 
hozie h a rcersk im .

1 —  M ój k o lega  je s t  synem  w oź­
nego. S ko ń czy ł f iio lo g ję  k la sy c z ­

na M a czwoiio ro d zeń stw a. W szy­
sc y  w  szko le.

—  T rz e c i m ój to w arzysz  je s t  
s ie ro tą  od w czesn ego  d zieciń ­
stw a . T y p o w y  se lfm a d e m a n  Szko 
łę  sko ń czy ł d a ją c  „k o r k i" , budo­
wę m aszyn  d itto . A le , pon iew aż 
n ik t teraz n ie  b u d u je  m aszyn , a 
o s ta tn ią  „k o r k ę "  s tr a c ił, pon iew aż 
je g o  u czeń  sz c z ę ś liw ie  d ostał ma­
tu rę , w ię c  także p u śc ił s ię  na wo-
aż.

—  K a p it a ły ?  T o  je s t  sp e c ja ln a  
sp raw a, W id zi .pan. my m am y k a­
sę w sp ó ln ą , B ez  w zględ u  na to, co 
kto w n ió s ł, go sp o d a ru je m y  do 
p u li. To są p ie rw sz e  p rak tyczn e  
k orzyści n o w ego s ta n u : p o z n a liś­
m y z a sad ę  w sn ó ln e j pul? N a u c z y ­
liśm y  ię , ja k  pan  w id z i coś n ie ­
coś. A  n a w e t, o tw a rc ie  m ów iąc, 
ten n o w y n abytek  id eologiczny m a 
cłla n a s  p ew .e n  czar , p ew ien  urok. 
W ięc, w ra c a ją c  do rzeczy , m am y 
w e trz e c h  je sz c z e  p rzesz ło  trz y ­
d zieśc i z ło tych  choć ju ż  je s te śm y  
p ra w ie  w  p o łow ie  m ie sią c a . S ta r ­
czy na k a w a łe k  ch leba i kubek 
m leka do G d yn i, na m orze, a n a­
w et .spow rotem , A le , n ie  ' z a trz y ­
m uję  p an a , bo s ły sz ę , że p a ń sc y  
p rz y ja c ie le  t r ą b ią  z w y ra ź n ą  n ie ­
c ie rp liw o śc ią . D o w id zen ia . B a r ­
dzo p rz y je m n ie  było poznać.

N A  PO LE SIU
Je d e n  ze zn a jo m ych  au to ra  

-,miał  id e n tycz n ą  n iem al rozm o­
w ę  a a  g łu ch em  P o le s iu , w  p ow ie­
c ie  Ł u riin ie d d m , koło Ł a c h w y . I 
ta n i w id u je  s ię  g ru p k i m iodych  
n o iłró in ik ó w , k tó rz y  p iech o tą  p rzy  
szu  z W a is z & w j, K ra k o w a , n a­
w et P o zn a n ia .

N ie  fo b ia  n ic . Id ą  sobie sp a c e r­
kiem , w z d łu ż  d ró g , czasem  na 
p rz e ła j, o d p o c z y w a ją c , bez po­
śp iech u , ja k  w yp ad n ie .

—  B y łe m  tego  ro ku , w. czerw cu , 
w g ó ra c h , a le  tam  niem a z czego 
ż yć  —  z w ie rz a  s ię  je d en  z po­
d ró żn ikó w  p o le sk ich , św ieżo u- 
końcszony m edyk, —  a le  tu  zato 
p ra w d z iw y  r a j  na ziem i. N ie  w ie ­
dzia łem , że na P o le s iu  ta k  łatw o  
żyć.. R y b  do d ja b ia , ła p ie  się  na 
byle  co i „ u c h a "  go to w a. Z  głodu  
cz ło w iek  n ie um rze, choćby 
c h c ia ł. P ra w d a , że ch leba niem a, 
ale  m ożna s ię  od zw ycza ić . W idzę, 
że tu m ożna będzie p osied zieć  
d łu żej.

WSZĘDZIE
W idok m łod ych  ch łopców , w ę ­

d ru ją c y c h  p ieszo , często o ż eb ra ­
nym  ch leb , i m ożna zao b serw o w ać 
na w sz y stk ic h  d rogach  R zeczyp o­
sp o lite j. T y s ią c e  tram p ów  z cen­
zusem  id zie  sobie w  g ó ry , nad 
m orze, n ad  Ja s io łd ę  i P ry p e ć .

Co będzie w  z im ie?
Rep.

W  KILKU WIERSZACH
W YLO SO W A N E BONTi 

IN W E S T Y C Y JN E
IV dniu 10  b. m. wylosowane ZO* 

stały do umorzenia bony Funduszu 
Inwestycyjnego, oznaczone n-ami 
20405," 1240S, 2S928, 1948, 3568, 
2 1754 , 28856 wc wszystkich dziesię­
ciu scrjaeii, wypuszczonych na pod­
stawie rozporządzeni? m inistra skar­
bu z dnia 10  listopad? 19 3 3  r.

W ylosowane bony wykupTwane są 
przez kasy urzędów skarbowycn po 
zł. 100 za bon 25-zlotowy.

B IL A N S  H AN D LO W Y D. S. A.
Opublikowany za pierwsze półro* 

eze 1934  bilans banałów^ wykazuje 
nadwyżkę wywozu 1S8.464.000 dola­
rów Wywieziono towarów za 
1.018.367.000 dolarów, przywieziono 
za 829.903 000 dolarów. Z Europy 
przywieziono za 475 m ilj dolarów— 
wywóz towarów amerykańskich do 
Furopv wynosił 240 m ilj. dolarów.

"a n g l j a  b o j k o t u j e

A U S T R A L IE
W  Manchesterze panuje wielkie o1 

burzenie spowodu nowych stawek 
celnych, jak ie  A u stia lja  nałożyła na 
angielskie w yroby włókiennicze No­
we cła australijskie oceniane są ja ­
ko poweżn'- cios, godzący w  umOWę 
ottawską. We wszystkich ośrodkach 
włókienniczych okręgu Lanckashire 
wysuwane są żądania zastosowania 
odwetu pod postacią bojkotu austra­
lijskich produktów mlecznych, a 
zwłaszcza m rsła.

W  dniu wezorajszmn przedstawi­
ciele przemysłu włókienniczego zło­
żyli w brytyjskiem  M inisterstwie 
Handlu oraz wysokiemu komisarzo­
wi A u stralii w Londynie memorjal, 
przedstaw iający pretensje okręgu 
Lanckashire. Ruch bojkotowy przed­
stawia się baidzo poważnie. M oili 
we jest zwołanie zeb ran a  północno- 
angielskiej R ad y  Związku KunftóW 
Spożywczych, celem rozważem 
wnidsku bojkotu A n stralji. W czoraj 
wieczorem w H oitan na zebraniu 
miejscowego Związku Kupców Spo­
żywczych powzięto już uchwałę b o j­
kotową. Zebrani zobowiązali się ni* 
trzymać na składzie i nie sprzeda­
wać australijskich produktów mlecz­
nych, dopóki zwyżka ceł na ł owary 
włókiennicze Lanekasl re nie zosta­
nie przez A ustralię  cofnięta. Bojkot 
przeprowadzany jest pod łmsłem.; 
„O krąg Lanckashire może kapować 
jodynie od krajów, Które kupuj? od 

Lanckashire".

N a  giełdach

Dolar zwyżKUfe
m in o  za m ie rze ń  in f la c y jn y c h

Sp ad ek  d o lara  z o s ta ł zaham o­
w a n y . W dniu d z is ie jsz ym  dew i­
za am e ry k a ń sk a  p o p ra w iła  sw ó j 
k u rs  na w sz y stk ic h  g ie łd a ch  eu­
ro p e jsk ich . W  p oró w n an iu  do no­
to w ań  w torkow ych  k u rs  p rzekazu  
te le g ra fic z n e g o  na N o w y Jo r k  
p od n iósł się  na g ie łd z ie  w a rsz a w ­
sk ie j z  5 ,20 7/8 do 5 ,2 3  7/8, na 
g ie łd z ie  w  Z u rich u  z 3 ,0 1 i trzech

W k o łach  f in a n so w y c h  spo- 
dz:e w a ją  się , że n a  ryn k u  p ien ięż  
nym  w  sto su n ku  do d o la ra  n a­
stą p i u sp o k o jen ie  i k u rs  jegc  nie 
będzie p o d leg a ł tak  znacznym  w a 
h a n io n , ja k  to  m ia ło  m ie jsce  w  
o sta tn ich  d n iach . Z d an iem  tych  
kół, z a m ierzen ia  in f la c y jn e  Roo- 
sev e lta  m e d adzą s ię  oczyw iśc ie  
w p ro w ad zić  w  ż yc ie  w  krótkim

c z w a rtyc h  do 3 03 i je d n e j czw ar- czasie  j  n ic n ie  p rzem aw ia  zatem ,
te j, n a  g ie łd z ie  p a ry sk ie j z  14 ,9 7  
i jed n a  cz w a rta  do 15 ,0 2  n a  g ie ł­
dzie lon d yń sk ie j z  5 ,10  7/8 do 
5,08.

aby w  obecnej c h w ili k u rs  d o lara  
m ia ł w y k a z y w a ć  zd ecyd ow anie  
zn iżkow ą ten d en cję .

V 7a h a n ia  in n ych  dew iz 
nieznaczne.

b y ły

Niemcy wykony zamówienia
Dr. Schacht u sp o ka ja  za g ra n icy

Wobec trudnej ostatnio sytuacji 
dewizowej w Niemczech, wydano 
tam, ja k  wiadomo, szereg zarządzeń 
ograniczających import surowców. 
IV związku z tem rozchodziły się o- 
statnio pogłoski, iż przem ysł nie­
miecki nic będzie mógł punktualnie 
wykonać wszystkich zamówień eks­
portowych, dc których potrzebne by­
ły  surowce zagraniczne.

Ostatnio dr. Schacht, prezydent 
Banku Rzeszy, w yjaśnił, że ogruni- 
czenia importu surowców nie będą 
mogły w żadnej mierze wpłynąć na 
punktualne wykonanie zamówień za­
granicznych przez przemysł niemiec­
ki i że dla tych celów zawsze od­
powiednia ilość surowców zostanie 
dopuszczona.

Zaznacz, ł  pr-.yd i, że zalędwo 10

proc. niemieckiego importu surow­
ców zużywa przem ysł na wykona­
nie zamówień zagranicznych, reszta 
zaś służy na pokrycie zapotrzebo­
wania krajowego. Ograniczenia im­
portu surowców odnoszą się jedynie 
do tej przeważającej części, która
idzie na pokrycie 
krajowego.

zapotrzebowania

Huragan
w  woj. LwowsKiem

LIVÓ!V, 17 .8 . W czoraj popołudniu 
nawiedził gminę W yszatyeze, w pow. 
przemyskim silny huragan, kto ry ze­
rw ał dachy na 120-tu domach i £0 
stodołach, oraz wyłam ał wiele drzew 
w sadach i  przy drogach, szkody 
znaczna.

GIEŁDA P IE N IĘ Ż N A  -
W aluty: Dolar 5 .19 ; fran k  franefl* 

ski 34.86: frank szw ajcarski 3 72 30; 
funt szterling 26.60: ma-ks : lem.e- 
cka 194.00; szyling austrjacki 98.75; 
ko, ona czesk i 24.86.

M onety: Dolar złoty 8.94; > rubel 
złoty 4.59.

Dewizy: Berlin  .06,80; B ulgja
124.20; H ol?: dj? £58.40; L ondyn 
26.62; N owj Jo rk  Kabel 5.22,5: P i 
ryż 34.89; P  aga  21.97; Szw ajoarja 
172 .73 ; Sztokh .Im 137 .35 ; Włochy 
45.43.

Papiery procentowe: 3 pioc. Roi. 
Budowiana 43.50; 4 proc. Poż. Dola 
rowa 53.50; 4 proc. Poż. Inw estycyj-' 
na 117 .0 0 ; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
64.00; 6 proc Poż. Dolarowa 68.00; 
S proc. Poż. Dillonowska 81.00; 7
proc. Poż. Stabilizacyjna 67,50; 7
proc. Poż. Dolarowa V» arszaWy 
61.00; 7 proc. Poż. Śląska 62,50; 4,5 
proc. L is ty  Z >. st. Ziemskie 50,75' 5 
proc. L . Z. T. K. m. W arszawy 70,00; 
8 proc. L. Z. T. K. m. W arszawy 
59,50; 6 proc. Obligacje m. W arsza­
w y V III  i IX  em b6,2C.

A kcje : Bank Polski 86,00; Lilpop 
9,60; Starachowice 10,60; W arsr 
Tow. Akc. Fabr. C u k rt 20,00; O- 
strowiec 20.00; Modrzejów 3.60; Ha- 
berbusch 38.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA
W arszawa, 3 6.8. Żyto stare i no  ̂

we 17 — 17,50 ; pszenica jeón. stara  i 
nowa 2 0 --2 1; pszenica zbierana 19—  
20; - owies jednolity nowy 14 — 15 ;  
owies zbierany nowy 13.50— 14 ; jęcz­
mień na kaszę 17,50— 18,50; jeczmień 
browarny 2 1— 22,50; groch W iktorja 
z work. 45— 48; grcch polny ja d a lry  
z workiem 28— 30; w yka 23— 24; pe- 
'uszks bez obrotów 23— 24; łubin nie­
bieski 9—9,50; łubin żółty 10 50— 
31,50 ; m ak niebieski z *vofk. 10 — 
53; rzepak zimowy 4 1— 43; koniczy­
na czerwona bez kanianki o czyst. 
od 97 proc. 180.00—200.00; koniczy­
na czerwona bez kanianki o czyst. 
7 1 pi oc. 3Y0.00— j.50,00— 170,00; ko­
niczyna biała surowa- 60— 89; koni­
czyna biała bez kanianki o czyst. 97 
proc. 80— 110 ;  m aka pszenna gat. 
i -A 36— 38; gat. I-B  38—40; gat. 
I-C 36— 38; gat. 1 D 34—36 gat. I 
E  32— 34; gat. II B 3u— 32; gat I I  
D 29— 3u; gat. I i  F  28— 29; gat. 
II G 27— 28; gat. II I  A 20— 24; m ą­
ka żytnia gat. I 55 proc. 25,5 J —  
26,50; gat. I 6.5 nroc. 24,50— 25,50; 
maka żytnia gat. II  55 procent 19,50 
—20,50; m ąka razowa 19.50— 20.50; 
maka pośrednia 15,50— 16,50; otręby 
pszenne szale 1 7 — 18 ; otręby pszen­
ne grube 12.50— 13.00; otręby pszen­
ne średnie 12 — 12.50; otręby pszen­
no miałkie 12 — 12,50; otręby żytnie 
miałkie 11 ,5 0 — 3 2,00; otręby żytnie 
11 ,5 0 — 12,00; kuchy lniane 20—2 1 ;  
kuchy rzepakowe i5 ,50— 3 6; kuchy 
słonecznikowe 19 — 20; mak niemeski 

‘■52— 55; śruta sojowa 22—22,50.
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Z d z is ła w  jB ro n c e l

Zakopana zwycięż] 'o!
R e p o risż  z w y c ie c zk i „S to lic a  do Z a kop an e go "

M<kviąmmm piszą,„

„Nadaje się do s a m o u c tw a .. . "

I.
N a  w ago n ach  w yp isan o  abe­

cadło. W agon ,,A “ . w ago n  ,.E  
w agon  ,,C“  —  aż do „ E “ . Ten 
ostatn i idzie za w agonem  re s ta u ­
ra cy jn y m , przekształcon ym  na 
„p ó łw ago n  - b a r“  i „p ó lw a g c n  - 
d a n c in g ". P o d ło ga  z linoleum , 
bu fet, k ra n y  do p iw a, k an ap ki z 
p lasterk iem  ogórka, pom idora, 
dzwonkiem  śled zia , p aró w k i, da­
n ia  go rące . W k ącie  o rk iestra . 
C zterech  m uzykantów  g ra  zacie­
k le  od od jazdu  z W a rszaw y, aż 
do 12 -e j w nocy.

O djazd zaś n a stą p ił o godz.
18 -e j m inut p ięć. Je d z iem y , jak o  
p o ciąg  „ b is " ,  d la którego nie ma 
m ie jsc a  w  norm alnym  rozkładzie. 
M u sim y p iln o w ać  się  sw ego po­
p rzed n ik a  —  ru sz y ł on na pięć 
m in ut przed  nam i i teraz  aż do 
K ra k o w a  będziem y c ią g le  iść w 
te j sam ej od leg ło śc i. N a sz a  loko­
m otyw a, nasz  smok z b ia lem i ś le ­
p iam i re fle k to ró w  goni c iąg le  
czerw one św ia te łk a  na ostatn im  
w agonie p ośp ieszn ego „W a rsz a - i 
w a —  K ra k ó w ".

Pociąg m łodości j
ła m t e n , chuć p ośp ieszn y, je s t  

w ła śc iw ie  z w yc z a jn ym  p ociąg iem  
w  p o ró w n an iu  z naszym  N iem a 
w  sobie n ic  z uroku w ycieczk i, 
co n a jw y z e j w iez ie  ste try c za ły c h  
m ieszczu ch ó w  n a  u rlo p . N asz  
je s t  p o c iąg iem  ludzi m łodych. 
T rzeba p rz ec ie ż  n a w e t p rz y  sze­
śc iu  k rz y ż y k a c h  na k ark u , m ieć w 
so b ie  tro ch ę  m łod ości, żeby z a ry ­
z yk o w ać  d w ie  n oce w  p o ciągu , I 
z a lic y to w a ć , ja k  szlem a z z a k ry -, 
.temi k a rta m i, pogodę w Z ak o p a­
nem , p o św ię c ić  19  z łotych , k tóre  
m ia ł d o stać  w ie rz y c ie l i p o je ­
c h a ć !
| I  to  ia k  p o je c h a ć ! T ak , żeby 
ta ń c z y ć  w  w ago n ie , m knąć au ­
tem  do „M o rsk ieg o  O k a", tań czyć 
w  Zakop an em , k ą p a ć  s ię  w  J a s z ­
czurów ce, p la ż o w ać  na A n to łów - 
ce, b ie g a ć  n a  H alę  G ą sien ico w ą , 
ootem  z H a li  p ęd z ić  n a  dół, pako 
w ać w a liz k ę  i ju ż , ra z  dwa na po­
c ią g  p o w ro tn y . Cóż, że troch ę  no­
g i b o lą , że tam  g ło w a  się  k iw a  i 
że  do W a rsz a w y  p o c ią g  d ojeżd żać 
bed zie  c ich y , u śp io n y , u sp o ko jo ­
n y . W y3zu m ia ły . A le  za  to ja k  się  
sz u m ia ło ! K om u z uczestn ików  
te j w yc ie c z k i g ó ry  n ie  za w ró ciły  
w g ło w ie ! Kom u serce  n ie  stuknę 
ło  m o cn ie j, g d y  zob aczył zęb aty  
h ełm  G iew ontu , m g ły  w s ta ja c e  
z g ó r, a lbo  k sięż yc  nad  T a tra m i, 
aiDO zach ód  s ło ń c a  nad C zarnym  
S taw em , a lbo  bu rzę  z ru d ą  po­

- w ia t ą  n a d  b a n ia m i C zerw onych  
.W ierchów  i ch m urą, k tó ra  za­
czepia 3 ię  o K a sp ro w y , rozdziera 
i ro z strz a sk u je  w  b łyskaw ice , 
w a lą c e  Się w  k ażd ą  dolinę.

> G óry, w ino  i zab aw a
Z w y c z a jn y  p o c ią g , w y p isa n y  w 

ro zk ład zie  ż e g n a ją  m am y, ciocie, 
s ło m ian i w d ow cy, żony p ozosta­
w ione w  sam otn ości i czereda lu ­
dzi sen tym en ta ln ych , k tó rzy  p rzy 
każd ej ok az ji id ą  na dw orzec ro-

r/ć łzy i naw et pudelka ciast, k 
nie hirprą od jeżd ża jącym . Cóż do­
p iero m ówić o butelkach  w -na. 
Na chmgę? P o co ? Pew no, że n.e 
potrzebo, zw ykłym  ceprom . D  .-i 
ludzi d c św i“-dczonych, d la boha­
tersk ich  gru basó w , ja d ą c y ch  w 
iu ryztyczn ym  pociągu’, k tórzy n a­
tych m iast k upią  lask i w Zak op a­
nem i hafloY/ane w  szarotk i do­
mowe p an to fle  na p am iątkę — 
wino j e ; t  konieczne. G ó ry ! W gó­
rach  trzeba m ieć m an ierkę z ko­
niakiem . N a w yp ad ek  n ieb ezp ie­
czeń stw a ! W praw dzie, sied ząc w 
pociągu  n iebezpieczeństw o oce­
nia się  m niej groźn ie  i butelkę o- 
próźhia, a le  to n ic . P iz ncież m oż­
na ją  n apełn ić , bo je s t  w agon- 
bar. ZrcczŁą, każda rzecz ma sw o­
ją  przyczynę. D an cin g  w  w agon ie  
tak  tańczy i kołysze, że bez p rzy­
sto sow an ia  organizm u (zm iana 
poczucia ró w n o w ag i) niepodobna 
utrzym ać się  w ry tm ie  tanga i 
fo x tro tts . W ięc w ino. 1  wódka, 
żeby odpędzić wodę. U odporn ie­
nie przed pow odzią. K lin  klinem .

Wagon-tezjenka, 
wagon-kjno

Do p o rząd k u ! O po w iad ajm y.
N iech  m ów ią fa k ty . F a k t  p ie rw ­
szy — p o ciągu  tu rystycz n e g o  n ikt 
nie odprov/adza. N iem a takich , 
Jc ż e l  mąż je d z ie  z żoną, sp raw a  
ro zw iązan a, je ż e li bez żony — 
broń Boże, żeby od p ro w ad zała .
N a jw a ż n ie jsz y  zaś kon tyn gen t na 
b y w a ją c y c h  b ile ty  p e io n o w e : za­
koch an i -—j p rzy  w ycieczce  odpa­
da. P rz e c ie ż  zakoch an i ja d ą  r a ­
zem. S z u k a ją  w sz y stk ic h  w y c ie ­
czek, m odlą się  do M in iste rs tw a  
K o m u n ik ac ji, a g d y  z n a jd ą  kolo­
ro w y  a fis z  na m ieście , trzy  dni 
przed odjazdem  niarzs o te j po­
dróży.

N a  w ago n ach  pow inno być
o strz e że n ie : n ie je c h a ć  sam o tn ie ! 
Sam otnym  w stęp  w z b ro n io n y ! 
Po n iew aż, je ś l i  kto w siąd z ie  sam , 
zostan ie  sam  do końca.

F a k t  d ru g i. P o c ią g  u o p u larn y  
do Zakopanego ro zpo czyn ał się  
w agonem , lśn ią cym  b ie lą  śc ian , 
n azew n ątrz  ta jem n iczem i m atow e 
mi okienkam i, w e w n ą trz  podzielo 
nym  na k ab in k i, z p oczek aln ią  na 
środku. W poczekaln i na tle ś c ia ­
ny, ozdobionej k ilim kiem , trz c in o ­
w y stół i k rz e s ła . P ism a, ty g o d n i­
ki, i lu s t ra c je . M ożna tu p rz y jś ć  i 
w yp ocząć. W k ab in ach  zaś — m oż­
na się  w yk ąp a ć . Za 50 g r . i za 1  zł. 
W anny, p ry szn ic e  E iepłe i zim ne. 
N a m ie jscu  fry z je r .

C a ły  p o ciąg  p ie lg rz y m u je  do 
kąp ie low ego  w ago n u . O piekun 
ban d y w ycieczko w iczów , p. Szeli- 
ch ow ski z M in. K o m u n ik ac ji, 
spec od w y c ią g a n ia  ludzi w  św iat, 
o b ja śn ia , tłu m aczy  i rozsn u w a 
ob ietn ice  na p rzysz ło ść . Otóż w a ­
gon ten je s t  p ierw szy m  V  Polsce* 
P o sia d a  go d y re k c ja  k rak o w sk a  
'ako n a jb a rd z ie j p o d ró żu jąca  i 
w yc ie cz k u jąca . W a rsz a w ia cy  
n iech  nie p łaczą — buduje się  w a ­
gon i d la nich.

zienką, sypialnią!'. barem , balem , 
bridgem , będziem y jeźd zić , ja k  
w ie lcy  panow ie.

Z w ycięsk ie  Z ako p an e
D ziś p o je ch a liśm y  skrom nie, 

a le  ochotnie. W ycieczka  n ie  je s t  
taką sobie z w ycz a jn ą  p rzejażd żką . 
Je d z iem y  w te stro n y, gdzie  b y ła  
powódź. Je d z iem y  do Zak op an e­
go, którem u lo tn ik  z rzu ca ł kon­
serw y  i su c h a ry , o którem  k rą ż ą  
pow odziow e legen d y. Zobaczym y 
powódź p ra w d ziw ą , jak a  b y ła  pod 
N ow ym  T a rg iem , w  stro n ach  
P ien in , u s ły szy m y  o p rzeżyciach  
tych , co ra to w a li się  w  K ro śc ie n ­
ku i S zczaw n icy , a p op atrzym y 
się  także na powódź h u m o rystycz  
ną, zako piań sk ą . Czeka ona na 
sw ego M aku szyń sk ieg o . T en by 
pow in ien  o p isać , ja k ie  tam  huczą 
ły  w ody, ja k  to n ął T rz a sk a  i K a r ­
pow icz i ja k  Dłeć p ięk n a  w yz n a ­
w ała  b rzyd k ie  g rzech y , drżąc, że 
idzie dzień sądu .

Zakop ane pod w o d ą ! Z n iszcze­
nie, k iesk a ... A ż tu na p eron ie  za­
kopiańskim  o rk ie stra  w ita  nasz  
p ociąg . W a lą  bębny, b rzęczą  t r ą ­
by, b u rm istrz  Zakopanego w y c ią ­
ga do go ści ręce, słońce św iec i, 
pogoda.

-— B y ła  pow ódź? B y ła , a le  Z a ­
kopane z w yc ię ż y ło ! D a le j —  raz  
dw a w a liz y , p lecak i od n ieść  i 
idziem y o g ląd a ć  z w ycięsk ie  Zako-

Ip a n e !

M in isterstw o  d ąży do z o rg a n i­
zow ania  p ociągu  tu rystyczn ego , 
k tó ryby dał m aksim um  w ygo d y.
W ięc k ąp ie l. W iem y w sz ysc y , j a ­
ka to rozkosz po d uszn ej, b ru d zą­
cej nocy w  w ago n ie , w e jść  pod 
k ran  c ie p łe j, a potem  zim nej w o­
dy, sk ąp ać  się  aż do czerw oności 
pleców , u ch ylać  się  pod razam i 
n a trysk u , w y c ie ra ć  w łoch atym  
ręcznikiem  i potem, odśw ieżonym , 
podbiec do o tw arteg o  okna, ch ło­
nącego pęd p ociągu  i ra n e k  no­
w e j, n iezn an ej okolicy.

N astęp n ie  p rzygo to w u je  s ię  spe 
c ja ln e  w ago n y trz ęc ie j k la s y  z 
p rzed zia łam i, obliczonem i na 6 
osób. P rz e d z ia ły  będą m ieć trzy  
k o n d ygn ac je  p odnoszących  się  po 
s ła ń  po każd e j stro n ie  p rzed z ia ­
łu. W ten  sposób zaw sze będ zie­
my m ogli w y je c h a ć  w sobotę na 
noc, w y sp a ć  się  w p ociągu , w n ie­
dzielę w  c a łe j p ełn i u żyw ać p rz y ­
jem n ości w ycieczk i, w nocy wró- 
c ić : i prosto  z d rogi, w ym yci, ogo­
leni, p ó jść  do p ra cy .

M ało tego . W a rsz ta ty  m ają  ju ż  
na ukończeniu  w ago n  - kino. W 
podróży obok d an cin gu  i ra d ia  o- 
trzym am y now ą ro zryw k ę, byle  
ty lko do k ina n ie  dopuszczać f i l ­
mów P A T ‘a, bo in acze j podróżni 
pod stępn ie  w y k o le ją  c a ły  p ociąg .
R az się  p o św ięcą  dla dobra ogółu 
—  dadzą życie  za u w o ln ien ie  
od „a k tu a ln o śc i" .

W tedy dopiero —  z kinem , la-

JSa 'ekranach

„ C a l u f  m n i e  J e s z c z e 11
( „ A d r i t f )

Dymsza w spódnicy! — Oto chyba i ności P A T ‘a, bardzo sJaby reportaż 
najlepsze określenie jasnowłosej C z e -  o Krakowie, oraz specjalne reporta- 
szki, Anny Ondra, której uciesżne 1 z,o z pogrzebu prez. Hindenbiirga 
brewerje są największym  atutem I (pyszna fotograf ja  i wyborny mon-

S ex  - ap p eal je s t  w  m odzie. N ie 
m a ra d y . N a jle p ie j b a w ią  się  
n iew inne żyd ki. T a k  to lu b ią , tak  
re k la m u ją , d o rad za ją . R o b ią  to 
p ow ażnie. N a w et za w ło sy  c ią ­
g n ą  naukę byle  sobie dogodzić. 
N ie p o c ią g a  ich  b ad an ie  rzeczy 
Z aw sze  n aw et z p o w agi p o tra fią  
zrobić śm ieszność i kom edję, po- 
ła ch o ta ć  czyte ln ik a  czy w idza, 
sp ra w ić  m u n ie w ą tp liw ą  grzecz­
ność w ą tp liw e g o  gatu n ku .

D la  p rzyk ład u  zacy tu je m y  n ie­
co. Oto co p isze  pow ażnie  i s p ra ­
w ozdaw czo o „p ro b lem ach  sek su ­
a ln y c h "  „N a s z  P r z e g lą d " .

Tematem, który mc przestaje być 
aktualnym, są zagadnienia seksualne, 
wywołujące ciągle dyskusje i coraz 
nowe sposoby rozwiązania. Nie dziw, 
że na temat ten ukazują się liczne 
dzieta. Ostatnio w literaturze zagra- 
niczntj pojawiło się kilka utworów, 
które pobieżnie omawia „Parisier Ta- 
geblatt” .

Zasłużony badacz angielski Have- 
lock Ellis wydal u Feliksa Alcana 
przekład francuski swego dzieła , Prfl- 
cis de psychologie sexuelle” . Utwór 
ten odznacza się współczesną obiek­
tywnością wobec wszelkich fenome­
nów życia seksualnego: czy to będą 
objawy normalne (którym autor po­
święca dużo miejsca) czy też objawy 
patologiczne. Autor daje informacje 
całkiem miarodajne, pewne, a zara­
zem czyni to przystępnie i przejrzy­
ście. Książka obejmuje 418  stron, -ale 
ze względu na mnogość poruszanych 
soraw może być 'uw ażana za szczu­
płą i nadaje się do samouctwa. Jako 
specjalną zaletę podkreślić należy za­
mieszczony w końcu książki słownik 
wiedzy seksualnej.

Puszczony na rynek przez W ydaw­
nictwo dla Polityki Seksualnej (po 
niemiecku) utwór d-ra Wilhelma Rei­
cha „Seksualnr walka młodzieży” 
również doskonale informuje czytel­
nika, zwłaszcza młodych ludzi, po­
trzebujących statej porady. Autor hol 
duje w stosunkach między mężczyz- 
na a kobietą ideałowi socjalistyczne­
mu, więc ostro się zwraca przeciwko 
zdławieniu życia płciowego młodzie­
ży, tudzież przemawia entuzjastycz­
nie za regulacją urodzeń.

wyświetlanego w „A d rji"  w wersji 
francuskiej filmu Karola Ł a m a c z a  
p. t. „Miłość w ciupie" („,L‘Amour 
en cage"), przez naszych przedsię- 
L.orców nieudolnie przemianowane­
go. i - v V.

Talent komiczny tej aktorki me ma 
bodaj równego na świecie, toteż 
przyćmiewa zwykle inne elementy 
filmu. W dodatku tym  razem widzi­
my Annę w podwójnej roli: rozhu­
kanej baronowej i swawolnej sprze­
dawczyń-’ różnvch obliczonych na j skich, InstytubiPropagandyr Sztuki, 
głupotę ludzką artykułów quasi ua Wniosek Ogólno-Polskiego Komi-

taż odtwarzają doskonale atmosferę 
tej uroczystości) i z katastrofy auto­
busu pod Sadownem (poco pokazy­
wać wyciąganie trupów z w ody?).

A. R.

Z nauki i sztuki
— Apel I. P. S. do plastyków pol-

kosmetycznych.
Technika filmowa pozwala nam a- 

systować przy rozmowach, kłótniach, 
zażartych bójkach, a nawet dueta-lf, 
śpiewanych przez dwie... Anny On- 
dry. W rezultacie bezpośredni urok 
b>ednej sprzedawczyni odnosi walno 
zwycięstwo nad rozkapryszoną' me­
galom anią baronowej i zapewnia so­
bie miłość jej ex-narzeczonego.

Film  obfituje w szereg przeko- 
mieznyćh scen i ma dobre tempo, 
zwłaszcza na początku i w końco­
wym epizodzie dobroczynnej m aska­
rady w pałacu Jodowym, który to 
epizod wyreżyserowany j zagrany 

[jest wprost brawurowo. Najsłabsze 
j -ą bodaj środkowe sceny, utykające 
i trochę w djalogaćh. Rene Lefevre i 
Andre Berley znakomic;e sekundują 
czeskiej partnerce w je j zabawnych 
perypetjach.

Szkoda, że nieszczególna, kopja 
obniża wartość wzrokową film u, na 
którym każdy uśmieje się serdecz­
nie.

Nad program zagraniczne nkfu-.l-

tc tu Pomocy Ofiarom Powodzi zwra­
ca się do artystów-m alarzy i g ra fi­
ków z prośbą o bezpłatne zaprojek­
towanie .afiszów, w zyw ających do 
w ła d a n ia  o fiar na powodzian. W y­
miar afisza 70 X  100 cm. Technika 
dowolna. Ilość kolorów od 2 do 4. 
H asło: „Oschła już ziemia —  o- 
snszrny łzy". Termin składania 
1 rac, ze względu na pilność sprawy, 
do dn. 25 sierpnia b. v. pod adresem 
I. P. S., W arszawa, Królew ska 13 . 
Prace rozpatrzy i zakw alifikuje do 
wykona ua ju ry , złożone z dwóch 
przedstawicieli I .  P . S. i prezesa K o ­
m isji Propagandowej Głównego K o ­
mitetu Pomocy Ofiarom Powodzi 
Wobec doniosłości celu, Instytut 
Propagandy Sztuki wzywa artystów 
do jaknajlicznicjszcgo udziału w tej 
akcji.

Podczas gdy w dziele Reicha sek­
sualność wprawdzie stanowi temat, 
ale na pierwszy plan wybija się mo­
ment polityczny i gospodarczy; to 
przy czytaniu książki „La rcvohition 
sexnclle et la camaraderie amourcu- 
se” E. Armanda (nakładem „Crihąnc 
et Raison” , Pans) odnosi się '/raże­
nie, żc autor występuje w roli kapła­
na śpiewającego dytyramby Afrody­
cie. Seksualne ć usiłuje ti wejść na 
miejsce, które dawniej zajmowała 
przeważnie, 2 dzisiaj jeszcze zajmuje 
częściowo — religia. Autor imatrujc 
w seksualizmie najważniejsze źród'0 
życiowe człowieka i rozważa sro-dki, 
które mogłyby pozwolić na całkowi­
cie niepohamowane wyżycie się zmy­
słów. Moralność żydowska i chrześci­
jańska są tu przedmiotem surmy,ej 
krytyki.

Doniosłem nowem zjawiskiem jest 
czasopismo „Zeitschrift fuer pol.ti- 
scht» psycliologische und Sexual - 
Oekonomie” , ukazujące się nakładem 
„Verlag fuer Sexualpolitik” E. Parel- 
Ia, którego pierwszy zeszyt stoi na 
wysokim poziomie naukowym. Popi 
suią się tu badacze nastawieni psy- 
cho - analitycznie, stawiając nieco 
ryzykowne hipotezy, wym agające, je ­
szcze udowodnienia. Na szczególną 
uwagę zasługuje artykuł wyżej uż 
wymienionego d-ra Wilhelma Reicha 
p. t. „Orgazm, jako wyładowanie c- 
lektro - fizjologiczne” .

P ra w d a  ja k  sym p atyczn ie  i 
m iiusio , ja k  u jm u jąco . N ow e sp o ­
soby. O b jaw y  norm alne i p ato lo ­
giczne. W szystko  n a d a je  s ię  „do 
sam o u ctw a" ( ! ) .  S ta łe  p o rad y . 
N ie d ła w ić  ż yc ia . E n tu z ja s ty c z ­
nie za re g u la c ją  urudzin . B ra w o  
K rz y w ic k a  —  sa lem  B o y ! R e lig ia  
w k ą t —  na je j  m ie jsce  se k su a l­
ność. P ism o na poziom ie nauko- 
wem, w  którem  „ p o p is u ją "  sie  
badacze. R ecenzent tych  n ow ości 
także się  w y p is u je  i p op isu je . 
W artoby bylo , żeby nieco w ię ce j 
znał, bo to o czem  p isze , to ju ż  
dekadentyzm  na całego , no i po­
zatem  nic a n ic now ego.

Źle, je ś l i  w ied za k ry je  się  ,,za 
p araw an e m ". Źle.

(a  s .)

N ow y sezon te a tra ln y
W planach repertuarowych

Zespół p ięciu  te a tró w  T .K .K .T . 
oprócz w ym ien ian ych  iuż przez 
n as sztuk, a m ian ow icie  „L u d w i 
ka X I "  D e la v ig u e ‘a, „T a ń c a "  G ru ­
biń sk iego  i „E g ip s k ie j P sz e n ic y "  
P a w lik o w sk ie j - Ja s n o rz e w s k ie j, 
k tóre  będą g ran e  na o tw a rc ie  te­
atró w  N arod ow ego, M ałego i N o­
wego, zap o w iad a  je szcze  w y s ta ­
w ien ie  dw óch now ych  sztu k  pol­
sk ich  a u to ró w : S za n iaw sk ie g o  i 
B ie d rzy ń sk ie g o .

T e a tr  N aro d o w y —  w  p lan ach  
T .K .K .T . m a być p o św ięcon y w ie l­
k ie j kom ed ji p o lsk ie j lub obcM 
daw nego lub now szego re p e rtu a ­
ru , T e a tr  P o lsk i g ra ć  będzie w y ­
łączn ie  re p e rtu a r  k la sy c z n y  p o l­
ski i obcy, oraz  w ie lk i d ram at 
w spó łczesn y , T e a tr  M a ły  g ry w a ć  
bedzie lż e jsze  Kom edje w sp ó ł­
czesne, te a tr  zaś L e tn i —  kom e­
d je  m uzyczne. T e a tr  N ow y m a 
stan o w ić  scenę a w a n g a rd y  te ­
a tra ln e j.

W  operze w a rsz a w sk ie j postępu  
ją  naprzód  p rzyg o to w an ia  do 
rozpoczęcia  n o rm aln e j p ra cy . O- 
p rócz oper w ym ien io n ych  w  w y ­

w iad zie  d rukow an ym  w  „ A B C " , 
d yrek to rk a  op ery  p. Ja n in a  Koro- 
lcw icz  - W ayd ow a zam ierza  w y ­
sta w ić  w  nowem  on racow ar.iu  
„S tr a s z n y  D w ó r"  oraz w p ro w a ­
dzić na scen ę operę Lud oM ca 
R o ss i „D y b u k ".

Pozatem , ażeby m łodym  siłom  
dać m ożność sp ró b o w an ia  sw ych  
s ił, d y re k c ja  op ery  urząd za  p rób ­
ne a u d y c je  so lis te k  i so listów  na 
scen ie  T e a tru  W ie lk iego . N a au d y 
c ja c h  obecni będ ą je d y n ie  d w aj 
d y ry g e n c i O pery i p. K o ro lew icz- 
W ayd ow a. A u d y c je  od b yw ać się  
będą w  c zw artek  dn. 2 3  i w  p ią ­
tek, dn. 24 b. m Z a p is y  p rz y jm u ­
je  k a n c e la r ia  T e a tru  W ielk iego . 
Z g ła s z a ją c y  się  na a u d y c ję  o p ła­
c a ją  5 zł. na rzecz pow odzian

T e a tr  Ja r a c z a  pod n a zw ą  „ T e ­
a tr  A k to ra "  zap o w iad a  ju t  n astęp  
ną sztukę, ja k a  będzie g ran a  *po 
„M o ra ln o śc i P a n i D u ls k ie j" . M ia ­
n o w icie  Ja r a c z  w y stą p i w  ro li N a  
poleona w  „M ad am e - S a n s  - 
G ćne", ro lę  zaś ty tu ło w ą  będzie 
g ra ć  M. Z im iń sk a .

(b)

Wśród książek

Itfó&em i morzem*}
D obrze je s t  oprzeć się  o m ocny, 

pew ny g ru n t. Ciężko p o staw ić  
stopę, ja k b y  w bić się  potężnie w 
ziem ię. Czuć pod nogą n ie u stę p ­
liw ą  pew ność, zdecydow ane o p a r­
cie . G ra w itu jem y , c iągn iem y, c ią ­
żym y ku ziem i. Chcem y się  od 
n ie j od erw ać. N ie  zad a w a ln ia  nas 
ju ż  krok  zdobyw czy, ja k im  p rze­
m ierzam y kontynen ty. N ie  m oże­
m y pełzać, p osuw ać się  p rzyziem ­
nie, zap atrzen i w  gru n t, z k tó re­
go w y ra sta m y , z którego żyjem y 
i k tó ry  n as w b rew  nam  i p rzeciw  
n asze j w o li, pochłonie. O derw ać 
się  od ziem i, p rzep łyn ąć  m orza, 
w zbić się  w  górę . P rz e strz e n i, pę­
du, życia , lo t u !

Zdobyw am y M ont B la n c , s ię g ­
niem y w ładczo E w e re stu . Pod ni s? 
bo. W y ż e j! Z u c h w a łe j! Szlak  nier 
ła tw y  do z d o b y c i/  d roga ciężka. 
J a k  L a te t t r ,  ja k  M arko Polo. ja k  
W ielki K rz y sz to f tni imy mor.aa 
p iers ia m i naszych  statków . W nic 
bo bijm y rekord am i. T ab e la  ku

*) W. Wagner. Todlug słońca i 
gwiazd. Warszawa, 1984. N kład 
Głównej Księgarni Wojskowej, str. 
87.

górze. G ó rn ej g ran icy  niem a, moż 
liw o śc i n ie m a ją  k resu . W yd ziera­
m y zach łan n ie  „k a ż d y  ułam ek se­
k u n d y", n iech  ro śn ie  szybkość . w 
n a jw ię k sz e j rozp iętości.

M orze i niebo —  d w a w ielk ie  
sz lak i. A  m y dopiero skrom niut- 
ko u początku drogi, pow oli, krok 
za krokiem  naprzód idziem y. Zw oi 
na, a le  sta le . S ta le , coraz w y trw a ­
łe j, śm ie le j. Ju ż  na ziem i stoim y 
mocno, ju ż  w p a r ły  się  w  n ią  n a ­
sze nogi. W ie je  w ia t r  od m orza. 
R ozszerzyć ojczyznę, zaw lec ją  
daleko, n ieść je j  godło dum nie, 
rad ośn ie, spoko jn ie  i pew nie po 
oceanach, po m orzach o d leg łych . 
N ieść  sw o ją  w ia rę  w s iję  n ab ytą , 
pew ność, że na te j drodze nie z g i­
nie ju ż  b ia ło  - czerw on y znak. 
Choćby w ich ry  strza sk a ły  m aleńki, 
s ła b y  majszt i p rop orczyk  opadł na 
fa le  i s ię gn ą ł dna P o zo stan ie  on 
ju ż  tu ta j. N ie z a k ry je  go ju ż  an i 
fa la , n ie  zatopi g rz y w ia sta  p ian a, 
nie p rzysło n i. Z ostan ie .

Z m ałych , słodkich  rzek. młodą 
pow odzią idziem y ku m orzu, prze­
ciw  szum iącem u oceanow i. Ręce 
drobne, siln e , sp raw n e, k tóre  w b i­

ja ły  p a lik i pod sz n u ry  nam iotów  
h a rcersk ich , ręce, co sp raw n ie  
i z doskonałym  w ysiłk ie m  le ża ły  
na ło p ac ie  w a lą c e j ziem i zbitem i 
gru dam i, te rece w  p ra c y  tru d n ej 
rozkochane c h w y ta ją  za w io sła . 
We w łasn ym  w a rsz ta c ie , k rw a ­
w iąc  dłonie o o stre  sp rzączk i, oku 
c ia  i b lachę, b u d u je  się  p ie rw szą  
w ła sn ą  łódź. S ta tek . K a ja k i  zw in ­
ne, ła tw e  w ru ch u , chybocące na 
boki, duże łodzie o w ie lu  w io­
s łach  i łódź żag low ą. P a n u je m y  
nad rzeką, w ia t r  z a w ie ra  p rz y ­
m ierze z żaglem . P łó c ien n a  ta r ­
cza, p ełn a , ja k  p ierś  d ziew częca.

N iem a ju ż  tego czekan ia , szu­
k an ia , b łąd zen ia . W szystko  się  
u p raszcza , u k ład a  w ed łu g p ew nej 
l in ji. S e rce  p ra g n ie  czegoś now e­
go. ogrom nego. M u sk u ły  tw ard ­
n ie ją , sp ręż yste  fa łd y  znaczą się  
w yzyw ająco  pod skó rą . C iało  od 
słoń ca  ściem niało . N ie  w y sta rc z ą  
ju ż  m ałe zdobycze. Ś w ia t im da­
le j, tem b a rd z ie j nęci, p o c iąga . 
Śm ia ło ść , o stro ść  d ecyz ji, szybkie 
d z ia łan ie . Idzie się  n ap rzec iw  nie 
bezpieczeństw . N ie  u stę p u je  sie 
im z drogi —  o n ie ! D ro ga  pro 
wadzi ku w ie lk ie j przygod zie  —  
gdzieś w  w ie lk ie  n ieznane. N a 
O cean.

Z dziwdem  w zruszen iem , z c ie­
kaw o ścią  czyta s ię  nadchodzące

w iadom ości. K ró tk ie , lako n iczn e  
w zm ianki. M in ą ł sund, p e łn e  mo­
rze, w ia t r  zach odn i... A  potem l i ­
te ry  i znaki. P o ch y la m y  s ię  nad 
m apą. O d czytu jem y z c y fr  i l ite r  
k ieru n ek  d ro g i. N a  n ie m esk ie j 
p lam ie g e o g ra fic z n e j k a r ty  ozna­
czony punkt. N iem a tu niczego 
w ięce j. A  tam  na m orzu...

A lla in  G e rb a u lt —  sam o tn y że­
g la rz . W m in iaturow ym  sta tec z ­
ku sam, zdobył A tla n ty k . Lodź b y ­
ła  mu domem, z ró sł się , zżył z 
n ią . Z w ycięży ł.

N ie  tak a  to ła tw a  w y p ra w a . A le  
ju ż  w ysiłe k , zm agan ie  i w a lk a  po­
c ią g a . W a gn er p łyn ie  O ceanem . 
T en  m łody P o la k  i je g o  to w a rz y sz  
n ie  u stą p ią . U le g n ie  ocean. T ru d ­
no je s t  m ojem i sio w am i m ów ić o 
je g o  drodze, n ig d y  n ie  oddadzą te 
go słow a p isan e  tu ta j w  spokoju , 
sło w a  człow ieka, k tó ry  czu je  i se r  
cem  je s t  z W agn erem , a le  n ie  b y ł 
z nim  podczas zm agań, burz, za­
w ie i, podczas je g o  śm ia łe j, p ięk ­
nej w y p ra w y . „P o d łu g  s ło ń ca  i 
g w ia z d "  —  a może bu so lą  ż eg larza  

nie było  ni słońce, ni g w ia z a y , . lecz 
w ola. P rzec ież  o tem  m ów i ten 
p rosty , b e z p re ten sjo n a ln y  p am ięt 
nik. To n ie je s t  opow ieść o w ę ­
drów ce. K a r ty  w p ro st n a k reś lo ­
ne, żyw o i b arw n ie . z dużym  roz­
m achem  i  znacznym  w dziękiem

C zyta  się  ją  ła tw o , z za jęciem . 
M ów ią  o ty lu  rzeczach , k tó re  zo­
s ta ły  od k ryte  na d esk ach  statku , 
ko łyszącego  się  m iędzy niebem  a 
z iem ią  i zam kniętego w  w olnym  
p ie rśc ie n iu  h oryzontu .

K ró tk ie  zw ro ty , w ym ow ne. S ty l 
d z iw n y troch ę , syco n y  w iatrem  
m orskim , może ch w ilam i tru d n y  
w  u jęc iu  ż eg larsk iem , w  użyciu 
n ad m iaru  ok reśleń , k tó re  s ą  zbed- 
ne. S zczegó ln ie j te  zw ro ty  p rz e ­
ład ow an e tech n iczn em i o k reślen ia  
m i. N ie  p au je  to h a rm o n ji, a le  
zbytn io  z a jm u je  u w agę .

Po m asie  b e le try sty k i, po w ielu  
p rz ecz y ta n ych  k siąż k a ch , dobrze 
je s t  w z ią ć  do ręk i W a g n e ra . Św ie  
żość. M ożna n a b ra ć  w  p łu ca  od­
dechu g łębokiego . Poryw a- ta  
p rzed sięb io rczo ść  i m ęska od w aga. 
Im p on u je. O brazy k reślo n e  są  z 
dużem w yczuciem  ich  w ła ś c iw e j 
tre śc i. T o też  tę tn ią  w  każd e j f r a ­
zie, z n a m io n u ją  dużą dynam ikę. 
Znaczon e s ą  tu m yśli i u czu cia  w  
skró tach , w  nag łem  osąd zen iu  rze 
e z j, w  bezpośredniem  z niem i ze­
tk n ięc iu . D ro g a  „ Z ja w y "  p o c ią g a  
n as i za c iek a w ia . W ielk i, m ło­
d zieńczy w y śc ig , skok przez A t­
lan tyk .

N a sz a  lite ra tu ra  podróżn icza 
je s t  doniero w  początku  sw e j d ro ­
g i. T e ra z  dopiero p o lsk ie  sta tk i i

sta teczk i, te ra z  dopiero p olsk ie  
sk rz y d ła  z a c z y n a ją  b y ć  g łośn e, 
d ocierać  daleko. P ie rw sz e  krok i 
ju ż  dokonane. B ra w u ra , in ic ja ty ­
wa, d zieln ość Szk o ła  tw a rd a , su ­
ro w a , a le  szkoła, z k tó re j w y jd ą  
d a lsze  ek ipy  zw ycięzców - T rzeb a , 
aby z ty ch  p ierw szy ch  w y p ra w  i 
z p ie rw szy ch  tr iu m fó w  nie z a g i­
nęły  ś lad y , p rzecież  będzie to ju ż  
d ro ga  d la  w ie lu . D obrze je s t , że 
W agn er ze sw e j in te re su ją c e j po­
dróży, w ied zion y sw ą  w o lą  zdo­
b yw cy, k ie ru ją c  się  instynktem , 
słońcem  i gw iazd am i, w rażeń  
sw ych  n ie z a tra c ił, dobrze, że je  
u d ostęp n ił, d ał pom oc.

K s ią ż k a  W agn era  to  n ie  mo­
notonny opi3 tego, ja k  i co ‘się  
dzieje  dokoła, czy su c h a ry  n ie  za­
m okły, k o n se rw y  nie sp le śn ia ły , a 
w ody s ło d k ie j n ie  zab rak ło . W 
k siążce  je s t  coś z pędu, z m ę s k ie ­
go ro zp ro sto w an ia  ram ion , z dum 
nego z erw a n ia  się  dc d rogi.

W szęd zie : na  ląd zie, ziem i, m o­
rzu —  gdzie P o la k  d osięga , zano­
si ze sobą cząsteczkę  sw o je j O j­
czyzn y I s łu ży  je j ,  ja k  może, iak  
um ie. D ro gą , w a lk ą , p ra c ą  i sw o­
im skrom nym  dziennik iem  ż e g la ­
rza . D ob-ze s łu ż y ! P ię k n y  je s t  ten 
p am iętn ik  h a rc e rz a  gd yń sk ieg o — _ 
m łodego p o lsk iego  żeg larza . 

a  A l. S en d lik ow sk i.
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O s z u s t a  w o l o w e
H and la rze  o s zu ku ia  na ja k o ś c i to w a ru

Szereg osób, zaopatrujących się w 
wegiel, pada. o fiarą  niesumiennych 
handlarzy, którzy oszukują ich na 
ckości towaru. Zebrane ostatnio 

m aterjały w Oddziale Aprowizaeyj- 
uym K om isarjatu  Rządu dowodzą, 
żo pod nazwami, ja k  węgiel grubi' 
(ponad 12 0  mm.), sprzedawane są 
po jednakowej cenie gatunki, które są 
znacznie tańsze. Tak np. rozpiętość 
ecu w ęgla grubego wynosi, podług 
tary fy  Konwencji W ęglowcj, od 1(5 
zł. 70 gr. do 32  zł. 40 gr. za tonną 
loco kopalnia. Podobnie cena kostki 
I , zależnie od gatunku, waha się od 
16  zł. 70 gr. do 3 3  zł. 90 gr.

Przyk ład y te świadczą, żc gatnn- 
kowość węgla winna warunkować 
jego cenę. Ogół nabywców węgla nic 
orjentuje się w wartości cieplikowe,' 
poszczególnych gatunków węgla i b. 
często nabywa towar lichy, lub śred­
niej jakości, płacąc zań tak, jak by

TEATRY
T E A T R  NARO DO W Y: Dzi:s i ju ­

tro komedja lałnekiego „K lub kaw a­
lerów " z Dulębianką, Ćwiklińską, 
Węgrzynem i Stąnisławsk m.

T E A T R  P O L S K I: Dziś i jutro ko­
medja muzyczna Benatzky‘ego „R oz­
koszna dziewczyna" z Romanówną, 
Dymszą i Symcrrt.

1  tW lR  !,'<>Wy : ie jw nny.
T E A T R  L E T N I: Dziś i jutro ko­

m edja Eachm ana „N iepoprawny bo 
buś" z piosenkami H em ara.

T E A T R  M A ł Y: nieczynny. 
KAM ERALNY Dziś i jutro sztuka 

W acława Grabińskiego .Kochanko­
w ie" z Grywińska.

R E D U T A : Dzi? i jutro sztuka 
Szczepkowskiej „Spraw a M oniki".

HOLLYW OOD: Dziś i jutro r»"vja 
p. t. H ulaj - Banda" z Halam ą P a r­
nellem i Żelichowska,

T E A T R  DRAMATY CZNY (Hipo­
teczna 8). Dziś i coclżennie „M ałżeń­
stwo z Konwenansu". W próbach 
„Burza nad morzem” , komedia Jad­
wigi Rzepeckiej -  Iwanowskiej, w re­
żyserji Maliszewskiego i dekoracjach 
Ot, Cegielskiego.

W Y S T A W Y
IN S T Y T U T  PR O PA G A N D Y  SZT U 

Kr, Królew ska 13 . W ystawa „życie 
polskie w m alarstw ie".

ZACHĘTA- W ystawa , polska i jej 
lud’

M UZEUM  NARODOW E (Pouwaie 
13 / 17 ) :  ń/e wtorki m alarstwo pol­
skie, w g  w artk5 — ooce, Al. 3 M aja 
13 / 15 : W środy, piątki, soboty, nie­
dziele — w ystaw a sztuki zdobniczej.

S. i AL (Królewska 1 1 ) .  W ystawa 
zbiorowa o. n. „Karykatui i l grotę 
ska” . W ystaw tl Berezowska. W. 
Daszev'ski, F Topolski Z. Wasilew 
ski.

KONCERT}
5 . i M. (Królewska 1 1 ) .  Od godz, 

1 S-tej —  orkiestra, dancing.

K I N  A
A D R IA : „Całuj mnie jeszcze".
A S: „N a  podniebnym szlaku" i 

„M ałygm ".
AM O R: „Zatrute dusze" i „Dziet­

ny wojak Szweik’ .
A N T IN EA : „Rycerze stepu" i

„D w aj pechowcy".
A T U t-N tiO : ..Zemst;- pana X “ . 
A PO LLO ' „Czarny kot",
A S : „O rł5 na uwięzi", „W  krainie 

zabawek".
CAi- ITOL: „Czpm p" i dodatki. 
C A S1N O : „N a  fali wspomnień". 
CO LO SSEU M : „Testam ent dr. Ma- 

buza" i rewja.
C O LO SSLu M (M ała sa la): „Boha­

terowie czynu",
CORSO „Pod pregierzem” , „H a­

zard życia’
C F IS T A L  „M pogoni za złotem", 

„M ał; orz: ja -iel” .
E R A  „Kobieta kanH con”  i „B u ­

ster nawarzył piwa'
EU R O PA : „Od wieczora d„ półne

ry ‘ .
FAM A: „Dwu oceany” , „A rysto­

kraci podziemi .
FORUM: „Marsz Rakoczego” , „Pat 

i Pachon” .
GLORIA: „Miasto Widm’ 
KOM ETA: „Głos skazańca", rewja. 
MEWA: „Odmęi ulicy”  i „Panien­

ka," oraz „M iljon".
M A JE S T IC . „Quo Yadis' .
M A SK A : „E h s.az a " i „Pryw atne 

życie Henryka V III” .
M A R S: „Serce siecznie młude”, 

„M oje marzenie to T y” .
M IEJSKIE: „Rozkoszne kłopoty” ,

„Klub dżentelmenów .
NOWA TOM BOLA: „św iat słu­

cha" i „Wolne dusze".
NOW SPLEN D ID - „Sztuka ży­

c ia" : rewja.
OKO P R A S K IE : ..Powrót Sherloc- 

ka Holmesa”  i „ J a  w dniir Ty w no­
c y".

PAN-V „Ks.ąże Arkadji” ,
PETIT TRIANON: Skandal w Bu- 

ciapsszcie” . „MilosC na rozkaż” .
POI U LA k N Y  (Zamojskiego 20)- 

„Pożegnanie z bronią” , „Zwycięska 
horda ,

PRO M IEŃ : „O rły na uwięzi" i 
„  Donos an“ .

PR A G /t: „Hopla hop", „Mmuto pod 
terurem” .

R A J: „Czerwony ślad", dod.
1.0K Y: „Tajem nica profesora Har. 

grom ą".
S TYŁO W Y: „Kobiety w jego ży­

ciu” .
SOKÓŁ:^ „Serce włóczęgi" i „R oz­

kosze m ałżeństwa".

to by ł węgiel najlepszego gatunku.
Z uwagi, żc przewóz kolejowy z 

polpkich zagłębi węglowych wy nosi 
do 17  zł. 40 gr, za tonue, a roz- 
wózka od 4 zł. do 5 zł. 50 gr., a są 
to stałe koszty, mogące być w każ­
dej chwili stwierdzone,, nadużycie 
polegają na dostarczaniu gorszych 
gatunków węgla, k,óryeh ceny są 
niższe. N ajwiększe nadużycia panu­
ją  w handlu detalicznym, gdyż przy 
ładunkach calon agonowyeh, nabyw­
ca może stwierdzić ściśle gatunek 
węgla.

Przed nowym rokiem szkoinym
w  W a rsza w ie

Rada Szkolna m. stoł. W arszawy 
przypomina, żc dziś i jutro, w sobo­
tę, odbędą się dodatkowe zapisy do 
publicznych szkół powszechnych tych 
dzicc-i, których rodzice nic zapisali 
podczas zwykłych zapisów, przepro­
wadzonych na wiosnę. Dodatkowe 
zapisy- odbywać się będą tylko pod­
czas dwócli powyższych ani w godz. 
od 9 do 1 3  przy ul. Karollcowcj 64, 
Miedzianej 8, Nalewki 2-a. Hożej 
1 3  i Szerokiej 17 . Bez przedstawie­
nia metryki urodzenia i świadectwa 
o powtórnom Szczepieniu ospy, zapi­

sy nio będą mogły być uskutecz­
niane. , <

K u rato rja  Szkolne zarządzdy od­
prawianie nabożeństw w świątyniach 
wszystkich wyznań na intencjo roz­
poczynającego się roku szkolnego 
1934  —  19 35. Nabożeństwa odbędą 
się u poniedziałek, dn. 20 b. ni. W } 
odróżnieniu od lat poprzednich, tego 
samego dnia we wszystkich szkołach 
średni-,h i powszechnych rozpoczną 
się normalne lekcje.

Nowe rewizie i aresztowania
w  żydow sk ie j! „O s ta tn ie ) P os łudze11
Śledztwo w sprawie aresztowanych 

funkeronariuszów „O statniej Posłu­
g i"  zatacza coraz szersze kręg. Po­
lic ja  przeprowadziła dalsze rewizje 
w mieszkaniach kilku i. zw. „rna- 
cherów" , przy YYydziulo Cmentar­
nym Gminy Żydowskiej.

W dniu wczorajszym, w toka dal­
szego śledztwa, policja wezwała do 
przesłuchania i zatrzym ała w aresz­
cie długoletniego sekretarza Tow. 
„O statnia Posługa 70-loluicąo Bie- 
nenstoka..,-

W dniu wczorajszym, na mocy dc-

m

Lew salcnów sprzed i ~ic 50-u
z m a r ł ja k o  żeo rak  pod K ośc io łem  św. A le ks a n d ra

K ilk a  dni tem u, w  p raytu lk u  
B i ac i A lb ertyn ó w  zm arł ośm dzie 
s ię e io le tn i p rzesz ło  żeb rak , K a ro l 
B o-ki, k to rego  dobrze z n a li p a ra ­
f ja n ie  św . A le k sa n d ra . N a to m iast 
n ie w sz y sc y  zn ali je g o  b u jn ą  
p rzesz łość .

K tó ż  n ap rzyk ład  w ie d z ia ł, że 
ten z g rz y b ia ły  d z iad yga , ?. f io le ­
tow ym  nosem  a lk o h o lik a  i k ęp k a ­
mi pożółk łych , s iw y ch  wa s ó w, ; - ;

(k ilk u se t butelkam

tu ry , je ś l i  n iep osp o lite , to ty lko 
dzięki swej’ d z iw aczn ości.

E K S C E S Y  :

0  fa n ta s ty c z n y c h  ekscesach  
b raci B  sk ich  k i-ążyły  p lo tk i po 
c a łe j W a rsz a w ie . O ni to podczas 
ja k ie jś  w en ty  dobroczynnej w p a ­
dli n a  zgoła n iezw yk ły  sposób 
p rzysp o rzen ia  fu n d u szó w  sp ru ­

te j ok o liczn ości tam  zw yk le  koii- 
czy ły  s ię  w sz ystk ie  e sk a p a d y  1 
lib a c je .

G d y B -sk i z k o m p an ją  w k ro ­
czyli na sa le , s ie d z ia ło  ju ż  przly 
k ilku  sto lik ach  z d z iesięc iu  o fic e ­
rów , p ija n y c h  p ra w ie  d oszczęt­
nie. P rz y b y sz e  z a ję li je d en  ze 
sto lik ó w  i 2a ż ąa a )i coś do z jed ze­
n ia. O kazało  s ię  je d n a k , że kuch-

tk w ią cy  w łachm anach  na scho 
dach  k o śc io ła , byt przed  la ty  p ięć  
d z iesięciu  w sp a n ia ły m  Iw tm  s a ­
lonów w a rsz a w sk ic h , słyn n ym , 
na ró w n i z dw om a braćm i, z p ięk  
ności, a w a n tu rm e tw a  i  d z iw acz­
nych w ybryków .

T rz e j b ra c ia  B a -scy , zam ożni 
z iem ian ie  z K u ja w , b y li w odzam i 
Złotej m łodzieży w a rsz a w sk ie j w 
la ta ch  80-tych . O ngi teinperam en 
ty  ich m ia ły b y  u jśc ie  na ta ­
ta rsk ic h  sz lak ach , 1 lecz w  
zm ien ionych  w a ru n k a ch  końca 
X IX  w iek u  zn ie k sz ta łc iły  się  
w w ybuch y h u lack ie  i aw an-

ftom is ije  pobo row e
*7® wrześniu

Wo wrześniu odbędą się następu­
jące dodatkowo komisje poborowe: 
dla zamieszkałych na terenie 1 ,  2, 
3, 4, ’5, 1 2  'i '26' kórnisłujatów P . IN, 
podlegających I-’. K . U. N r. i  —  2 1 
września, dla zamieszkałych na te­
re n ie '’9, l f ; '  1 3 .  Ki, kó i 2 1  i 23 
kom. P . P., podlegających P . K . U. 
Nr. 2 — 2 8 'Września, dla zamieszka­
łych w obrąbie 15 , 17 ,  18 , 2 1  i 25 
kom. P. P ., podlegających P . K . U. 
Nr. 8 —  7 września, wH-szcic dla 
zam. w obrębie C, 7, 8, 10 , 19  i 22 
koni. P . P „  podlegających P . K . U. 
Nr. 4 —  1 1  września.

Na komisje tc winni stawić się 
wszysey e.i poborowi, Którzy dotąd 
obowiązku tego z jakichkolwiek po­
wodów nic dopełnili i  otrzym ają we­
zwania na właściwą komisję pobo­
rową. Komisje urzędują przy- ul. 
.Stalowej 73.

Wyścigi Konne
Z A P IS Y  N A DN. 18  S IE R P N IA
GON. 1. Dyst. 160Ó nltr.: Meta, 

Violetta, Labor, A kw aforta Sekun­
da. Dola III , Fcrrydor, Torino.

GON. 2. Dyst. 1600 mtr.: Bohun 
II, Ymarant, Trturn. Galicja, Natan 
R., Farinelli, Hannavah, Curia.

GON 3. Dyst. 3600 m tr.: Beryl,
Jaszczur II, Nurt, Klinga,

GON. 4. Dyst. 1100  m tr.: Grazia, 
Oleńka, Gerda, Aak. Sarm ata, Ław i­
ca, Bandit.

GON. 5. st. 2200 mtr.: P-o-dil, 
Taornftha, Ochotna, Krajczy, Nan- 
khi, Peilacia, Dres, flakon, Regent, 
Reklama, Giisette II.

GON. 6. Dyst. 130u m tr.: Amor II, 
Tina, Bibi Hnnum. Auwaforta, Ih- 
gusz, Apatii), M aja III, Dyktator, 
Fenomen, Estonja.

GON. 7. Dyst. 1100  mtr.: Gera-
aiiuni, Ekran II, Niemen, Akcept, 
Latona, Gay Girl, Guidynka, Nar- 
zan.

GON. 8. Dyst. 1600 m tr.: Juana,
1’ elle Etoile, Bachantka II, Levana, 
Kons tancja, M am a, Avi l jH, E leg ja , 
Nadobna, Burlaj, Grigollatis, Nia- 
gara. ,

GON. 9. Dyst. 2100 m tr.: Farsa , 
R era  III, Vilma, F ilad elfja, Fen ks, 
Gerwazy, Salwator, Odaliska, Great 
Sport, Bonne Aventure.

N A SZ E  T Y P Y :
I ) Ferrydor, Dola III, Meta.
2} Amarant. Hannavah, Farkieflj.
3) Beryl, Nurt.
4) Bandit, Aak, Grazia.
o ) Pro III Nankin, D-es.
6) Amor II, Apatin. Estonja.
i ł  Geranium, Latona, Akcept.
8) E leg ja  N iagara, Avelia.
9) St. Ważyka, Gerwazy. Vilma.

STAROM IEJSKIE: „Pat, Patachon. 
jako tlzięlo wojny, dod.

FCTKCH A: „B unt młodzieży". 
U N J I :  ..Ludzie za kratam i” , „Pod 

szubienicą” .
,.VARI1:. IE  KINU" (gmach Cyrku): 

Rewja ” Oni taricza”  j Komedja „ 12  
Krzeseł” .

.w ie  p u b licz n ej, N ap S tn fli wannę. n Ja  b , a  w y J tKoVv0 wwekaphm to-
i IptlŁmanf hiiłołl*nrtti «n «a  c7ftDiDorr _ „ .w m a  szam pan  

sk iego , zaczem  dzięki b a jo ń sk ie ­
mu h o n o rarju m , sk ło n ili s ły n n ą  
z p iękn ości d irę  , operetk ow ą do 
zanui‘zen ia  się  w  w an n ie . W ino 
w lane spow rotem  do b u telek  
sprzedaw ra li na  w z n io sły  cel po 
sto ru b li ta  b utelkę. K iew iad o * 
mo czy w m o b y io  p u e , czy nie, 
dość, że sp rzed an o  w szystk o  do 
o sta tn ie j b u telk i.

B ra t  zm arłego  n ied aw n o K a r o ­
la , z g in ą ł w  p o jed yn ku  z nr. P . 
D ru g i b ra t  op am ięta ł s ię  na 
s k ra ju  ru in y  i \Vróeiw szy na 
w ieś, nad lu d zk ą  p ra c ą  i w y s i ł­
kiem  w yd ob ył m ają te k  z d ługó w .

K a ro l byl n a jb u rz liw sz y m  ze 
w szystk ich  trzech  b ra c i. P a s ją  
je g o  b yło  w y w o ły w a n ie  a w a n tu r  
z o fic e ra m i ro sy jsk im i, z w ła sz ­
cza z litew sk ie g o  pu łku  le jb - 
g w a rd ji, do k tó rego  m łody B -sk i 
czuł szęzegpln icjszth  n ie n a w iść . 
N ie by io  ty go d n ia , ab y  nie doszło 
w  k tó rym ś z „c h a n ta n ó w " du 
b ija ty k i B -sk iego  i je g o  k om p an ji 
z o fic e ra m i, potem  z aś n iek iedy, 
p o jedynków . N iezaw sze  bowiem  
gw a rd z iśc i w y stę p o w a li tak  w o­
jo w n iczo  w obec B  sk iego , k tó ry  
by ł znakom itym  str-zelcem  z w ła ­
szcza z p isto letu .

Z A JŚ C I E  Z  R O M A N O W E M

Jeclna z a w a n tu r  om al nie 
sko ń czyła  się  d la  B -sk ieg o  tr a ­
g iczn ie.

P e w n e j nocy, po d łu go trw ałem  
p ija ń s tw ie  B -sk i i je g o  k om pan ja, 
ju ż  nad ranem  z a w ita ła  n a  dw o­
rzec, k tó rego  b u fe t b y w a ł ongi 
o tw a rty  przez c a łą  noc. D zięki

w an a  i to w a rz ystw o  B -sk le g o  mu 
s ia ło  p o p rzestać  na ta rtin k a c h .

W p ew n e j c h w ili p rzeszed ł 
przez sa lę  k e ln er, n io sąc  w  k ie ­
runku g w a rd z is tó w  pełen p ółm i­
sek k o iietó w

—  Co do d ja b ła !  —- k rz yk n ą ł 
B -sk i —  to d la  n as je d z en ia  n ie ­
m a, a  d la  tych  k a łm u ck ich  p y­
sków  k o tle ty  m ac ie?

— To ju ż  b y ły  o sta tn ie , proszę 
ja ś n ie  p an a  —-  tłu m a cz y ł s ię  k e l­
n er —  przedtem  zam ów ione...

—  K u m ys n iech  ż rą  —  h u k n ął 
j-ozw scieczony B -sk i —  ja k  d la  
m nie kotletów ' n ie m a!

Z tem i s ło w y  k o p h a ł w p ółm i­
sek  z tak ą  f u r ją ,  że s te r ta  kotle­
tów  razem  z sosem  p o sy p a ła  się  
na g ło w y  o fic e ró w . Z ro b iła  się  
a w a n tu ra . O fice ro w ie  p orw ali 
się  do szab el, k o m p an ja  3 -sk ie g o  
c h w y c iła  za  k rzesła  i n a ta r ła  n a  
o fice ró w  1 ta k  w śc ie k le , że w  
m gn ien iu  oka zm u siła  ich  do u- 
cieczki. M oskw a w  popłochu Wy­
c o fa ła  się  n a  peron . N ie ste ty , na  
p lacu  zo stał z ro z c iętą  g ło w ą  je ­
den z gw a rd z istó w .

B y ł to w ła śn ie  ja k iś  kuzyn  c a ­
ra , k tó ry  D aw ił w  gościnie  u ofi­
cerów  litew skiego p ułku .

Z a tu szo w an ie  te j s p ra w y  kosz­
tow ało  B -sk ie  g ru b e  sum y. Skoń­
czyło się  na trżech  m ie siąc a c h  a- 
resztu  dom owego, k tó ry  B -sk i od­
s ia d y w a ł w  sw oim  pokoju  w  h ote­
lu.

B -sk i b y ł zap am ięta łym  g r a ­
czem  i w p rz ec ią g u  k ilk u  la t  prze 
p u ta ł ca łą  sched ę. Botem  zaczą ł

Z z e m s ty
Zbrodniczy napad noiowy

Na ul. Działdowskiej, na placu, 
granie/.ącym z domami małż. T a- 
lYi-llHTgw (Górezewska 15 ) ,  wynik­
ła  bójka między kilku osobnikami, 
którzy stale gromadzą się tam, gry­
w ając w karty. K ilkunastu lokato­
rów wyżej wspomnianego domu Wa­
welbergów zajście zlikwidowało, roz­
dzielając w alczącjch.

Po upływie kilku godzin, gdy S ta ­
nisław Dutkiewicz, właściciel domu 
(Działdowska 10 ) , malarz w Gazow­
ni M iejskiej na M oli, powracał w

towarzystwie iizwagra, sć ego, F ra n ­
ciszka Zycha (zant. taruie), napad­
ło na niego kilku osobników, którzy* 
zadali (nu nożami 4 rany eięte le­
wego ram ienia i  prawego barku Na 
wsż< żęty przez Zycha alerm, spraw­
cy Zbiegli.

Według zeznań Dutkiewicza, na­
pad był zemstą zo strony' awantur­
ników, którzy byli rozpędzeni przez 
lokatorów domu W awelberga, w 
ezern jedtiak D. udziału nie brał.

Awanturniczy właściciel lokalu

p ić nał( gow o i s ta c z a ł s ię  coraz 
n iże j. O statn ie  c z terd z ieśc i la i 
sw ego ż y c ia  sp ęd z ił n a  schodach 
k o śc io ła  św . A le k sa n d ra .

KULAS
W  tym  o k re s ie  sw ćgo  ż y c ia  no­

s i ł  p rzezw isk o  „ K u la s "  N iż e j pod 
p isa n y  m ia ł przed k ilkom a la ty  
sposobność, w  to w a rz y stw ie  je d ­
nego ze s ta ry c h  d z ie n n ik arz y  sto ­
łeczn ych , p a m ię ta ją c y c h  m łodość 
B -sk iego , a sy sto w a ć  ro z p ra w ie  w 
Sąd zie  Gtródzknń
, P rz e d  k ra tk a m i s ta w a ł żeb rak , 

p rzezw isk iem  „ K u la s " ,  osk arżo n y  
o ja k a ś  a w a n tu rę  w y w o ła n ą  po p i 
jan em u . Spow odu b rak u  św ia d ­
ków  sęd zia  od roczył sp raw ę

—  W ie pan , kto je s t  ten K u ­
la s ?  —  sp y ta ł m ój to w arzysz .

—  N ie , n ie  w iem .
W ted y op o w ied zia ł mi h is to r ję  

je g o  i obu b ra c i.
—  A le  czek ai pan . m am  m yśl. 

W eźm iem y K u la s a  na w ódkę, że­
by nam  op o w ied z ia ł coś ze sw ych  
d aw n ych  la t.

—  D a j pan pokój —  oponow a­
łem  —  możfe m u będzie przykre , 
w spom in ać dobre czasy ...

Je d n a k  m ój to w a rz ysz  u p arł 
s ię  przy  sw ym  pom yśle.

—  P a h ie  K u la r  —  z a g a d n ą ł 
d z iad a  —  pozw oli p a n  z nam i na 
k ie lisze k  s z n a p s a ł  f
—  B r  rdzo dzięku ję w ielm ożnym  
panom , n aw et na szk lan eczkę...

P o sz liśm y  do ja k ie g o ś  szyn ku . 
Ż eb rak  ro z sia d ł s ię  ę w id o czn ą  st 
ty s fa k c ją , n a d sta w ia ją c  g rzb iet 
W ła ch m a n a ch  ku p ieco w i. Z a to ­
pił W .nas zm ętn ia łe  oczy, w ie ­
trząc  jed n o cześn ie  zap ach y , idą 
ce z b u fe tu . N ozd rza  jego  k a r to ­
fla n e g o , sin ego  nosa la ta ły  z w i- 
iść z n e m  łakom stw em . W yraźn ie  
b y ł g ło d n y. D ra p a ł s ię  ty lko po­
d e jrz a n ie  po łach m an ach , co, 
p rz y zn a ję  w  dużej m ierze  ham o­
w ało  z b ytn ią  c iek aw o ść  do pozna­
n ia  je g o  losów .

G d y przed  żeb rakiem  zad ym ił ta  
le rz  b igosu , a k e ln e r n a la ł w ie lk ie  
k ie lic h y  Wódki, m ój to w arzysz  sp y  
ta ł n a g le .

—  Mo, p an ie  B ...sk i, opowiedz; 
nam p an  coś z d a w n ych  c z a só w !

W  d z iad y gę , ja k b y  p iorun  strze  
’ ; 1. T w a rz  s tę ż a ła  m u ja k o ś , w y ­
p ro sto w a ł się , w s ta i.

—  P a n o w ie  p ro s ili  na w ódkę K u  
ła sa , nie B ...sk ie g o  —  rz ek ł zim no

O d w rócił s ię  na p ięcie  i w t-  
sz^di. jb .

cyzji sędziego śledczego, zostali o- 
sadzeni w więzieniu śledezem p izy  
ul. Dzielnej aresztowani przed ail- 
ku dmamL M. Pinkiert, J .  Lórawic 
ki Forwand, Gotcsdiner i dr. Kus- 
tin. W czasie aresztowania dr. Kus- 
tina, ten w drodze do Urzędu Śled­
czego Kilnie zdenerwowani usiłował 
popełnić samobójstwo. W  pewuCj 
chwili odbiegł od eskorty i usiłował 
rzucić się pod nadjeżdżający trann 
waj. W ywiadowcy, towarzyszący dr. 
Kustinow i, i\ porę udaremnili sa­
mach samobójczy.

y f  związku ze śledztwem, p o h .ja  
śiodcza bada akty zejścia, sporzą­
dzono m. in. w 11-y m  konpsarjacie 
P . P

W czoraj, do lokalu „O st. Posłu­
g i"  (Grzybowska 2 1 )  przybyli se- 
kwestratorzy skarbowi x za zaległe 
podatki na rzecz Ubezpicczalni Społ. 
m. in. zajęli karawan-samochód oraz 
dwie m aszyny do pisania. Urzędni­
kom skarbowym zaofiarowano 470 
zł. z wrdywów kasowych na poczet 
zaległości, lecż na takie załatwienie 
spraw y się nic zgodzili. K araw an  o- 
raz m aszyny do pisania zawieziona 
do m agazynów skarbowych. Tłum v 
publiczności zebrały się na ul. Grzy­
bowskiej i p rzyglądały się oryginal­
nemu sekwostrowi,

N ależy zaznaczyć, że samochód- 
karaw an został ufundowany ze skła­
dek dobroczynnych i ze jednym z 
inicjatorów tej zbiórki był referent 
Pinkiert.

Dziś do K om isarjatu  Rządu uda 
się prezes zarządu przymusowego 
adti. Wł. Szatensztajn, z interwen­
cją w sprawie dalszego normalnego 
funkcjonowania Towarzystwa, . Z  
liczby zatrzym anych zwolniono 
wczoj-aj z aresztu syna rabina I .  K a ­
nała. Sędzia ślu iczy postawił aresz­
towanych w stan oskarżenia z art. 
18 7  K . K .  („przestępstwa przeciw 
dokumentom"). Śledztwo trw a w 
dalszym ciągu

U fezy mona L e jb y  Moszowieza (O- 
grouowa 7), handlowca, zamieszki­
wał, jaku sublokator, Izaak Tcmpel- 
diner, woźny, z rodziną. Ponieważ 
T. zaległ w opłacie komornego za 
miesiąc A M. wymówił mu mieszka­
nie.

W czoraj wieczorem "Moszowicz za­
żądał, aby sublokator opnścił lokal. 
Tem pddiner nie zgodził się na to, 
oświadczając, żc uczyni to naza­
ju trz rano. Gdy właściciel lokalu ob 
stawał przy swojem* do,„ło do kłót­
ni, w czasie której M. rzucił się ńa 
T. Zaatakowany, broniąc się, w yjął 
straszak. M ówczas Moszowiez zga­
sił światło i wezwał na pomoc i-o-

Gaszenia drobne (
f U m W  '-•-lrov-'t  s i ia i z n e ,  tanie. 
U U lH l f  I Maria MachyniaŻórawia 45

dzihę. W tedy narz0uzonv córki M., 
Rutman, w yrw ał Tempeldincrowi 
straszak i zaczął go bić, W czerh do­
pomagała mu narzeczona i rodzice
jej- *

K rz yk i napastowanego sublokato­
ra  oraż żony jego Zaalarmowały są­
siadów, którzy pośpieszyli na od­
siecz i zajście zlikwidowali. Na 
miejsce przybyło 2-ch policjantów, 
którzy przeprowadzili uczestników 
awantury do V I I  komis., gdzie spo­
rządzono protokuł.

Pobitego T. opatrzył lokaiz v. am­
bulatorium Pogotowia, stwie dzając 
2 rany tłuczone głowy.

C zyta jc ie

Nim touzienne

Wypadki i kradzieże
SAMO Bo.'STW O  POD TR A M ­

W A JE M
Nocy nb. na ul. Mar;, n-.onckiej, 

wproat domu ru 62, W Słodowcu, 
poc elektrowóz lin ji „ 15 -A " , jadący 
w k ien  nhu dworca Gdańskiego, rzu­
cił się -'asiś męzczyzna, la t około 
30-tu. Wskutek spadku, motorowy 
r-:e nóg* wagonu zahamować, tem- 
baidrtej że esperat skoczył w o- 
statm ej chwili ± odległości kilku kro­
ków przed wagonem. N a miejsce 
przybyłe pogotowie techniczne tram ­
wajowe, którego ratownicy wydobyli 
ofiarę z pod wagonu. Lekarz pogo­
towia stwierdził śmierć. Przy .-amo- 
bójc-- i.e  zr iezlono żadnych dokit- 
mentov.r. — Po dokonaniu oględzin 
zwłok przez sędziego śledczego, de­
nara przewieziono do pros°ktorjum .

ŻA  M ACH Y SAM O BÓ JCZE
39-ietni Bolesław Modrzejewski, 

iierwc bez zajęc.a, (Brylow ska 24), 
ot»u( się esencją octową.

27-letni W ładysław Wójcik, bez 
p-acy, (M l;.wa), w zamiarze samo- 
hójczyrr. zadał sobie ranę kłutą klat 
ki piersiowej na stacji k fie jk i J a ­
błonna--Karczew —  w Goleazinowie. 
Pogotowie przewiozło Modrzejew­
skiego do szpitala no Czystsm, W ój­
cika zaś do św. Rocha.

W Y P A D E K  TRA M W A JO W Y
Przy zbiegi ul. Długiej i Bielań­

skiej, wypadł z tram waju 21-letni 
Chaskiel Juda, kierowca, (M iła 15 ) . 
Rannego w głowę, przewieziono na 
opatrunek na siację Pogotowia. , -

R A D J O>. AM ‘ j.̂ r i
p iątek, dnia 17  sierpnii

16.4X1 Komuwkat Giełdowy. 16.0L 
18.40 Fragmenty rewiowc. 

K5.4C —  17.00 duzyka lek­
ka ( p łj .  17.00 —  J7.30 Audycja dla 
chorych. 17.30 —  18.00 PieśTń. -lS.OO 
— 18 .J5  „Żabie —  stolica Huculsżczyz 
ny” . 18 .15  — 18.45 Współczesna f_an- 
cuski muzyka organowa (Tr z Po­
znania). 18.45 — 18.55 Pogadanka p. 
t. „Przez lądy i morza” wygł. p. Boh­
dan Pawłowicz. 18.55 —  19,00 Muzy­
ka ponularna (pł.). 19.00 —  19.10 Ko 
zm:litości. 19 .10  —  19 .15  Program na 
dzień następny. 19 .15  — 19-50 Fanta­
zje operetkowe (pł.). 1F 5 0  —  20X30 
Wiadomości sportowe. 20.00 — 20.02 
„Myśli wybrane” . 20,02 —  2C.12

Skrzynka pocztowa techniczna” .
20.12 — 2C.50 Koncert symfoniczny. 
20.50 —  21.CH) • D_.ęnmk wieczorny.
21.00 2 .02 Capstrzyk Marynarki Wo­
jennej (Tr. z Gdyni). 21.02 —  2 1 12  
„Przegląd prasy rolniczej kra;,owej i 
zagranicznej” . 2 1 .12  — 22.00 Koncert 
symfoniczn ■. 22.15  —  22 .15  Spadają 
ce gwiazd) ” . 22 .15  —  23.00 Muzyka 
tanecziu z Raw. „Europa”  w  Ciecho­
cinku, 23.00  —  23.05 Wiadomości 
meieor.

Sobota , dn. 18  s ie rp n ia  + \

".30 „Kiedy lanne w stają zorze” . 
6.35 Muzyka (pi.). 6.38 G im nast-ka.’ 
6 53 Muzyka (pl.). 7.05 Dziennik Po­
ranni. 7 .10  Muzyka (pł.). 7.?0
Chwilka pań domu. 7,25 Program na 
dzień bieżący. 7.3n Rozmaitości.- 7.40 
Pizerwa. 11 .3 7  S ign a ł czasu. 12.00 
m in a ! 12.03 Wiadomości meteor. 
12,05 Pizegląd Prasy. 12 .10  Muzyka 
popularna (pl.) 13.00 Dziennik Polud 
niowy. 13.05 Koncert Zespołu Salo­
nowego Adama Ferm ara. fr. u Kra­
kowa. 14.00 —  Wiadomości o ekspor­
cie polskim. 14.05 Wiadomości gosp. 
14 .15  Przerwa. 16.0U Muzyka lekka 
(pł.). 17.00 Słuchowisko dla dzieci. 
17.25 Recital śpiewaczy Ka: hnierza 
Czekotowskiego (baryton) 17.45 Mu 
zyka popularna (pl.). 18.00 „Co czy­
tać” . 18 .15  Recital fottepianov'y 
Marji Wiłkomirskiej. 18.45 Rozmowa 
w poradni budowlanej. 18.55 , Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy” .
19.00 Rozmaitości. 19 .10  Program na 
dzień następny. 19 .15  Ko.icert popu­
larny w \vvk. ork. p  R. 19.50 Wia­
domości sportowe. 20.00 Koncert mu 
zyki pois.aej. Ork. symf. P. K. 20.30 
Odczyt w  języsu angielskim p. t. 
„Laboratorium waJki z chorobami 
zakażnemiŃ 20.40 Koncert chóru Dc- 
na. 21.00 Capstrzyk Maryn, rki Woj. 
z Gdyni. 21.04 Dziennik Wieczorny.
2 1 .12  Muzyaa lekka. 2 „0 0  Pogadanka 
aktualna. 22.10 Muzyka taneczna z 
dane. „Paradis” . 23.UO W adomości 
meteor. 23.05 „Pod znakiem opt)fmi- 
zmu” . 23.40 Muzyka lekka. .

i t
ś. p. Anna Górska, 1. 42, w \a r -

szairie: ś. p. M arja z Plucińskich
Kaniewska, w War: :awie; ś. p. He­
lena Iwanicka, 1. 68, «  W arszawie;

p. Henryk Zalewski, i. 27, w War­
szawie; ś. p. M atylda Anna z Wei-
nertów Szpringerowa, 1. 83, w (War­
szawie.
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Wysokie ciśnienie krwi
C z e m  j e s t  i  c o  o z n a c z a

Trzed kraikami
C y p e s  i  W a j n f a l e r

W  o statn ich  czasach  coraz sz e r­
sze koła in te lig e n tn e j p u b liczn o­
ści z a cz ę łj s ię  in te re so w a ć  z a g a d ­
nieniem  c iśn ie n ia  k rw i. S ta rs i p a ­
now ie o tw arc ie , a p an ie  w  sek re ­
cie s ia r a ją  się  z a się g n ą ć  w ia d o ­
m ości co do stan u  ich  naczyń  
k rw io n ośn ych , c iśn ie n ia  k rw i i 
sto p n ia  sk lero zy . O perow anie 
przez la ik ó w  liczb am i, ch arak te- 
ry z u jące m i w yso k o ść  c iśn ien ia , 
nie n a leży  obecnie do rzad ko ści. 
D latego  u w ażam y za w skazan e  
p o in fo rm o w ać n aszych  cz y te ln i­
ków  o sp raw ie  m a ją ce j d la w ie lu  
p ierw szo rzęd n e  znaczenie.

Sam o c iśn ie n ie  k rw i n ie  je s t  
chorobą, ja k  n iek tó rzy  m yln ie  so­
bie w y o b ra ż a ją . J e s t  to o b ja w  nor 
m ą lny, k o n ie c z n j, w a ru n k u ją c y , 
m iędzy innem i, p ra w id ło w e  k rą ż e ­
nie  k rw i w  n acz yn ia ch  u stro ju . 
Je d y n ie  zbyt w yso k ie  lub zbyt 
n isk ie  c iśn ie n ie  stanow i ob jaw  pa 
to log iczn y.

W  tę tn ic a c h  k re w  p ły n ie  ró w ­
n o m iern ie  i bez p rz e rw y , cho­
c ia ż  serce  podczas skurczów 7 
w yp ych a  j ą  na obw ód z p rz e rw a ­
mi, w  p o sta c i f a l ,  i lo ś c ią  .odpo­

w ia d a ją c y c h  liczb ie  sk u rczó w  ko­
m ó r s e r c o w jc h . R u c h  k rw i w  n a ­
cz yn ia ch  k iw io n o śn y c h  w a ru n k o ­
w a n y  je s t  ró ż n ic ą  c iśn ie ń  p o cząt­
k o w ych  i koń cow ych  odcinków  

j m ałego  k rą ż e n ia  (k rą że n ie  p łu c ­
n e ) i dużego k rą ż e n ia  (k rążen ie  

'k rw i w  ca łym  o rg a n iz m ie  z w y ­
ją tk ie m  p łu c ) . W  p oczątkow ych  
od cin kach  obu ty c h  k rą że ń , t. j .  
W a o rc ie  i tę tn ic y  p łu c n e j, w sk u ­
tek  p otężn ego sk u rczu  kom ór s e r ­
c a , k re w  d o sta je  s ię  do n aczyń  
ferw ionośnych  z  s iłą . W  re z u lta ­
c ie  w y tw a rz a  s ię  ta m  w y so k ie  c iś ­

n ie n ie .
W  m ia rę  O ddalania s ię  od 

a o r ty  c iśn ie n ie  k rw i s ta je  s ię  niż­
sz e . S p a d ek  c iśn ie n ia  od b yw a się  
n ie ró w n o m iern ie . W  d użych, śre d ­
n ich , a  n a w e t d ro b n ych  a rte r ja c h  
c iśn ie n ie  k rw i je s t  n iższe  za led - 
jw ie o 10 — 1 5  m m  słu p a  r tę c i od 
c iśn ien ia  p oczątko w ego  w  ao rc ie  

'N a to m ia st w  n a cz y n ia ch  w ło so ­
w a ty c h  c iśn ie n ie  g w a łto w n ie  m a­

j e .  J e s t  ono 4— 5 r a z y  n iższe  n iż  
!w  tę tn ic a c h .

W  ż y ła c h  c iśn ien ie  s ta je  się  co­
r a z  n iższe , a  w  ż y ła ch  g łó w n ych  
ijjest ono n iższe  n a w e t od  c iśn ie n ia  
a tm o sfe ry c z n e g o . C iśn ie n ie  w  tę t­
n ic a c h  u  d orosłego , w  g ra n ic a c h  
(dużego k rą ż e n ia , p od czas sku rczu ,

kom ór serco w ych  w ynosi w  a o r­
c ie  150  mm. s łu p a  rtęci, w7 dużych 
tę tn icach  13 0 — 140 , w  śred n ich  
12 0 — 13 0 , w  drobnych  00— 70, w 
n aczyn iach  w ło so w a tych  20— 40, 
w m ałych  ż jła c h  1 0 — 12 , a  w7 ży­
łach  g łów n ych  o 3  mm. n iższe od 
a tm o sferyczn ego , a w ięc  je s t , ja k  
m ów im y, u jem ne.

l lu s im y  teraz  zdać sobie s p ra ­
wę z tego, czemu c iśn ie n ie  k rw i 
tak g w a łto w n ie  sp ad a  i w  ja k i 
sposób w7 ży łach  p o w sta je  c iśn ie ­
nie u jem n e. N a  w stę p ie  zazn a­
czyliśm y . że w yso k ie  c iśn ie n ie  wj 
aorcie  i w dużych  tę tn ica ch  spo­
w odow ane je s t  skurczen i m u sk u ­
la tu ry  serc a . K ażdy sk u rcz  kom ór 
serco w ych  z s i ła  w yrzu ca  do 
a o rty  p ew n ą  p orc ję  k rw i, k tó ra  
c iśn ie  n a  śc ia n k i n aczyn ia . Pod 
wpływ7em u cisk u  e lastyczn e  śc ian  
ki a o r ty  ro z c ią g a ją  się . Z c h w ilą  
u sta n ia  sku rczu  śc ia n k i a o rty  
w ra c a ją , znow uż dzięki sw e j e la ­
styczn o śc i, do stan u  p ierw o tn e ­
go. K u rc z ą c  się  u c is k a ją  n a  k rew  
i p o p y ch a ją  ją  d a le j w  k ieru n k u  
obwodu. K re w , k tó ra  n a p łyn ę ła , 
ro z c ią g a  n a stę p n y , d a le j od  serca  
leżący  od cin ek  tę tn ic y , w  czasie  
zaś rozku rczu  se rc a  i ten od ci­
nek n aczyn ia  zw ęża się  i p rzep y­
ch a krew7 d a le j. J u ż  w  aorcie , w  
dużych i śred n ich  tę tn ic a c h  po­
czątko w a siła  sk u rczu  kom ory  zu- 
żytk o w u je  s ię  częściow7o na po­
k on an ie  ta r c ia  k rw i o śc ia n k i n a ­
czyń . Je d n a k ż e  ta r c ie  to je s t  sto- 
sunkow7o n ieznaczn e i d la tego  c iś ­
n ien ie  k rw i p oczątkow e, zależne 
od sku rczu  kom ór, ró w n a ją c e  się  
15 0  m m., sp ad a  z a ie d w ie  o IC —  
20 mm. N a to m ia st w drobnych  
tę tn icach  i n a c z y n ia c h  w ło so w a­
ty ch  k rew  n ap o tyk a  n a  znaczną 
przeszkodę w  p o sta c i oporu.

Po dczas g d y  p ła sz czyz n a  p rze­
k ro ju  poprzeeżnego a o1'ty  równia 
s ię  8 cm. k w ad rato w ym , ogólna 
p łaszczyzn a przekrojów 7 ■wszyst­
k ich  n a cz yń  w ło so w a ty c h  w yn o si 
3200 cm. k w ad r ., czyli 400 ra z y  
je s t  W iększa. G d ybyśm y D ołączyli 
w sz ystk ie  z n a jd u ją c e  się  w  o rg a ­
nizm ie n a c z y n ia  w ło so w a te , po­
w sta ło b y  jed n o c ie n iu tk ie  n a c z y ­
nie d łu go śc i 10 0  ty s ię c y  k ilom e­
trów . C a łk o w ita  p o w łerzch n ia  n a ­
czyń  w ło so w a tych  ró w n a  się  6300 
m etrom  k w ad rato w ym . M ożem y 
sobie w y o b ra z ić  ja k i opór do 
p rzezw yciężen ia  n ap o tyk a  krew  
na obwodzie. N a  p rzezw yciężen ie

tego oporu ( ta r c ia )  zużyw a się  
znaczna część e n e rg ji p o w sta łe j 
p rzy skurczu  serca .

M ożem y te ra z  zrozum ieć, d la ­
czego c iśn ie n ie  k rw i, w ynoszące 
w śred n ich  a rte r ja c h  12 0  mm.- w’ 
żyłach , to je s t  w7 od cin au  le żą ­
cym  tu ż  za  n aczyn iam i w ło so w a- 
tem i, sp ad a  do 10  mm. Z o b ra­
chunku w y n ik a , że e n e rg ja , od- 
p o w ła d a ją c a  1 1 0  mm. s łu p a  rtęc i 
( 12 0  —  10  =  1 1 0 ) ,  zo sta je  zużyta 
na p rzezw yciężen ie  ta r c ia  krw i o 
śc ian k i kap ilarów  .

W ysokość  c iśn ie n ia  k rw i w y r a ­
żona w7 liczbach  określon a  zosta- 

1 Ja w  m om encie sku rczó w  kom ór 
serco w ych . W ok resach  rozkurczu  
kom ór c iśn ie n ie  k rw i w samem 
sercu  gw a łto w n ie  sp ad a . Z d a w a ­
łoby się , że tak i spad ek  c iśn ien ia  
m usim y stw ie rd z ić  ró w n ież  we 
w szystk ich  tę tn ica ch . T ym czasem  
tak  nie je s t , a to  d latego , że po 
p ierw sze  w czasie  rozkurczu  ko­
m ory se rc a , dzięki specja ir.em u  
urząd zen iu  (zastaw k o m ) je s t  ona 
ca łk o w ic ie  izo low an a od obw odu, 
po d ru g ie  —  n a stę p n y  sku rcz  
serc a , p o w ia r z a ją c y  się , ja k  w ia ­
domo, około 70 razy  na m inutę, 
zapobiega znacznem u spad kow i 
c iśn ie n ia  k rw ł w  ao rc ie . W  k aż­
dym  ra z ie  p od czas rozkurczu  c iś ­
n ien ie je s t  troch ę  m n ie jsze  niż w7 
czasie  sku rczu . Z tego powodu 
rozróżniam y7 odpow iednio c iśn ie ­
n ie —  tętn icze  m ak sym aln e  i m i­
n im alne.

C iśn ien ie  k rw ł je s t  n a jw a ż n ie j­
szym  w aru n k iem  p ra w id ło w o śc i

N orm a b ia łk o w a
W  r. 1»8 0  uczony n iem ieck i 

V o gt, u stan o w ił norm ę sp o życia  
b ia łk a  d la  d orosłego  ezło w łeka  v>7 
w yso k o śc i 1 1 8  g ram ó w  na dobę. 
N ow sze b a d a n ia  d ow iod ły , że nor 
m a ta  je s t  stan ow czo za w yso k a . 
W . H eupke na. p o d sta w ie  dużego 
m a te r ja łu  o b se rw a c y jn eg o  p rz y ­
szed ł do p rzek o n an ia , że ilo ść  m i­
n im a ln a  p okarm ów  b ia łk o w ych , 
k onieczna do u trz ym a n ia  p rz y  ż y ­
c iu , wryn o si d la  ezło w łeka  30 —  
40 gram ów7. M iljo n y  lud zi zada- 
w a ln ia ją  s ię  ilo śc ią  50 —  70 gr. 
bez. szkody d la  zd ro w ła . Z tego 
w yn ik a , że norm ę Y o g ta  m ożna

krw iobiegu- W ysok ość  tego c iś ­
n ien ia  organ izm  u trzym u je  sta le  
na jed n ako w ym  poziom ie. 'W ybit­
nie zw iększone lub zm n iejszone 
każe nam  p rzyp u szczać , że w  
organ izm ie  za sz ły  pew ne zm iany 
chorobow e, albo co n a jm n ie j w y ­
s tą p iły  zab u rzen ia  fu n k c jo n a ln e . 
Z tego powodu w ażne je s t  b ad a­
nie c iśn ie n ia  k rw ł, k tó re  w yko-

nicy  ra m ien io w ej.
W ysokość  c iśn ie n ia  k rw i zale­

ży od p łc i i w iek u . W ah an ia  nie- 
p rz ek ra cz a ią ee  1 0 — 20 mm. za ’ i- 
czam y do f iz jo lo g icz n y c h , albo in­
d yw id u a ln ych . P ra c a  fiz y c z n a  i 
um ysłow a w p ły w a  na p od n iesie ­
nie c iśn ie n ia . Lęk , gn iew  —  ró w ­
nież w7p ły w a ją  w  tym  kierunku- 
D latego  m ierzen ie  c iśn ie n ia  po­
w inno się  u sku teczn iać  w  zupeł­
nym  spoko ju  i po n a leżytym  w y ­
poczynku p a c je n ta . U osób s ta r ­
szych , a  u alkoholików 7 n aw et w  
w ieku śred n im , c iśn ie n ie  k rw i by- 
w-a w łęk sze . Z a leży  to od zw ap­
n ien ia  śc ian k i n aczyń  tętn iczych , 
tak  zw an ej a r te r iu s k le ro z j, po- 
w-o d u ją ce j czasem  naw7et bardzo 
znaczne zm n iejszen ie  e lastyczn o ­
ści tę tn ic  i w7sku tek  tego  zw ięk- 
szenie oporu, k tó ry  krew7 m usi 
przezw yciężać. Z byt n isk ie  c iśn ie ­
nie pow7sta ć  może po dużym  
krw otoku albo • p rzy  osłabień:’u 
m ięśn ia  sercowrego.

Z ap ob iega  sk lero zie  —  u n ika­
nie w yru szeń  p sych iczn ych , z w ła ­
szcza przyki-ych, p rz y g n ę b ia ją ­
cych, przem ęczen ia  fizyczn ego , 
:edzenia na noc, u ż yw a n ia  napo­
jów' a lko h o low ych , cz arn e j kaw y, 
m ocnej h erb a ty  i o strych  p rz y ­
p raw . K onieczne je s t  znaczne o- 
g ran iczen ie  lub zap rzestan ie  p a­
len ia . K o rz y stn ie  w p ły w a  uieta 
ja rz y n o w a  i ow ocow a, p rz eb yw a ­
nie n a  o tw artem  pow ie trzu . po­
byt n ad  m orzem  lub w7 gó rach , 
a lbo, jeszcze le p ie j, w  m ie jsc o ­
w ości p o d gó rsk ie j (do 800 m e­
trów  n. poz. m o rz a ). C horoba roz­
w in ię ta  w jm iaga  system atyczn ego  
leczen ia , p rzyczem  k u ra c ja  jod o­
wa obok sto so w a n ia  środków  
ob n iża jących  c iśn ie n ie  w y su w a  
s ię  na p lan  p ierw szy . Z azn aczyć  
n ależy, że p rzeb yta  k iła  je s t  jed -

W ielc ciemnych stron m iała firm a 
„Cypcs i W a jn fa te r" ,' wszelako do 
najciem niejszych • zaliczyć należało 
dwie. Jedn ą był Cypes, a drugą 
W ajnfater. Takiego przynaj mniej 
zdania był p.%,Stanisław G., posterun 
kowy P . P .

—  Kupiec, k tó ry  w takim  sezonie 
handluje wodą sodową —  deduko- 
wał gcn jalny detektyw — jest po­
trójnym  błędem założenia, T jedno 
z tro jg a : albo nie j,est knpeeni, albo 
ten sezon nie jeSt’ dżdżysty i zimny,

zimny i dżdżysty, ergo ani Cypcs, 
ani W ajn fater nic sm^edają. napo­
jów ochładzających, tylko całkiem 
inne.

—  Twa/. dalej —  rozumował na­
stępca Sherlocka Holmesa —  jakie" 
napojc można sprzedawać w tiikuu 
sezonie’, aby nic umrzeć z głodu1; Bio

A żeb y udow odnić, że w y s iłe k  
u m ysło w y p ow o du je  zw iększon y 
d op ływ  k rw ł do m ózgu, p ro f. P e r ­
son posługiw 7a ł sie  sp e c ja ln ie  
sk o n stru o w an ą  w a g ą . B a d a n ą  oso­
bę u k ład a  on na d esce  dokładnie 
zró w n ow ażo n ej, ła tw o  p rz e c h y la ­
ją c e j się  p rz y  m in im aln e j n aw et 
ró ż n icy  ob ciążen ia  na jed n ym  z 
je j  Końców, poczem  p o leca ł je j  pa

W edług urzęd ow ej s ta ty sty k i 
n iem ieck ie j w  r . 19 3 3  na 740 ty ­
s ię c y  ch o rych  mężczyzn, p rzyp ad a  
ło 359 tysięcy . chorych kobiet, 
przyczem  zach o row aln o ść  u m ęż­
czyzn w y n o s iła  46. procent, pod­
czas gdy u kobiet ró w n a ła  s ię  4 1

W N iem czech  ż y je , obecnie 12 4  
o so b y : 8 1  kob iet i 43 m ężczyzn w7 
w ieku ponad sto la t P i:o f. .GM efa 
b iolog niem iecK i, z a ją ł s ię  bliż- 
szem  zbadaniem  p e rso n a lij o raz  
w aru n k ów , w7 k tó rych  ż y ją  s ta ­
ru szk ow ie . Otóż, okazało  się , że 
w ięk szo ść  bad an ych  ca łe  życie

rac kwestję a contrario —  nasuw i 
śi-ęJprostj7’  wniosek, że można sprze­
dawać tylko napoje rozgrzewające. 
A  więc, reasumując wszystkie roz­
ważania, zważywszy wszystkie pro i 
contra dochodzimy7 do konkluzji 
wręcz niezbitej, że Cypes i W ajnfa- 
tar sprzedają szuapsa. Nic bez zna­
czenia jest tu również drobna oko­
liczność, że zarówno Cypcs, juk i 
W ajnfater mieli już trzydzieści ośm 
protokułów za nielegalny handel 
wódką. Je ś li więc inamTzrobić trzy­
dziesty dziewiąty, muszę pilnie u- 
ważać.

Uważał, nakrył Cyposa i W ajufa- 
tora w chwili nalewania gościowi do 
szklaneczki „Czystej W yborow ej", 
zrobił trzydziesty dziewiąty proto- 
kul, a wczoraj, w adm inistracyjnej 
izbie karnej starostwa wspaniała do 
dukcja, poparta żelazną logika otrzy 
mala laur w postaci 500 złotych 
grzywny, którą referent sądowy7 ob­
łożył pp. Cypesa i W ajnfatera. .

spęd ziła  na w si i p ra c o w a ła  n a  ro 
li. Je d n a  s ta ru sz k a  jo at b y łą  ro 
bo tn icą  ty ton iow a, a dw7óch s ta r ­
ców ca ie  życ ic  p raco w ało  w  ko­
p aln i.

Sposób o d żyw ian ia  się  w sz y st­
kich bez w y ją tk u  u rą g a  p od sta­
w ow ym  zasadom  h ig je n y .' N iem a 
w śró d  nich an i jed n ego  ja ro s z a . 
M ężczyźni je d z ą  n ad a l m ięso, a 
kob iety  lu b ią  z je ść  suto i t łu sto . 
W szyscy  u ż y w a ją  napojów 7 a lk o ­
holow ych  i p a lą . K ilk a  s ta ru sz ­
ków uznać n aw et n a leży  za n a ło ­
go w ych  p ijaków 7.

Z tego w yn ik a , że p ro f . G ie e fo -  
w i n ie  udało  s ię  od kryć  s e k re t*  
d łu go w ieczn o ści.

P rzec iąg
ch ło d zi czy g rz e je ?

M ożna się  za łożyć —  w ięk szo ść  
odnow ie, że chłodzi. T ym czasem  
w  rz e czyw isto śc i je s t  in a cz e j. 
Silny p rz e c ią g  p o w ietrza  ' ro z­
grze w a  każd ą tw a rd ą  przeszkodę, 
napo tykan ą na drodze. R o zg rzan ie  
n a stę p u je  w sk u tek  ta r c ia  now ie- 
trza  o c ia ło  sta łe , przyczem  pod­
w yższen ie  c iep ło ty  w z ra s ta  w  sto­
sunku k w ad rato w ym  do szybko­
ści pędu p o w ietrza .

P o n iew aż  ta rc ie  ro zg rz e w a  te r ­
m om etr, m ierzen ie  c ie p ło ty  po­
w ie trz a , b ęd ącego w  szybkim  ru ­
chu je s t  bardzo trud n e.

P o p ie ra jc ie

wyroby
K r a jo w e

śm iało  zred ukow ać do 80 gram ów  
na dobe. Dr. A. K.

nym  z 
Wania

częstych  pow odów  pow sta- 
p rzed w ezesn e j sk lerozy .

Dr. A R.
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OGNIE W PIRYTACH
P O N I E Ś Ć

/ '  R ę k a  z  puszkiem  b ie g a ła  szybko po tw arzy7 i p u d er 
S p a d a ł g ru b ą  w a rs tw ą  n a  zaczerw ien io n y  nos i pod- 

Tpuchnięte oczy...
t. i—. .Testem ! •—  rz e k ła , w chodząc z  w yc ią g n ię te m i 
Arekam i.

Ję d r e k  ob rzu cił ją  p y ta ją c e m  sp o jrzen iem *
—i Cóż c i to ?

< — N ic ...
/  —  CzyżDy c i co K w ie c ie ń  z a w in ił? ... C h yba nie- 
R io ż liw e !

.—  D a j spokó j m oim  spraw om  i opow iedz coś o sobie, 
i—  N o, cóż ja ?  Zdałem  dyplom  i ty le .
<—  To je sz cz e  m ało 2 ,
—  A m ało !
—  N ie  rozum iem ...
—  A t, dużoby g a d a ć ! Pow iem ci ty lko  ty le , że s t r a ­

chem  n a jb liż sz y  cel sw ego życ ia , a d a lszych  n ie w idzę.

P rz e sze d ł s ię  po pokoju  sw oim  k o łyszącym  snę k ro­
k iem  i z a s ia d ł p rzy sto le . •

„O n ją  c ią g le  k o ch a" —  p o m yśla ła  W ik to rja .
K ażd e  p o grąży ło  się  w e  w ła sn e  p rzeżyc ia . W ik to ijt  

/uż m ia ła  w y c ią g n ą ć  ku b ratu  ręk ę  i p o w ie d z ie ć : „ I  to­
bie źle, i m nie, porozum iem y się , g d y  się  w za jem n ie  
z w ierzym y” , gd y  n araz  w e sz ła  m atka  i to czyła  się  ku 
A n d rz e jo w i n a k sz ta łt sam o w arka .

—  Ję d r u ś  k o c h a n y ! Je s t e ś  ju ż ?  N o, i co? Z d a łe ś?
—  Zdałem .
—  To ch w ała  B ogu . c h w ała  B o gu !... A le  je ś ć  ci nie 

d a li, a  ty ś  pew7no zdrożony, co?
—  D ro ga  n ie  tak a  d a lek a. Zm achałem  się  troch ę ty l ­

ko tem , że od B u ko w n a sam  niosłem  w a liz k i.

—  M a sz  to b ie ! Z a ra z  b iegn ę  szyko w ać ci k o la c je . 
K a ro lk a , K a r o lk a !

—  L e c ę  ju ż , p ro szę  p an i, le c ę !
—  Skocz do lodowmi po m ię so !
W  d rz w ia ch  u k az a ł się  rozprom ien ion y W alick i.
—  W iem , że je s t e ś !  W  te j dziurze w iad om o ści pędzą 

sz y b c ie j, n iż  przez ra d jo . O czyw iście  zd ałeś I
—  T a k , zdałem ...
—  To d o b rze ! M atk a  napew no k o la c ję  w y s z ty ftu je  

św7ie tn ą ... To je j  sp ra w a ... A le ż  p rz ec ie ż  i s ta r y  się  na 
coś tłu cze  jeszcze  po ś w ie c ie ! K ro p n ie m y  sobie nalew7ki, 
k tó ra  lic z y  sobie a k u ra t  ty le  la t, ile  ty . N a sta w iłe m  ją  
s p e c ja ln ie  d la  c ieb ie  na ja k ą ś  w ie lk ą  u ro czysto ść .

W yszed ł z k lu czam i do p iw nicy7.
Z ku ch n i d och odziły  p rzyśp ieszo n e  o d g ło sy  tłu czen ia  

m ięsa , potem  trzeszczen ie  m asła  na p ate ln i i do pokoju  
p rz en ik n ą ł zap ach  p rz y sm a rz a n e j ceb u li.

W a lic k i p o trz ą sa ł tr iu m fa ln ie  om szoną b u te lk ą :
—  W ła śc iw ie  toś pow in ien  b y ł zdać dyplom  dwa' la ta  

tem u. N ie  rz ą d z ilib y  te ra z  „H e ra k le se m " różni d u m ie , 
ty lk o  W alick i m łodszy i W alick i starszy7... D a jc ie  nam 
co n a  p rzeK ąsk ę !

Od ra d o śc i ro d ziców  o d b ija ł spokój m łodych, którzy 
je d li w  zupełnem  m ilczen iu . W  pew nym  m om encie W a­
lic k i rz u c ił na oboje p rzelo tn ie  sp o jrzen ie . W y ta r ł s e r ­
w etk ą  u sta  i z a w o ła ł:

—  A  cóż w y, na B o g a , tak  s ię  z ach o w u jec ie , ja k  na 
s ty p ie ?  N a  św ie c ie  p ięk n ie , m aj p ach n ie , przed  w am i 
ca le  życie , a w y  ni be, n i me. Cóż to je s t , s e n sa ty ?

O boje m łodzi p om yśle li w  te j ch w ili o sw e j p rzysz ło ­
ści i s ta ło  im się  je sz cz e  b a rd z ie j p rzykro . Zespoleń , 
przygn ęb ien iem , z a p ra g n ę li n a ra z  p oro zm aw iać  szczerze 
ze so b ą : W ik to rja  w  p oszu kiw an iu  ra d y  i ostoi, A n d rze j 
w  p oczuciu , że zw ierzen ie  sp raw i mu u lgę .

W alick i, n ie  u w a ż a ją c  na k w aśn e  uśm iechy7, jak iem i 
p rz y ję li je g o  u w a g i, h u cza ł d a le j :

—  K o ń czc ie  p ieczyste , a napijem y się  je sz cz e  w in a ! 
P ra w d z iw e  „ s ą u te rn e ”  i też s ta ru sz e k  n ie z g o rsz y : z mo­
ich  k a w a le rsk ic h  czasów7.

—  N ie ! —  o d p arł A n d rz e j. —  To ju ż  może k iedyin - 
d z ie j. T e ra z  pozw7óIcic , że pó jd ziem y s ię  p rz e jść  po 
ogrodzie.

—  Sen saty7, se n sa ty !
O bszerny7 ogró d  był m ocno zadrzew ion y. O prócz k il­

ku drzew  ow ocow ych , ro s iy  tam  ja rz ą b k i, w ią z  i dw7ie 
lip y , pod ro z łożystem i k on aram i koło .k tórych  p rzech o­
dziło się, ja k  pod baldach im em , do w7a rz y w n e j części 
ogrodu.

M łodzi sp a c e ro w a li a le jk a m i w  czerw on ej zorzy 
d o g a sa ją c e g o  dnia. Ja k o ś  n ie  rm eli śm ia ło ści zacząć  roz­
m owy, w ię c  d łu g i czas chod zili w m ilczen iu . W reszcie  
W ik to rja  p rz y sta n ę ła :

—  W iem . że ci coś d o lega  M o że . dom yślam  się  w ię ­
c e j, n iż  sąd zisz , a je d n a k  tw ój n a s tró j w dniu otrzym a­
n ia  dyplom u dziw i m nie.

—  H m ... Je ż e l i  d om yślasz  s ię  powodów to ch yba  n ie 
p o w in n aś s ię  d z iw ić .

—  D la cz eg o ?
—  Bo cóż zn aczy  d yp lom ?... K o ń czy  się  akad em ię 

poto, a b y  zaczać życie . P ra w d a  J
—  T a k !
—  A  ja  w ła śn ie  tego ż yc ia  n a ra z ie  n ie  w idzę przed 

sobą. P ra c a  d la  p ra c y ?  B u jd a  i fra z e s  d z is ie jsz y ch  cza­
sów7, tak  sam o p u sty , ja k  on gi sztu k a  d la  sztuk i, lub ro ­
m an tyczn e osam otn ien ie  i p on u rość . P ra c u je  s ię  poto, 
aby kom uś coś z tego  p rzysz ło . „K o m u ś” , to znaczy oso­
bie koch an ej i k o c h a ją ce j. Co mi z tego, że bedę w yd o­
b yw a ł wTęg ie i. będę ro b ił k a r je r ę ?  P ra w d z iw e  szczęście  
o s ią g a  s ię  ty lko  w e d w oje.

.W iktorja  w estch n ę ła .
—  M asz ra c ję ...
—  D yplom , hm ... W łaśn ie , że dopiero po zdobyciu  go

sp o strzeg łem , że je s t  pusto  b e z -------------- bez t e g o --------
T y  wiesz*to .czem  mów7ię ?

—• W iem ...
A n d rz e j w p atrzy  i s ię  w  w olno n ik n ącą  zorzę i umilKt. 

U bogie łą k i za K rążk iem  p oczęły  za sn u w ać  s ią  m głą .
CC. d. n.).

n u jem y zapom ocą sp e c ja ln e g o  a- 
p aratu . zw anego sfigm om anom e- 
trem . C iśn ien ie  bada się  na tęt-

tylko upalny, albo ta woda nic je.A 
sodowa. Ponieważ jednak i Cypes 
i W ajn fater są kupcami ponad 
wszelki! w ątpliw ość ponieważ dalej 
len sezon również niewątpliwie jest

Very. 
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Praca um ysłowa
w p ły w a  na K rw io b ie p

s ię  w agow o o k re ś lić .

Kto częśclel choruje?

m ężczyzn znaczni, częściej, n' 
proc. W  kategoriach, . apowhida' kobiet. |  ’ v **6
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Sekret długowieczności

m ięciow e ro z w ią z yw a n ie  zadaft 
ary tm etyczn ych .

O kazało się , że po pew nym  cza­
s ie  koniec g ło w o w y deski w  tych  
w a ru n k a c h  zaw sze p rzew aża ł. Do 
.ś7vviadczenia te dow odzą, że w y s i­
łek  m yślo w y  w y w o łu je  p rz ek rw ie ­
nie m ózgu, a stopień  je g o  d a je

ja c y  eh m łodszym  rocznikom , za- 
ch oro w aln ość  kobiet je s t  w ięk sza .

P o cząw szy  od 35  roku ż y c ia  sto 
sunćk  ten u lega  zm ianie na n ie­
k orzyść  m ężczyzn : N iezdolność
do p ra c y  zaw odow ej zd arza  s ię  u
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